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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ja vier	Va squez	rozejrzał	się	po	swoim	biurze	z	nieskrępowa ną
sa tysfakcją.	 Znów	 był	 w	 Londynie,	 po	 siedmiu	 la tach	 spędzo-
nych	w	Nowym	Jorku.	Czy	to	przezna czenie	sprowa dziło	go	ta -
jemnymi	ścieżka mi	do	punktu	wyjścia?
Przez	przeszklone	ścia ny	wspa nia łego	biura	na	ostatnim	pię-

trze	wieżowca	pa trzył	na	minia turowe	i	wciąż	ruchliwe	mia sto,
ja kie	rozta cza ło	się	u	jego	stóp.	Z	tej	perspektywy	przypomina ło
grę	 dla	 dzieci.	Małe	 sa mochodziki	 i	 taksówki	 rozwożą ce	 ludzi
do	miejsc	ich	przezna czenia,	gdziekolwiek	one	były.	A	co	z	jego
przezna czeniem?
Przebiegły	uśmiech	poja wiał	się	powoli	w	ką cikach	jego	pięk-

nie	wykrojonych	ust.	Przeszłość	powróciła,	by	mógł	wyrównać
dawne	ra chunki,	i	to	wypeł nia ło	go	bezmierną	sa tysfakcją.	Ro-
zejrzał	 się	po	 luksusowym	ga binecie	 i	 stwierdził,	 że	wca le	nie
jest	gorszy	od	tego,	który	pozosta wił	na	Manhatta nie.	Z	tamte-
go	też	rozcią gał	się	wspa nia ły	widok	na	tętnią ce	życiem	mia sto
w	dole,	w	którym	ludzie	i	sa mochody	przewija li	się	niczym	rwą -
ca	rzeka.	Uda ło	mu	się	zbudować	swoją	wieżę	z	kości	słoniowej,
z	której	miał	oko	na	wszystko	i	na	wszystkich.	Miał	teraz	trzy-
dzieści	trzy	lata.	Nie	uda łoby	mu	się	zostać	pa nem	w	tej	dżun-
gli,	 gdyby	 choć	 przez	 chwilę	 stra cił	 czujność.	 Przez	 cały	 czas
musiał	mieć	na	oku	swój	cel	i	tylko	na	nim	się	skupić.	Jedna	po
drugiej,	pokonywał	wszystkie	przeszkody,	a	czas	mijał…
Spojrzał	na	zega rek.	Dwa na ście	pięter	niżej,	w	prze stronnym

holu	recepcji	Olivier	Griffin-Watt	czekał	już	od	pół	godziny.	Czy
Ja vier	czuł	się	choćby	odrobinę	winny?	Nic	a	nic.
W	myślach	sma kował	triumf,	który	wreszcie	nadszedł.	Za bra -

ło	to	trochę	cza su,	ale	na	pewno	go	nie	zmarnował.	W	peł ni	za -
służył	na	tę	chwilę.
Przez	ostatnie	 lata,	 gdy	wyjechał	 z	Anglii	 i	 za czął	 pra cować

w	Ameryce,	pochła nia ła	go	mordercza	pra ca.	Zajmował	się	wy-



łącznie	za ra bia niem	pieniędzy,	wykorzystując	maksymalnie	wy -
kształ cenie,	 które	 rodzice	 za pewnili	 mu	 wła snym	 poświęce-
niem.	 A	 jednocześnie	 musiał	 przejść	 ża łobę	 po	 przeszłości,
w	której	odrzuciła	go	kobieta,	gdy	jej	najbardziej	potrzebował.
Teraz	to	już	historia.
Jako	 jedyne	 dziecko	 kocha ją cych	 rodziców	 wychował	 się

w	biednej	 dzielnicy	 na	 przedmieściach	Ma drytu.	Całe	 dzieciń-
stwo	 powta rza li	 mu,	 że	 aby	 się	 stąd	 wydostać,	 musi	 odnieść
sukces.	A	 do	 tego	niezbędne	było	 odpowiednie	wy kształ cenie.
Ja vier	bardzo	chciał	się	wydostać.
Jego	 rodzice	 bardzo	 ciężko	 pra cowa li.	 Ojciec	 był	 taksówka -

rzem,	a	matka	sprzą taczką.	Dla	nich	„szkla ny	sufit”	za wieszony
był	wyjątkowo	nisko.	Pora dzili	sobie,	ale	tylko	na	ledwo	wystar-
cza ją cym	 poziomie.	 Nie	 było	 mowy	 o	 wa ka cjach	 nad	morzem
albo	telewizorze	z	pła skim	ekra nem,	czy	kola cjach	w	restaura -
cjach,	w	których	byliby	obsługiwa ni	przez	usłużnych	kelnerów.
Musieli	 za dowolić	 się	 tym,	 co	 ta nie,	 a	 każdy	 za oszczędzony
grosz	odkła da li	na	uniwersytet	w	Anglii	dla	syna.	Dobrze	wie-
dzieli,	 ja kie	 niebezpieczeństwa	 czyha ły	 na	 młodych	 chłopców
w	 ich	 dzielnicy.	 Synowie	 przyja ciół	 dołą cza li	 do	 gangów	 albo
umiera li	 z	 przedawkowa nia.	 Posta nowili,	 że	 ich	 syn	 nigdy	 nie
podzieli	ta kiego	losu.
Jeśli,	 jako	na stola tek,	 Ja vier	 odczuwał,	 że	mocno	go	pilnują,

to	nie	poka zał	tego	po	sobie.	Już	bardzo	wcześnie	był	w	sta nie
myśleć	 za	 siebie	 i	 ocenić,	 jak	 bardzo	 przykra	 i	 ogra nicza ją ca
jest	bieda.	Widział,	jak	kilku	jego	zna jomych	próbowa ło	dorobić
się	 na	 handlu	 narkotyka mi,	 ale	w	 końcu	 znajdowa no	 ich	mar -
twych	 w	 rynsztokach.	 Gdy	 skończył	 osiemna ście	 lat,	 miał	 już
plan	na	życie	 i	nie	za mierzał	pozwolić,	by	cokolwiek	mu	prze-
szkodziło	w	jego	realiza cji.	Po	skończeniu	szkoły	za mierzał	po-
pra cować	rok	czy	dwa,	by	oszczędzić	na	uniwersytet,	dokła da -
jąc	 się	 do	 sumy,	 którą	 uda ło	 się	 odłożyć	 jego	 rodzicom.	 Wie-
dział,	że	na	uniwersytecie	będzie	najlepszy,	bo	był	bystry,	inteli-
gentny	 i	zdeterminowa ny.	Potem	wysoko	płatna	pra ca.	Nie	za -
mierzał	 za czynać	 od	 sa mego	 dołu	 i	 powoli	 wdra pywać	 się	 po
szczeblach	ka riery	na	sam	szczyt,	ale	od	razu	za cząć	od	pewne-
go	 poziomu,	 da ją cego	 mu	 finansową	 swobodę.	 Dla czegóżby



nie?	Znał	swoje	za lety	 i	nie	miał	za mia ru	sprzedać	się	poniżej
swojej	wartości.	Był	nie	tylko	sprytny.	Mnóstwo	ludzi	jest	spryt-
nych.	On	był	cwa ny.	Na uczyły	go	tego	niebezpieczne	uliczki	ma -
dryckich	 przedmieść.	 Miał	 przebiegłość	 i	 przezorność	 kogoś,
kto	umiał	dobijać	targu	i	potra fił	wywęszyć	dobrą	oka zję.	Wie-
dział,	co	to	zna czy	twardo	negocjować	i	 jak	za stra szać.	Na wet
jeśli	te	umiejętności	nie	były	mile	widzia ne	w	porządnym	i	cywi-
lizowa nym	świecie,	to	świat	wielkiego	biznesu	w	żadnej	mierze
nie	podlegał	pra wom	cywiliza cji.	Te	bezcenne	umiejętności	były
jego	dodatkowym	asem	w	ręka wie.	Sukces	był	jego	przezna cze-
niem	 i	od	kiedy	skończył	dziesięć	 lat,	nie	miał	wątpliwości,	 że
dotrze	tam,	gdzie	będzie	chciał.
Pra cował	na	niego	ciężko,	wykorzystał	maksymalnie	swoją	in-

teligencję	 i	 nie	 pozwolił	 się	 nikomu	 przegonić.	 Wiedział,	 że
musi	zdobyć	dyplom	inżyniera,	który	otworzy	mu	o	wiele	więcej
drzwi	niż	zwyczajna	ma gisterka.	A	chciał,	by	absolutnie	wszyst-
kie	drzwi	były	dla	niego	otwarte.
I	wła śnie	wtedy	spotkał	Sophie	Griffin-Watt.	 Jedyny	nieprze-

widzia ny	błąd	w	doskona le	opra cowa nym	pla nie.	Była	na	pierw-
szym	roku,	podczas	gdy	on	już	kończył	studia	i	przygotowywał
się	do	dyplomu.	Rozwa żał	kolejne	za wodowe	kroki,	za sta na wia -
jąc	się,	 jaką	decyzję	powinien	podjąć	 i	która	oferta	będzie	dla
niego	 najodpowiedniejsza.	 Do	 skończenia	 uniwersytetu	 pozo-
sta ły	mu	za ledwie	cztery	miesią ce.
Nie	za mierzał	wychodzić	tamtego	wieczoru,	ale	koledzy	prze-

kona li	 go,	 żeby	 dołą czył	 do	 przyjęcia	 urodzinowego	 w	 klima -
tycznym	pubie,	do	którego	za glą da li	od	cza su	do	cza su.	Zoba -
czył	 ją	 w	 tej	 sa mej	 sekundzie,	 gdy	 wszedł	 do	 środka.	 Młoda,
niezwykle	 piękna,	 śmia ła	 się,	 trzyma jąc	 szklankę	 z	 drinkiem
w	dłoni	i	wdzięcznie	odchyla jąc	głowę.	Ubra na	była	zwyczajnie,
w	spłowia łe	dżinsy	i	tweedową	ma rynarkę,	odpowiednią	na	bry-
tyjski	klimat.
Nie	mógł	oderwać	od	niej	oczu.	Nigdy	wcześniej	żadna	dziew-

czyna	nie	przycią gnęła	tak	jego	uwa gi.	Od	kiedy	skończył	trzy-
na ście	lat,	nigdy	nie	musiał	zdobywać	żadnej	dziewczyny.	Jego
hiszpańska	uroda	powodowa ła,	że	wszystkie	się	za	nim	oglą da -
ły.	Uwodziły	go.	Wchodziły	na	 jego	ścieżkę,	czeka jąc,	aż	 je	za -



uwa ży.	Cza sem	koledzy	z	za zdrością	opowia da li,	że	może	mieć
każdą	na	za woła nie,	ale	to	akurat	nie	mieściło	się	w	jego	priory-
tetach.	Oczywiście,	odgrywa ły	swoją	rolę	w	jego	życiu.	Był	go-
rą cokrwistym,	młodym	mężczyzną	z	hiszpańskim	tempera men-
tem	i	nie	wa hał	się	korzystać	z	tego,	co	oferowa ło	mu	życie,	ale
jego	głównym	celem	były	wyłącznie	ambicje	za wodowe.	Dziew-
czyny	były	na	dalszym	pla nie.
Wszystko	się	zmieniło	od	tego	wieczoru,	gdy	wszedł	do	pubu.

Nie	mógł	przestać	na	nią	pa trzeć,	a	ona	ani	razu	nie	zerknęła
w	jego	stronę.	Nie	za reagowa ła	na wet	wtedy,	gdy	jej	koleżanki
za częły	 się	 zna czą co	 uśmiechać	 i	 kiwać	 za chęca ją co	 głowa mi
w	jego	stronę.	Pierwszy	raz	w	życiu	to	on	był	uwodzicielem	i	to
on	zrobił	pierwszy	ruch.
Była	o	wiele	młodsza	od	kobiet,	z	którymi	zwykle	się	spotykał.

Skupiony	 na	 swojej	 świetla nej	 przyszłości	 nie	 miał	 cza su	 na
młode	i	bezbronne	dziewczęta,	z	ich	romantycznymi	ma rzenia -
mi	o	byciu	ra zem.	Na wet	jeśli	spotykał	się	z	koleżanka mi	ze	stu-
diów,	to	seks	upra wiał	zwykle	ze	starszymi	kobieta mi,	które	nie
za mierza ły	się	w	nim	za kochiwać	i	nie	oczekiwa ły	zobowią zań,
których	nie	było	w	jego	pla nie.	Te	kobiety	mia ły	wystarcza ją co
dużo	 doświadczenia,	 żeby	 zrozumieć	 jego	 reguły	 gry	 i	 się	 do
nich	dostosować.
Sophie	Griffin-Watt	reprezentowa ła	to	wszystko,	co	nigdy	go

nie	interesowa ło,	przed	czym	uciekał,	a	mimo	to	wpadł	po	same
uszy.
Czy	dla tego	sta ła	się	jego	obsesją,	bo	po	raz	pierwszy	w	życiu

musiał	się	sta rać	i	prowa dzić	uwodzicielską	grę	zgodnie	z	za sa -
da mi	sztuki?	Ka za ła	mu	czekać,	zdobywać	się,	a	w	końcu	i	tak
mu	się	nie	odda ła.
Ba wiła	się	nim,	a	on	na	to	pozwa lał.	Był	na wet	szczęśliwy,	że

każe	mu	czekać.	Mężczyzna,	który	 za wsze	postępował	według
wła snych	za sad	i	na	nikogo	nigdy	nie	czekał,	był	szczęśliwy,	że
ta	kobieta	każe	mu	czekać,	bo	widział	ich	wspólną	przyszłość.
Był	głupcem	i	musiał	za	to	słono	za pła cić.
Ale	to	było	siedem	lat	temu,	a	teraz…
Usiadł	 przy	 biurku	 i	 podniósł	 słuchawkę.	 Polecił	 sekretarce

wprowa dzić	 Oliviera	 Griffina-Watta.	 A	 więc	 historia	 za toczyła



peł ne	koło,	pomyślał.	Nigdy	nie	uwa żał	siebie	za	człowieka,	któ-
ry	 znajduje	 przyjemność	 w	 zemście,	 ale	 skoro	 oka zja,	 by	 wy-
równać	ra chunki,	sama	puka	do	jego	drzwi,	to	dla czego	miał by
jej	nie	wpuścić?

‒	Gdzie	byłeś?
Sophie	spojrza ła	na	bra ta	oniemia ła,	czując	na ra sta ją cą	pa ni-

kę.	Musia ła	usiąść,	bo	poczuła,	że	nogi	się	na gle	pod	nią	ugięły.
Czując	nadchodzą cy	ból	głowy,	 sta ra ła	 się	delikatnie	 rozma so-
wać	skronie	kolistymi	rucha mi	palców.
Kiedyś	była	w	sta nie	dostrzec	sygna ły	za niedba nia	w	wielkim

rodzinnym	domu,	ale	na	przestrzeni	ostatnich	lat	przyzwycza iła
się	 do	powoli	 i	 smutnie	 postępują cej	 ruiny	 gniazda,	w	którym
ra zem	z	bra tem	przeżyła	całe	życie.
‒	A	co,	 twoim	zda niem,	mia łem	robić?	 –	 spytał	 z	wyrzutem,

pa trząc	na	siostrę.
‒	Wszystko,	tylko	nie	to,	Ollie	–	wyszepta ła	Sophie.
‒	No	wiem,	 że	 spotyka łaś	 się	 z	 nim	przez	 ja kiś	 czas,	 ale	 to

było	dawno!	–	sta rał	się	bronić.	–	Może	i	przesa dziłem,	ale	prze-
cież	nie	mamy	nic	do	stra cenia.	To	prawdziwy	uśmiech	losu,	że
wła śnie	wrócił	do	kra ju	kilka	miesięcy	temu.	Przypadkiem	wzią -
łem	do	ręki	ga zetę,	którą	ktoś	zosta wił	w	metrze,	i	kto	spojrzał
na	mnie	szeroko	uśmiechnięty	z	pierwszej	strony?	Sam	przecież
od	niedawna	jestem	w	Londynie.	To	po	prostu	szczęśliwy	zbieg
okoliczności.	Bardzo	nam	teraz	potrzebny,	wiesz	o	tym	dobrze	–
stwierdził,	wska zując	na	 ścia ny	dookoła	nich,	 które	w	zimowy
wieczór,	 przy	 przytłumionym	 bla sku	 kominka,	 mogły	 da wać
wra żenie	przytulności,	ale	w	promieniach	ostrego	letniego	słoń-
ca	odsła nia ły	cały	swój	powolny	upa dek	i	śla dy	zniszczeń,	nad-
gryzione	 zębem	 cza su.	 –	 Rozejrzyj	 się,	 Sophie!	Musimy	wyre-
montować	 dom,	 a	 nie	mamy	 żadnych	 oszczędności.	 Słysza łaś,
co	mówili	agenci	nieruchomości.	W	ta kim	sta nie	nie	sprzeda my
domu,	 a	 jeśli	 już,	 to	 za	 śmiesznie	 niską	 cenę.	 Próbujemy	 go
sprzedać	już	od	dwóch	i	pół	roku!	Nigdy	się	go	nie	pozbędzie-
my,	chyba	że	damy	radę	go	wyremontować,	a	na	to	potrzebuje-
my	pieniędzy.	Firma	musi	za cząć	przynosić	dochód.
‒	 I	 pomyśla łeś,	 że	 ten…	 ‒	 Jego	 imię	 nie	 mogło	 przejść	 jej



przez	usta.
Ja vier	 Va squez.	 Na wet	 po	 tych	 wszystkich	 la tach	 pa mięć

o	nim	była	tak	świeża,	jak	pierwszego	dnia.	Wspomnienia	wró-
ciły	w	jednej	chwili.
Poja wił	 się	w	 jej	 życiu	 z	 tą	 bezczelną,	 pierwotną	męską	 siłą

i	zmiótł	w	jednej	chwili	uporządkowa ną	wizję	przyszłości.	Wciąż
mia ła	przed	sobą	 jego	obraz,	młodego	mężczyzny,	którego	siła
cha rakteru	 rozta cza ła	 aurę	 niepodwa żalnego	 autorytetu.	 Jesz-
cze	 za nim	 uległa	 jego	 urokowi,	 za nim	 odezwa ła	 się	 do	 niego
choćby	jednym	słowem,	wiedzia ła,	że	jest	niebezpieczny.	Jej	ko-
leżanki,	dobrze	wychowa ne	reprezentantki	wyższej	kla sy	śred-
niej,	wpa trywa ły	się	w	niego	jak	za uroczone,	sta ra jąc	się	przy-
cią gnąć	jego	uwa gę,	gdy	wtedy,	kilka	lat	temu,	wszedł	do	pubu
i	zoba czyła	go	po	raz	pierwszy.	Wystarczyło	to	jedno	ukradkowe
spojrzenie,	by	 ją	przestrzec.	Uporczywie	pa trzyła	w	 inną	 stro-
nę,	ale	nie	była	w	sta nie	zignorować	przyspieszonego	bicia	ser-
ca.
Gdy	podszedł	do	niej	i	za czął	z	nią	rozma wiać,	kompletnie	nie

zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 rozpaczliwe	 próby	 koleża nek,	 by	 zwrócić
jego	uwa gę,	myśla ła,	że	zemdleje.	Był	na	ostatnim	roku	studiów
inżynierskich	i	niewątpliwie	był	najbardziej	inteligentnym	męż-
czyzną,	ja kiego	spotka ła.	W	dodatku	tak	przystojnym,	że	wprost
za pierał	dech	w	piersi.	Był	dokładnie	typem	mężczyzny,	którego
nigdy	 nie	 za akceptowa liby	 jej	 rodzice	 –	 egzotyczny	 cudzozie-
miec,	 bez	 grosza	 przy	 duszy.	 Jego	 pewność	 siebie	 i	 wrodzony
autorytet	 przycią ga ły	 ją	 i	 przera ża ły	 jednocześnie.	 W	 wieku
osiemna stu	 lat	 mia ła	 bardzo	 ogra niczone	 doświadczenie,	 jeśli
chodziło	o	mężczyzn,	a	w	jego	obecności	odnosiła	wra żenie,	że
nie	 mia ła	 żadnego.	 Roger,	 z	 którym	 wła śnie	 się	 rozsta ła,	 ale
który	 nie	 da wał	 jej	 spokoju,	 praktycznie	 się	 nie	 liczył.	 Mia ła
wra żenie,	że	jest	niezgrabną,	małą	dziewczynką,	która	wła śnie
posta wiła	stopę	na	brzegu	przepa ści,	gotowa	zosta wić	za	sobą
grzeczne	i	uprzywilejowa ne	życie.	Prywatne	szkoły,	wa ka cje	na
nartach,	lekcje	gry	na	pia ninie	i	jazdy	konnej	w	sobotnie	przed-
południa	nie	przygotowa ły	jej	na	spotka nie	z	kimś	ta kim	jak	Ja -
vier	Va squez.
Wiedzia ła,	że	nie	jest	dla	niej,	ale	była	zupeł nie	bezbronna.



‒	 Mam	 pewien	 pomysł	 –	 wyszeptał	 jej	 do	 ucha	 uwodziciel-
skim	 tonem,	 który	 spra wiał,	 że	miękły	 jej	 kola na.	 –	 Nie	mam
dużo	pieniędzy,	ale	za ufaj	mi,	czeka ją	nas	wspa nia łe	przeżycia,
o	których	na wet	nie	masz	pojęcia.
Do	tej	pory	spotyka ła	się	wyłącznie	ze	zna jomymi	swojego	po-

kroju.	Rozpieszczonymi	córeczka mi	boga tych	ta tusiów	i	zepsu-
tymi	spadkobierca mi	rodzinnych	fortun,	którzy	nigdy	nie	musie-
li	 się	za sta na wiać	nad	swoimi	wydatka mi.	Dla	Oliviera	 to	było
zupeł nie	normalne,	ale	teraz,	z	perspektywy,	czuła	wyrzuty	su-
mienia,	przypomina jąc	sobie,	jak	żyła	z	prze kona niem,	że	to	jej
się	po	prostu	na leża ło.	Za wsze	dosta wa ła,	co	chcia ła,	nieza leż-
nie	od	 tego,	 ile	 to	kosztowa ło.	 Jej	 ojciec	był	dumny	 ze	 swoich
pięknych	 bliźnia ków	 i	 za rzucał	 ich	 prezenta mi	 przy	 najmniej-
szej	oka zji,	od	momentu,	gdy	się	urodzili.	Była	jego	małą	księż-
niczką,	a	na wet	 jeśli	cza sa mi	czuła	się	nieswojo,	gdy	widzia ła,
jak	traktował	tych,	którzy	nie	mieli	tyle	szczęścia	co	oni,	odsu-
wa ła	to	od	siebie.	Jej	ojciec	mógł	mieć	swoje	wady,	ale	uwielbiał
ją,	a	ona	była	jego	ukocha ną	córeczką.
I	od	momentu,	w	którym	Ja vier	Va squez	spojrzał	na	nią	swo-

imi	 ciemnymi,	 uwodzicielskimi	 ocza mi,	 wiedzia ła,	 że	 igra
z	ogniem,	że	jej	ojciec	dostał by	za wa łu,	gdyby	się	tylko	dowie-
dział…
Ale	nie	była	w	sta nie	się	powstrzymać.	Za kochiwa ła	się	w	nim

coraz	mocniej	 i	mogła	 oprzeć	 się	 pragnieniu	 spędzenia	 z	 nim
nocy	 tylko	dla tego,	 że	była	bezna dziejną	 romantyczką	oraz	 że
ja kiś	ostatni	trzeźwy	zmysł	podpowia dał	jej,	że	mężczyzna	taki
jak	 Ja vier	 Va squez,	 rzucił by	 ją	 na stępnego	 ranka	 po	 tym,	 jak
zna la zła by	się	w	jego	ra mionach.
Wiedzia ła,	 że	 będzie	 ronić	 gorzkie	 łzy,	 ale	 nie	mia ła	 pojęcia

jak	bardzo.
‒	 Prawdę	mówiąc,	 nie	 są dziłem,	 że	mnie	 przyjmie	 –	wyznał

Olivier,	przyglą da jąc	się	jej	przera żonej	minie	i	szybko	odwra ca -
jąc	wzrok.	–	Nie	byłem	pewien,	czy	w	ogóle	mnie	pa mięta.
Mimo	 że	 byli	 bliźnięta mi,	 Olivier	 wybrał	 zupeł nie	 inny	 uni-

wersytet.	Podczas	gdy	ona	zosta ła	w	Cambridge,	studiując	lite-
ra turę	kla syczną	 i	ma rząc	o	profesurze,	on	zna lazł	się	po	dru-
giej	stronie	Atlantyku.	Stypendium	za	osią gnięcia	sportowe	po-



zwa la ło	mu	na	przyjemne	życie	i	wra cał	do	domu	tylko	na	wa -
ka cje.	Nie	znał	więc	ca łej	historii,	która	go	zresztą	nie	bardzo
interesowa ła,	bo	życie,	ja kie	prowa dził	w	Ka lifornii,	było	o	wie-
le	bardziej	pa sjonują ce.	Sophie	wiedzia ła,	że	jego	zdolności	em-
pa tyczne	są	ogra niczone.	Może	powinna	mu	była	wszystko	opo-
wiedzieć,	jak	wrócił	do	Anglii,	ale	było	już	za	późno.	Spra wy	za -
szły	za	da leko.	Na	palcu	mia ła	już	za ręczynowy	pierścionek,	Ja -
vier	zniknął	z	jej	życia,	a	Roger	Scott	osią gnął	swój	cel.
‒	A	więc	rozma wia łeś	z	nim…	‒	 Jak	wyglą dał?	 Ja kim	tonem

z	 tobą	 rozma wiał?	 Czy	wciąż	ma	 ten	 ujmują cy	 uśmiech?	 Tyle
się	 wyda rzyło	 przez	 ostatnie	 lata,	 że	 pochowa ła	 młodzieńcze
ma rzenia	 o	miłości	 i	 szczęściu,	 ale	 pewne	wspomnienia	 pozo-
sta ły	nieza tarte.
‒	Przyjął	mnie	bez	wa ha nia	–	powiedział	z	dumą	Olivier.	–	My-

śla łem,	 że	 będę	 musiał	 długo	 tłuma czyć,	 kim	 jestem	 i	 czego
chcę,	 ale	 jak	 tylko	 usłyszał	 moje	 na zwisko,	 zgodził	 się	 mnie
przyjąć.
Wca le	się	nie	dziwię,	pomyśla ła	Sophie.
‒	Sophie,	powinnaś	zoba czyć	jego	ga binet!	Jest	fanta styczny!

Ten	 fa cet	 jest	 wart	 miliony.	 Albo	 na wet	 miliardy.	 Nie	 mogę
uwierzyć,	że	był	kompletnie	goły,	gdy	pozna łaś	go	na	uniwersy-
tecie.	 Powinnaś	była	 z	 nim	 zostać,	 za miast	wychodzić	 za	 tego
dra nia.
‒	Nie	wra cajmy	już	do	tego,	Ollie.	–	Jak	za wsze,	czuła	na tych-

mia stową	 bloka dę,	 gdy	 tylko	 pomyśla ła	 o	 swoim	 byłym	mężu.
Miał	swoje	miejsce	w	jej	głowie,	szczelnie	za mknięte	na	cztery
spusty.	 Rozma wia nie	 o	 nim	 nie	 mia ło	 żadnego	 sensu,	 a	 poza
tym	rozrywa ło	sta re	rany,	wciąż	wystarcza ją co	świeże,	by	krwa -
wić.
Roger	 był	 dla	 niej	 doświadczeniem,	 a	 każdy	 powinien	 być

wdzięczny	 za	 życiowe	doświadczenia,	 nieza leżnie	 od	 tego,	 jak
okrutne	mogą	się	oka zać.	Była	młoda,	niewinna	i	peł na	optymi-
zmu,	ale	to	było	dawno	temu	i	jeśli	teraz	sta ła	się	zupeł nie	od-
porna	na	dziewczęce	ma rzenia	o	miłości,	 to	 tym	 lepiej,	bo	 już
nikt	nie	będzie	mógł	jej	zra nić.
Wsta ła	 i	 spojrza ła	 przez	 okno	 na	 zielone	 drzewa,	 za nim	 od-

wróciła	się	do	bra ta.



‒	 Spyta ła bym,	 co	 odpowiedział	 –	 stwierdziła	 bezna miętnie	 –
ale	to	nie	ma	najmniejszego	zna czenia,	bo	nie	chcę	mieć	z	nim
nic	 wspólnego.	 On	 i	 ja	 to	 przeszłość	 i	 nie	 powinieneś	 był	 się
z	nim	spotykać	bez	mojego	pozwolenia.
‒	Możesz	 się	dą sać,	Soph,	ale	potrzebujemy	pieniędzy,	a	on

ma	ich	mnóstwo	i	ma cie	ze	sobą	coś	wspólnego.
‒	Nie	mam	z	nim	nic	wspólnego!	–	wykrzyknęła	ostro.
Oczywiście,	że	Ja vier	nie	miał	z	nią	nic	wspólnego.	Chyba	że

niena wiść	można	uznać	za	coś,	co	go	z	nią	 łą czyło.	Na	pewno
jej	niena widził.	Po	tym	wszystkim,	co	się	sta ło	i	co	mu	zrobiła.
Na gle	 poczuła	 się	 wyczerpa na	 i	 usia ła	 na	 krześle,	 chowa jąc
twarz	w	dłoniach.	Tak	bardzo	chcia ła,	by	to	wszystko	zniknęło
choć	 na	 chwilę.	 Przeszłość,	 wspomnienia,	 teraźniejszość,	 ich
problemy.	Wszystko.
‒	Powiedział,	że	się	za sta nowi,	jak	może	nam	pomóc.
‒	Słucham?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Wyda wał	się	szczerze	przejęty	na szą	sytuacją.
‒	Przejęty…	‒	Sophie	za śmia ła	się	z	goryczą.	Ostatnie,	czego

by	się	spodziewa ła	po	Ja vierze	Va squezie,	to	że	będzie	się	kim-
kolwiek	czy	czymkolwiek	przejmował.	Pa mięta ła,	 jakby	to	było
wczoraj,	jak	spojrzał	na	nią,	gdy	powiedzia ła	mu,	że	z	nim	zry-
wa,	 że	między	nimi	koniec,	 i	 że	nie	 jest	dla	niej	 odpowiednim
mężczyzną.	 Jego	 zimne	 spojrzenie	 przeszyło	 ją	 niczym	 ostra
stal.	 Głosem	 peł nym	 niena wiści	 oznajmił	 jej,	 że	 już	 ni gdy	 nie
chce	jej	widzieć	na	oczy,	a	jeśli	ich	ścieżki	jeszcze	kiedykolwiek
się	przetną,	to	powinna	wiedzieć,	że	on	nigdy	nie	za pomni	i	nig-
dy	nie	wyba czy…
‒	Co	dokładnie	mu	powiedzia łeś,	Ollie?
‒	Prawdę	–	parsknął,	pa trząc	na	nią	wyzywa ją co.	–	Powiedzia -

łem,	że	firma	jest	bliska	bankructwa	i	mamy	poważne	problemy
finansowe,	 głównie	 przez	 twojego	 eks,	 który	 inwestował	 nasz
ma ją tek	w	wysoce	ryzykowne	przedsięwzięcia,	z	których	żadne
się	nie	powiodło.	To	jego	wina,	że	jesteśmy	dziś	bankruta mi.
‒	Tata	pozwa lał	mu	na	te	inwestycje,	Oliver	–	za uwa żyła	spra -

wiedliwie.
‒	Tata…	 dobrze	wiesz,	 że	nie	był	w	sta nie	go	powstrzymać.

Roger	 robił,	 co	 chciał,	 bo	 tata	był	 coraz	bardziej	 chory,	 a	my-



śmy	nic	nie	wiedzieli	 i	są dzili,	że	to	bardziej	o	mamę	powinni-
śmy	się	martwić.
Oczy	 Sophie	wypeł niły	 się	 łza mi.	Cokolwiek	 się	 sta ło,	wciąż

nie	była	w	sta nie	winić	rodziców	za	to,	jak	ułożyło	się	jej	życie.
Tak	jak	przewidywa ła,	gdy	jej	rodzice	dowiedzieli	się	o	Ja vierze,
przera zili	 się.	 Sta nowczo	 odmówili	 spotka nia	 z	 nim.	 Dla	 nich
równie	dobrze	mógł	być	trędowa ty.
Jeszcze	nie	zdą żyła	się	otrzą snąć	z	rozsta nia,	gdy	na	horyzon-

cie	poja wiło	się	coś,	co	wstrzą snęło	podsta wa mi	jej	wygodnego,
uporządkowa nego	 życia.	 Problemy	 finansowe.	 Firma	 nie	 była
w	sta nie	na dą żyć	za	błyska wicznymi	zmia na mi	na	rynku	i	dosto-
sować	 się	 do	 nich.	 Wyma ga ła	 zbyt	 kosztownych	 inwestycji
i	bank,	który	dość	długo	wyka zywał	się	cierpliwością,	na gle	do-
ma gał	 się	 na tychmia stowej	 spła ty	 kredytów.	 Ojciec,	 którego
uwielbia ła,	 i	który	wyda wał	 jej	 się	najsilniejszy,	 schował	 twarz
w	dłoniach	i	za pła kał.
W	głębi	duszy	Sophie	czuła	żal	i	niespra wiedliwość,	że	to	ona

musi	 się	 wszystkim	martwić,	 podczas	 gdy	 Olivier	 bawi	 się	 za
oceanem.	Ale	tak	było	za wsze.	To	ona	musia ła	być	tą	rozsądną
i	 odpowiedzialną	 „podporą	 ojca”.	 Rodzice	 powiedzieli	 jej	 bez
ogródek,	 że	może	 za pomnieć	 o	 tym	 obcokra jowcu	 bez	 grosza
przy	duszy.	Mieli	już	dość	problemów,	żeby	brać	sobie	na	głowę
jeszcze	 jednego	pa sożyta,	bo	przecież	na	pewno	tylko	o	to	mu
chodziło.	 Interesowa ły	 go	 wyłącznie	 jej	 pienią dze.	 Roger,	 ze
swoim	młodzieńczym	entuzja zmem,	był	przekona ny,	że	pomoże
rozwinąć	firmę,	a	poza	tym	odziedziczył	spory	ka pitał	po	śmier-
ci	 rodziców.	 Spotyka li	 się	 przecież.	 Był	 praktycznie	 członkiem
rodziny…
Sophie	 zrozumia ła,	 że	 odebra no	 jej	 możliwość	 decydowa nia

o	wła snym	życiu.	Owszem,	zna ła	Rogera	od	za wsze,	był	w	po-
rządku	i	spotyka li	się	przez	ja kiś	czas,	ale	to	nie	był	mężczyzna
jej	życia	i	zerwa ła	z	nim,	jeszcze	za nim	pozna ła	Ja viera.	Ale	łzy
ojca	zupeł nie	wytrą ciły	ją	z	równowa gi.	Była	rozdarta	pomiędzy
swoją	pierwszą	młodzieńczą	miłością	a	obowiązkiem	wobec	ro-
dziców.	Chyba	nie	za żą da ją	od	niej,	żeby	zosta wiła	uniwersytet,
który	dopiero	co	za częła	 i	uwielbia ła?	Na	szczęście	nie,	mogła
kontynuować	studia,	choć	mieli	na dzieję,	że	przejmie	firmę	i	za -



sią dzie	w	za rzą dzie	obok	Rogera.	Był	od	niej	starszy	o	trzy	lata
i	 miał	 już	 doświadczenie.	 Miał	 wnieść	 ka pitał	 i	 za jąć	 miejsce
w	ra dzie	dyrektorów…	A	Sophie	musia ła	odegrać	swoją	rolę.
Trudno	jej	było	uwierzyć,	że	rodzice	wyma ga ją	od	niej	czegoś

podobnego,	 ale	byli	 przekona ni,	 że	 chcą	dla	niej	 jak	najlepiej.
Za sta na wia ła	się,	czy	Roger	wiedział	o	ich	pla nach.	Czy	dla tego
nie	 chciał	 przyjąć	do	wia domości	 ich	 rozsta nia,	 bo	wi dział	 już
swoje	miejsce	w	firmie	jej	ojca?
Za dzwoniła	do	niego	i	spotka li	się.	Ku	jej	za skoczeniu,	wszyst-

ko	dokładnie	wiedział	o	problemach	jej	rodziców	i	gotów	był	po-
móc.	Zresztą,	kochał	ją,	już	od	dawna…
Sophie	nie	mia ła	nikogo,	komu	mogła by	się	zwierzyć	i	popro-

sić	 o	 radę.	 Rozdarta,	wróciła	 na	 uniwersytet,	 gdzie	 czekał	 na
nią	 Ja vier.	 Nic	 mu	 nie	 powiedzia ła,	 pozwa la jąc,	 by	 otoczył	 ją
swoją	miłością.	Przy	nim	za pomina ła	o	wszystkim.	Rodzice	nie
dzwonili	i	mia ła	na dzieję,	że	brak	wia domości,	to	dobre	wia do-
mości.	Za kochiwa ła	się	coraz	bardziej…
Na gle	podniosła	głowę,	spojrza ła	na	bra ta	i	wróciła	do	rzeczy-

wistości.
‒	 Jutro	mam	 spotka nie	 z	 doradcą	 kredytowym.	Możemy	 też

zmienić	 agencję	 nieruchomości,	 która	 zajmuje	 się	 sprzeda żą
domu.
‒	Po	raz	czwarty?	–	za śmiał	się	gorzko	Olivier.	–	Przejrzyj	na

oczy,	Soph,	 jesteśmy	za dłużeni	po	uszy.	Firma	 jest	bliska	ban-
kructwa.	Nigdy	nie	damy	rady	sprzedać	tego	domu.	Bank	przej-
mie	go	za	długi	i	nie	będziemy	mieli	na wet	dokąd	się	wyprowa -
dzić.	Zrezygnowa łaś	z	uniwersytetu	po	ślubie	z	Rogerem,	a	 ja
też	nie	zdą żyłem	zrobić	dyplomu.	Gdy	spra wy	za częły	się	kom-
plikować	musia łem	 wrócić,	 żeby	 pomóc.	 Próbowa liśmy	 ra zem
posta wić	firmę	na	nogi…
Sophie	 dobrze	 zna ła	 ten	 ton	 pełen	 goryczy	 i	 oskarżeń.	 Już

dawno	zrozumia ła,	 że	 jej	brat	 jest	 sła bym	mężczyzną,	niezdol-
nym	sprostać	problemom,	ja kie	się	przed	nimi	poja wiły.	Nic	nie
mogła	dla	niego	zrobić.	Ostatnio	za	dużo	pił	i	wiedzia ła,	że	jest
coraz	gorzej.
Jedyne,	 co	 jej	 się	 uda ło,	 to	 uchronić	 przed	 tym	 wszystkim

mamę,	 która	 za mieszka ła	 w	 ich	 wa ka cyjnym	 domku	 w	 Corn-



wall,	da leko	od	ich	zmartwień.	Po	na głej	śmierci	Gordona	Griffi-
na-Watta	nie	chcia ła	zostać	w	domu,	gdzie	wszystko	przypomi-
na ło	jej	o	tra gedii.	Zresztą,	w	Cornwall	mieszka ła	też	jej	siostra,
gotowa	wspierać	 ją	w	sa motności.	Było	 to	najlepsze	rozwią za -
nie,	 ja kie	mogli	wymyślić.	Wiedzieli,	że	nie	zniosła by	myśli,	że
mogą	wszystko	stra cić.
‒	Va squez	jest	gotów	nas	wysłuchać.
‒	 Ja vier	nie	zrobi	nic,	żeby	nam	pomóc.	Możesz	mi	wierzyć,

Ollie.
‒	Skąd	wiesz?	–	odpysknął	niegrzecznie,	na lewa jąc	sobie	ko-

lejnego	drinka.
‒	Po	prostu	wiem.
‒	I	tu	wła śnie	się	myślisz,	siostro.
‒	Co	masz	na	myśli?	O	czym	ty	mówisz?	Czy	nie	powinieneś…

poczekać	 trochę	 z	 kolejnym	 drinkiem?	 Jest	 dopiero	 druga	 po
południu.
‒	Przesta nę	pić,	gdy	nie	będę	się	musiał	martwić	dwa dzieścia

cztery	godziny	na	dobę,	czy	za	 tydzień	będziemy	 jeszcze	mieli
dach	nad	głową.	–	Znów	na peł nił	sobie	szklankę,	a	Sophie	wes-
tchnęła	bezradnie.
‒	 A	 więc	 co	 powiedział	 ci	 Ja vier?	 –	 spyta ła	 bezbarwnie.	 –

Może	coś,	czego	mogę	użyć	jutro	w	rozmowie	z	bankiem?
‒	Chce	cię	zoba czyć.
‒	Słucham?!
‒	Powiedział,	że	rozwa ży,	jak	może	nam	pomóc,	ale	musi	omó-

wić	to	z	tobą.	Przyznaj,	że	to	na prawdę	szczodre	z	jego	strony.
Sophie	poczuła	na ra sta ją cą	pa nikę.	Po	raz	pierwszy	o	tej	po-

rze	dnia	mia ła	ochotę	na lać	sobie	solidnego	drinka.
‒	To	niemożliwe.
‒	A	więc	mamy	za mieszkać	pod	mostem	i	przykryć	się	ga zeta -

mi?	–	spytał	ostro.	–	Bo	nie	chcesz	przez	chwilę	porozma wiać	ze
sta rym	przyja cielem?
‒	Nie	bądź	głupi.	Nie	tra fimy	pod	most.
‒	 To	 przecież	 tylko	 jedno	 spotka nie.	Wystarczy	 dziesięć	mi-

nut.	Co	ci	się	może	stać?
‒	Jutro	będę	rozma wiać	z	bankiem	na	temat	nowej	pożyczki	–

stwierdziła	uparcie.



‒	 Powodzenia!	Dobrze	wiesz,	 że	 nie	masz	 szans.	 A	 co,	 jeśli
nie	 będziemy	w	 sta nie	 utrzymać	mamy?	 Kto	 jej	 pomoże,	 jeśli
zbankrutujemy?
‒	 Przestań!	 –	Sophie	ugięła	 się	pod	cięża rem	spoczywa ją cej

na	jej	barkach	odpowiedzialności.	Nie	mogła	zrozumieć,	jak	Oli-
vier	mógł	 ją	 na ma wiać…	 Ale	 on	 przecież	 nie	wiedział!	 Zrozu-
mia ła	na gle.	Dla	niego	Ja vier	był	tylko	jej	byłym,	który	miał	pie-
nią dze,	 więc	 dla czego	 nie	miał	 im	 pożyczyć,	 przez	 wzgląd	 na
sta re	dobre	cza sy.
‒	 Powiedzia łem	mu,	 że	 przyjdziesz	 się	 z	 nim	 zoba czyć	 jutro

o	szóstej.	–	Wycią gnął	z	kieszeni	złożoną	kartkę	pa pieru	i	podał
jej.	 Gdy	 ją	 rozłożyła,	 zoba czyła	 adres	 i	 numer	 telefonu.	 –	 Za -
pewnił,	że	będzie	na	ciebie	czekał.
Nie	mia ła	wyboru.	Brat	nigdy	by	jej	nie	wyba czył,	gdyby	od-

mówiła.	A	bank	na	pewno	odmówi	im	tej	pożyczki.	Może	już	za -
pomniał,	pomyśla ła	z	na dzieją.	Może	na prawdę	się	zmienił	i	po -
życzy	im	pienią dze.	Będzie	musia ła	się	dowiedzieć.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Sophie	za trzyma ła	się	przed	biurowcem	ze	szkła	i	sta li	i	spoj-
rza ła	w	górę.	Nigdy	nie	chcia ła	mieszkać	w	za tłoczonym	i	gło-
śnym	Londynie,	 ale	 też	 nie	 są dziła,	 że	 skończy	w	ma łym	mia -
steczku	w	Yorkshire,	gdzie	dora sta ła.	Przez	chwilę	musia ła	so-
bie	przypomnieć,	po	co	się	tu	zna la zła.
Musi	 się	 spotkać	z	 Ja vierem.	Musi	go	przekonać,	by	udzielił

im	 pożyczki,	 żeby	 mogli	 wyjść	 z	 finansowego	 doł ka.	 Aby	 ona
i	 jej	brat	mogli	za cząć	prowa dzić	spokojne	życie	 i	nie	martwić
się	codziennie,	czy	wszystkiego	nie	stra cą.	To	było	zwykłe	spo -
tka nie…	w	interesach.	Tego	powinna	się	trzymać.	Żadne	osobi-
ste	wspomnienia	nie	powinny	go	za kłócić.
Ubra ła	 się	 sta rannie.	 Dokładnie	 tak	 samo,	 jak	 na	 spotka nie

z	doradcą	kredytowym.	Czarna	wą ska	spódnica	do	kolan,	bia ła
koszula,	buty	na	pła skim	obca sie.	Zwią za ła	włosy	i	zrobiła	bar-
dzo	 dyskretny	ma kijaż:	 tusz	 do	 rzęs,	 bla dy	 błyszczyk	 na	 usta
i	trochę	różu	na	policzki.	Nie	za mierza ła	robić	na	nim	wra żenia.
Była	tu	tylko	dla tego,	że	nie	mia ła	innego	wyjścia.	Za blokowa ła
wszystkie	 wspomnienia,	 by	 nie	 odebra ły	 jej	 resztki	 pew ności
siebie,	której	potrzebowa ła	na	to	spotka nie.
Szerokie	drzwi	wejściowe	rozsunęły	się	przed	nią	bezgłośnie

i	 zdecydowa nym	 krokiem	 weszła	 do	 przestronnego	 holu.	 Za -
trzyma ła	się	w	osłupieniu.	Nigdy	wcześniej	nie	widzia ła	nic	po-
dobnego.	Zrozumia ła	teraz,	że	gdy	Olivier	mówił	o	miliardach,
nie	przesa dzał.
Jak	 to	było	możliwe?	Gdy	pozna ła	 Ja viera,	nie	miał	nic	poza

ambicją.	A	wtedy	 jeszcze	sama	ambicja	nie	ozna cza ła	za ra bia -
nia	góry	pieniędzy.	Wieczora mi	po	za jęciach	pra cował	na	siłow-
ni	 jako	trener.	Gdyby	nie	wiedzia ła,	że	jest	najlepszym	studen-
tem,	 mogła by	 go	 wziąć	 za	 boksera.	 Nie	 mówił	 jej	 zbyt	 wiele
o	 swojej	 przeszłości,	 ale	wiedzia ła,	 że	 nie	 pochodził	 z	 boga tej
rodziny.	A	teraz…	to.	Najprawdopodobniej	najdroższy	biurowiec



w	Londynie,	a	może	i	w	Europie.	Kto	by	pomyślał?
Może,	gdyby	śledziła	 jego	ka rierę,	była by	na	 to	przygotowa -

na,	ale	była	zbyt	za jęta	wła snymi	troska mi.
Tak,	sekretarka	zna la zła	jej	na zwisko	na	liście	i	potwierdziła,

że	 pan	 Va squez	 jej	 oczekuje.	 Gestem	 wska za ła	 wygodne	 sofy
w	poczekalni.
Sophie	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 długo	 każe	 jej	 czekać.	 Dopiero

wczoraj	 wieczorem	 Olivier	 przyznał,	 że	 został	 przyjęty	 wca le
nie	od	razu.	Była	więc	przygotowa na.	Ale	już	po	kilku	minutach
sekretarka	podeszła	i	ka za ła	jej	pojechać	na	osiemna ste	piętro.
‒	 Normalnie	 ktoś	 by	 pani	 towa rzyszył…	 ‒	 za częła	 z	 wa ha -

niem	i	skrywa ną	za zdrością	w	głosie	‒	ale	rozumiem,	że	dobrze
zna	pani	pana	Va squeza?
‒	 Coś	 w	 tym	 rodza ju	 –	 odpowiedzia ła	 niezobowią zują co,

wchodząc	do	windy	i	przyglą da jąc	się	sobie	krytycznie	w	wiel-
kim	lustrze.	Po	chwili	drzwi	windy	za sunęły	się,	a	Sophie	mia ła
wra żenie,	jakby	wkra cza ła	prosto	w	paszczę	lwa.

Jecha ła	na	górę.	Ja vierowi	nigdy	nie	puszcza ły	nerwy,	ale	mu-
siał	przyznać,	 że	przed	spotka niem,	które	na stą pi	 za	kilka	mi-
nut,	serce	bije	mu	mocniej.	Od	momentu,	gdy	zoba czył,	 jak	jej
brat	wchodzi	do	 jego	ga binetu,	pa trząc	bła galnie,	wiedział,	 że
znów	zoba czy	Sophie.	Gdy	chodziło	o	pienią dze,	duma	pierwsza
szła	na	ofiarny	stos.	A	oni	potrzebowa li	pieniędzy.	Bardzo.	Na -
wet	o	wiele	bardziej,	niż	Olivier	przypuszczał.	Po	 jego	wyjściu
Ja vier	ka zał	dostarczyć	sobie	 ra porty	 i	wycią gi	z	 rejestru	han-
dlowego,	by	zrozumieć,	że	praktycznie	nie	było	odwrotu.	Za	kil-
ka	miesięcy,	może	na wet	tygodni,	firma	przesta nie	istnieć.
Uśmiechnął	się	powoli	i	wygodnie	oparł	na	krześle.	Przyjem-

nie	było	myśleć	o	tym,	jak	rozegra	to	spotka nie.	Doskona le	wie-
dział,	czego	chciał.	Było	to	dla	niego	 lekkim	za skoczeniem,	bo
są dził,	że	 tę	historię	z	przeszłości	zosta wił	 już	dawno	za	sobą,
ale	najwyraźniej	jeszcze	nie.	W	tej	sekundzie,	gdy	Olivier	otwo-
rzył	usta	i	za czął	mówić,	Ja vier	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	czego
chce	i	jak	to	zdobędzie.
Chciał	jej.
Była	jedyną	nieza kończoną	spra wą	w	jego	życiu	i	aż	dotąd	nie



był	świa domy,	jak	bardzo	mu	to	cią żyło.	A	teraz	poda no	mu	oka -
zję	na	srebrnej	tacy.
Nigdy	nie	przespał	się	z	Sophie.
Spotyka ła	 się	 z	 nim	 przez	 ja kiś	 czas,	 może	 dla	 za ba wy,

a	 może,	 żeby	 koleżanki	 z	 wyższych	 sfer	 za zdrościły	 jej	 tak
atrakcyjnego,	niegrzecznego	chłopca.	Czy	nie	 to	wła śnie	przy-
cią ga	te	boga te,	zepsute	dziewczęta?	Ale	oczywiście	nigdy	nie
wychodziły	za	mąż	za	tych	niegrzecznych	chłopców.	To	było	nie
do	pomyślenia!
Ja vier	bezwiednie	za cisnął	pięści	na	to	niemiłe	wspomnienie.

Ba wiła	 się	 nim,	 drażniła	 go	 mieszanką	 słodkiej	 niewinności
i	 zmysłowej	pokusy.	Mógł	 jej	dotknąć,	poca łować	 ją,	ale	nigdy
nie	pozwoliła	na	nic	więcej.	Dostał	tylko	przeką ski,	podczas	gdy
miał	apetyt	na	peł ny	obiad,	ra zem	z	deserem.	Był	na wet	gotów
się	z	nią	ożenić.	Dostał	propozycję	atrakcyjnej	pra cy	w	Nowym
Jorku	 i	 chciał	 za brać	 ją	 ze	 sobą.	 Mogła	 skończyć	 tam	 studia
i	mogli	 wieść	 ra zem	 szczęśliwe	 życie.	Niby	wspomniał	 o	 tym,
krą żył	 wokół	 tema tu,	 ale	 za ska kują co	 dla	 sa mego	 siebie	 był
zbyt	skrępowa ny,	by	wyłożyć	karty	na	stół.	Ale	przecież	musia ła
się	domyślać,	że	za mierzał	poprosić	ją	o	rękę.
Na	samą	myśl	o	tym,	jak	bardzo	był	głupi,	poczuł	wściekłość.

Była	 jedyną	kobietą,	na	której	mu	za leża ło,	 i	która	mu	się	wy-
mknęła.
Zmusił	się	do	powolnego,	relaksują cego	oddechu.	Musiał	się

uspokoić	i	pozbyć	gorzkiego	rozcza rowa nia,	ja kie	go	przepeł ni-
ło.	Zoba czy	ją	za	kilka	minut.	Kobietę,	która	go…	tak…	zra niła.
Potraktowa ła	jak	za bawkę,	nie	anga żując	się	i	odda jąc	się	temu
idiocie	tylko	dla tego,	że	pochodził	z	tej	sa mej	sfery	co	ona.	Te-
raz	był	już	odporny	na	zra nienia,	starszy	i	bardziej	doświadczo-
ny.	 Miał	 peł ną	 kontrolę	 nad	 swoim	 życiem.	 Wiedział,	 czego
chciał,	i	to	zdobywał,	czyli	przede	wszystkim	bezpieczeństwo	fi-
nansowe,	które	chroniło	go	przed	ka prysa mi	losu.	Tylko	to	się
teraz	liczyło.
Kobiety	były	użyteczne	i	potra fił	korzystać	z	przyjemności,	ja -

kie	mu	 da wa ły,	 ale	 nie	 były	w	 sta nie	 odwrócić	 jego	 uwa gi	 od
najważniejszego	celu.
Gdyby	tylko	miał	tę	pewność	siebie,	gdy	poznał	Sophie,	nigdy



by	się	w	niej	nie	za kochał.	Ale	nie	było	co	pła kać	nad	rozla nym
mlekiem.	Przeszłości	nie	da	się	zmienić.
Co	nie	ozna cza,	że	nie	można	za	nią	uka rać…
Poczuł	obecność	Sophie,	jeszcze	za nim	usłyszał	niepewne	pu-

ka nie	do	drzwi.	Dał	sekretarce	wolne	popołudnie.	Nie	chciał,	by
cokolwiek	za kłóciło	 jego	spotka nie	z	Sophie.	Pra wie	tęsknił	za
tym,	by	znów	ją	zoba czyć,	podczas	gdy	ona…	Był	prawdopodob-
nie	ostatnią	osobą,	z	którą	chcia ła by	się	spotkać.
‒	Proszę.
Sophie	za drża ła,	słysząc	zna jomy	głos.	Wzięła	głęboki	oddech

i	na cisnęła	klamkę.	Weszła	do	największego	i	najwspa nialszego
ga binetu,	jaki	w	życiu	widzia ła.	Mia ła	na dzieję,	że	Ja vier	zmie-
nił	 się	 przez	 te	 lata.	 Modliła	 się,	 by	 nie	 był	 już	 tym	 sza lenie
przystojnym,	dumnym	i	niebezpiecznym	mężczyzną,	ja kiego	pa -
mięta ła,	ale	ła godnym	i	ze	spojrzeniem	peł nym	wyba czenia.
Niestety.
Był	 tak	samo	niebezpieczny,	 jak	pa mięta ła.	Może	na wet	bar-

dziej.	 Wpa trywa ła	 się	 w	 piękne,	 dobrze	 zna ne	 rysy,	 ale	 jego
spojrzenie	było	zimne	i	nieprzeniknione.
‒	 Może	 usią dziesz,	 Sophie	 –	 za prosił	 ją	 gestem,	 wska zując

krzesło	po	drugiej	stronie	biurka.
Pa trzył	na	jej	za rumienione	policzki	i	ba wił	się	o	wiele	lepiej,

niż	 przypuszczał.	 Była	 jeszcze	 piękniejsza,	 niż	 pa miętał.	 Sine
cienie	 pod	 ocza mi	 doda wa ły	 jej	 poważnego	 i	 melancholijnego
piękna.	Była	 szczuplejsza	 niż	wtedy,	 gdy	 ją	 poznał.	Wyglą da ła
pra wie	 na	 wymizerowa ną.	 To	 wszystko	 na	 pewno	 przez	 stres
z	powodu	problemów	 finansowych,	pomyślał.	Osoba,	która	za -
wsze	mia ła	wszystko,	musia ła	szczególnie	to	przeżywać.	Wciąż
mia ła	ten	wyraz	wa ha nia,	jakby	nie	była	świa doma,	jak	bardzo
jest	atrakcyjna.
Ale	to	tylko	gra,	teraz	był	tego	pewien.	Jeszcze	jedna	z	wielu

rzeczy,	która	dowodziła,	jak	bardzo	była	fał szywa.
‒	A	więc..	–	za czął	niezobowią zują co	‒	od	czego	za czniemy?

Nie	widzieliśmy	się	już	tak	długo…
Sophie	zorientowa ła	się	w	jednej	chwili,	że	nie	będzie	żadnej

pożyczki.	Za żą dał,	żeby	przyszła,	bo	mógł	sobie	na	to	pozwolić,
i	wiedział,	że	ona	nie	bę dzie	mogła	odmówić.	Chciał	się	zemścić



za	upokorzenie,	na	 ja kie	go	na ra ziła.	Była	 tu	 tylko	dla tego,	że
zemsta	jest	słodka.
‒	Brat	powiedział	mi,	że	był byś	gotów	udzielić	nam	pożyczki	–

za częła	zrezygnowa nym	tonem.	To	mia ło	być	zwykłe	spotka nie
w	 interesach.	Nie	będzie	mu	dostarczać	dodatkowej	 rozrywki.
Choć	wiedzia ła,	że	i	tak	będzie	się	nad	nią	pa stwił.	Chcia ła,	by
to	trwa ło	jak	najkrócej.
Wciąż	 był	 nieziemsko	 przystojny.	 Za la ła	 ją	 fala	 wspomnień

i	zoba czyła	przed	sobą	mężczyznę,	dzięki	któremu	kiedyś	była
szczęśliwa,	który	potra fił	 ją	rozba wić	 i	spra wić,	że	za pomina ła
o	wszystkim	co	 złe.	Mężczyznę,	 który	pra gnął	 jej	 i	wywoływał
pożą da nie,	 o	 ja kie	 się	 na wet	 nie	 podejrzewa ła.	 Ja kiego	 nigdy
wcześniej	ani	potem	nie	doświadczyła.
‒	Chwileczkę,	Sophie,	powoli…	‒	powstrzymał	 ją.	 –	Nie	my-

śla łaś	 chyba,	 że	 wystarczy,	 że	 wejdziesz	 do	 mojego	 biura,	 po
tym	wszystkim,	 co	 się	 sta ło,	 a	umowa	korzystnej	pożyczki	 bę-
dzie	 czeka ła	na	 ciebie	do	podpisa nia,	 żebyś	 znów	mogła	 znik-
nąć	w	dzikich	pejza żach	Yorkshire?	–	Potrzą snął	głową	z	niedo-
wierza niem,	jakby	miał	do	czynienia	z	na iwnym	i	niecierpliwym
dzieckiem.	 –	 Może	 powinniśmy	 najpierw	 powspominać	 dobre
sta re	cza sy,	za nim	za czniemy	mówić	o…	pienią dzach.
Sophie	 słucha ła	 za skoczona,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	przypad-

kiem	jednak	nie	wyjdzie	stąd	z	pieniędzmi,	których	tak	rozpacz-
liwie	potrzebowa li.
‒	Czy	mogę	zaproponować	ci	drinka?	–	spytał,	podchodząc	do

stolika	przepeł nionego	wykwintnymi	butelka mi	z	alkoholem.
Gdy	wstał	 i	 przeszedł	 obok	 niej,	 Sophie	 bezwiednie	 poczuła

falę	 pożą da nia.	 Jego	 cia ło	 było	 tak	wspa nia łe	 i	 wysportowa ne
jak	dawniej.	Nerwowo	przygryzła	wargę.	Z	tego,	co	wiedzia ła,
miał	żonę	i	kilkoro	dzieci.
‒	Nie,	dziękuję.
‒	Dla czego?
‒	Dla czego	nie	skończymy	z	tym	raz	na	za wsze?	–	wyrzuciła

z	siebie	desperacko.	–	Nie	powinnam	była	tu	przychodzić.
‒	 Daj	 spokój,	 Sophie.	 Ludzie	 się	 rozsta ją,	 to	 nic	 ta kiego	 –

stwierdził	lekko,	wzrusza jąc	ra miona mi.
‒	To	prawda	–	przyzna ła,	czując	się	nieswojo.



‒	Twój	brat	powiedział	mi,	że	jesteś	wdową.
‒	Roger	zginął	w	wypadku	trzy	lata	temu.
‒	To	straszne.	Zosta łaś	ze	zła ma nym	sercem.
Sta ra ła	się	zignorować	sarkazm	w	jego	głosie.	Nie	są dził	chy-

ba,	że	będzie	odgrywa ła	zbola łą	wdowę	po	tym,	jak	jej	mał żeń-
stwo	od	sa mego	początku	było	jedną	wielką	porażką.
–	Mój	ojciec	także	nie	żyje,	jak	pewnie	wiesz.	Rak	mózgu.	Do-

myślasz	się,	że	życie	nie	było	ła twe	dla	mnie	i	dla	mojego	bra ta.
‒	Bardzo	mi	przykro.
Nigdy	nie	słysza ła	mniej	szczerych	kondolencji.
‒	A	twoja	matka?
‒	Mieszka	teraz	w	Cornwall.	Usta liliśmy	z	bra tem,	że	tak	bę-

dzie	dla	niej	lepiej.	Tamtejszy	klimat	jej	służy.	A	co	u	ciebie?
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Ożeniłeś	się?	Masz	dzieci?
Cała	ta	sytuacja	wyda ła	 jej	się	na gle	surrealistyczna.	Prowa -

dzili	zwykłą	rozmowę,	niczym	zna jomi,	którzy	spotka li	się	po	la -
tach.	A	przecież	był	to	mężczyzna,	który	musiał	jej	głęboko	nie-
na widzić.	Chociaż	nie	na padł	na	nią	od	razu,	 jak	się	tego	oba -
wia ła.	Jeszcze	nie.	W	każdej	chwili	mogła	wyjść,	choć	za ma chał
jej	marchewką	przed	nosem,	sugerując,	że	był by	gotów	podpi-
sać	umowę	pożyczki.	Czy	mogła	pozwolić,	by	duma	wzięła	górę
i	przeszkodziła	 jej	w	zna lezieniu	ostatniego	możliwego	rozwią -
za nia	 problemów?	 Może	 tak,	 gdyby	 chodziło	 tylko	 o	 nią.	 Ale
w	grę	wchodzili	też	jej	brat	i	matka,	i	cała	ich	przyszłość,	która
teraz	od	niej	za leża ła.
‒	Doszedłem	do	wniosku,	że	w	moim	życiu,	przynajmniej	na

tym	eta pie,	nie	ma	miejsca	na	ża den	zwią zek.	Ale	za	to	w	twoim
życiu	 za szły	 poważne	 zmia ny.	 –	Otworzył	 szufla dę	 i	wycią gnął
dokument,	który	jej	podał.	–	Ra chunki	twojej	firmy.	W	cią gu	kil-
ku	 lat	 ze	 szczytów	na	 samo	dno.	Choć,	 jak	widać,	 to	 też	wina
złego	za rzą dza nia	w	ostatnich	 la tach.	Twój	ukocha ny	mąż	naj-
wyraźniej	nie	dotrzymał	obietnic	i	nie	za anga żował	żadnego	ka -
pita łu	 w	 unowocześnienie	 firmy.	Wręcz	 przeciwnie.	Wyprowa -
dził	 z	niej	 tyle	pieniędzy,	 ile	 tylko	było	możliwe,	prowa dząc	 ją
prostą	 drogą	 do	 bankructwa.	 Pewnie	 byłaś	 zbyt	 za jęta	 swoim
beztroskim	życiem,	by	to	za uwa żyć.



Sophie	wpa trywa ła	 się	w	 ra chunki,	 czując	 się	 jak	 na	 są dzie
osta tecznym.	Beztroskie	życie?	Jakże	się	mylił!
‒	Zosta wiłaś	uniwersytet,	by	wyjść	za	człowieka,	który	sprze-

niewierzył	pienią dze	twojej	rodziny.	Setki	tysięcy	dola rów.
‒	Dla czego	 to	 ro bisz?	 –	 spyta ła,	 pa trząc	 na	 niego	 rozpaczli-

wie.
‒	Co	ta kiego?
‒	 Pogrą żasz	mnie.	 Jeśli	 nie	 chcesz	 pomóc,	 to	 po	 prostu	 po-

wiedz,	a	wyjdę	i	już	więcej	mnie	nie	zoba czysz.
Ja vier	przyglą dał	 jej	 się	przez	chwilę.	Nigdy	nie	zna la zła	się

w	jego	łóżku.	Nigdy	nie	widział	tych	pięknych	włosów	w	kolorze
sta rego	 złota	 rozsypa nych	na	 swojej	 poduszce.	Nigdy	nie	 czuł
w	dłoniach	jej	krą głych	piersi.	Nigdy	nie	posma kował	 jej	drżą -
cego	pożą da nia.	Pra gnął	tego	bardziej	niż	czegokolwiek	innego,
ale	 odeszła,	 za nim	 zdą żył	 się	 nią	 na cieszyć.	 Teraz	 zoba czył	 ją
w	szerokim	łóżku	swojego	aparta mentu	z	widokiem	na	Ta mizę,
jednego	z	kilku,	ja kie	posia dał	w	mieście.	Pożą da nie,	 ja kie	wy-
woła ła	ta	wizja,	za skoczyło	go	swoją	siłą	i	gwał townością.	Zro-
zumiał,	jak	głęboko	w	nim	tkwi ło	przez	te	wszystkie	lata.	Nieza -
kończona	spra wa.	Tylko	dla tego.	Był	pewien,	że	 jeśli	 tylko	bę-
dzie	 mógł	 ją	 za mknąć,	 na	 za wsze	 uwolni	 się	 od	 tej	 kobiety
i	emocji,	ja kie	w	nim	budziła.	Na wet	po	tylu	la tach.
‒	 Roger…	 był	 na łogowym	 ha zardzistą	 –	 przyzna ła	 z	 wa ha -

niem.
‒	Wiedzia łaś	o	tym	i	nic	nie	zrobiłaś?
‒	Chyba	nigdy	nie	mia łeś	do	czynienia	z	kimś,	kto	miał	tego

rodza ju	 na łóg.	 To	 nie	 jest	 tak,	 że	 można	 zrobić	 awanturę
i	wszystko	się	zmieni.
‒	Ale	mogłaś	go	za chęcić,	by	poszukał	profesjonalnej	pomocy

–	 drą żył	 bezlitośnie.	 Był	 cieka wy.	 Za wsze	 sobie	 wyobra żał,	 że
Sophie	prowa dzi	beztroskie	i	szczęśliwe	życie	przykładnej	mał -
żonki	 ze	 swoim	uroczym	księciem	 z	 bajki.	Musia ła	 być	w	nim
tak	 za kocha na,	 że	nie	wa ha ła	 się	porzucić	 studiów.	Myślał,	 że
nie	wiedzia ła	o	na łogach	męża.
‒	Roger	był	dorosły.	Nie	chciał	pomocy.	Nie	byłam	w	sta nie

zmusić	go	to	tego,	by	spotkał	się	z	tera peutą.	I	nie	chcę…	roz-
ma wiać	o	moim	mał żeństwie.	To	przeszłość.



‒	Zga dza	się	–	wymruczał	Ja vier.	Gdy	pomyślał	o	innym	męż-
czyźnie,	za la ła	go	fala	za zdrości.	Pozba wił	go	tego,	co	uwa żał	za
swoje.	Sza leństwo.	Od	kiedy	uwa żał	tę	kobietę	za	swoją?	–	Ale
z	drugiej	strony,	czy	na prawdę	możemy	się	pozbyć	przeszłości?
Czy	 nie	 uwa żasz,	 że	 ściga	 na sze	 sumienie,	 na wet	 gdybyśmy
chcieli	o	tym	za pomnieć?
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Odeszłaś	ode	mnie.
‒	Ja vier,	nie	rozumiesz…
‒	I	nie	chcę	rozumieć.	Nie	chodzi	o	to,	żebym	zrozumiał,	ja kie

były	twoje	motywa cje.
Wła śnie	teraz,	gdy	role	się	odwróciły	i	to	ona	była	bez	pienię-

dzy,	których	on	miał	całe	mnóstwo,	 trudno	uwierzyć,	by	mia ła
powiedzieć	mu	całą	prawdę	o	 tym,	co	się	wtedy	sta ło.	Pewnie
wymyśliła	 już	 ja kąś	 wzrusza ją cą	 ba jeczkę,	 żeby	 za służyć	 na
jego	współ czucie	i	szczodre	wsparcie.
‒	Nie	proszę	cię,	żebyś	dał	mi	te	pienią dze,	Ja vier.	Chodzi	mi

tylko	o	pożyczkę.	Oddam	ci,	przysięgam.	Spła cę	co	do	grosza.
Ja vier	roześmiał	się	złowieszczo.
‒	Na prawdę?	Trudno	mi	uwierzyć,	że	niedoszła	pani	ma gister

litera tury	 kla sycznej	 i	 jej	 brat,	 stypendysta	 sportowy,	 będą
w	sta nie	posta wić	firmę	na	nogi	i	uzyskać	pokaźne	dywidendy…
‒	W	firmie	są	przecież	dyrektorzy…
‒	 Spójrz	 tylko	 na	 ich	 dokona nia.	 Zwolnił bym	 ich	 w	 jednej

chwili,	gdybym	był	na	twoim	miejscu.
‒	Sprawdziłeś	ich?	–	spyta ła	za skoczona.
Ja vier	wzruszył	ra miona mi.
–	Wiem	o	 twojej	 firmie	prawdopodobnie	więcej	 niż	 ty	 sama.

Jeśli	mam	 za inwestować	w	 nią	 pienią dze,	 to	muszę	 dokładnie
wiedzieć,	czego	się	mogę	spodziewać.
‒	A	więc…	chcesz	powiedzieć,	że	pożyczysz	mi	pienią dze?
‒	Pomogę	–	uśmiechnął	się	przebiegle	–	ale	jak	wiesz,	nie	ma

darmowych	obia dów.	Są	pewne	wa runki…
‒	W	porządku	–	 za pewniła	pospiesznie	 i	po	 raz	pierwszy	od

bardzo	dawna	zoba czyła	świa teł ko	w	tunelu.	Nie	doceniła	Ja vie-
ra.	Za mierzał	 im	pomóc	 i	mia ła	ochotę	 rozpła kać	się	z	ulgą.	 –
Ja kiekolwiek	będą	twoje	wa runki,	to	nie	będzie	ża den	problem.



Obiecuję.



ROZDZIAŁ	TRZECI

‒	 Może	 powinniśmy	 kontynuować	 na szą	 rozmowę	 w	 innym
miejscu?
‒	Dla czego?	–	Sugestia,	by	uda ła	się	z	nim	do	ja kiegoś	innego

miejsca,	spra wiła,	że	rozdzwoniły	się	dzwonki	alarmowe.	Wciąż
trudno	 jej	 było	 uwierzyć,	 że	 rozma wia	 z	 człowiekiem,	 którego
wspomnienie	prześla dowa ło	 ją	przez	 lata.	Tyle	się	zda rzyło	od
momentu,	 gdy	 za kocha ła	 się	bez	pa mięci	w	 tym	nieodpowied-
nim	mężczyźnie.	Mia ła	wra żenie,	że	dzieli	ich	przepaść.	O	tylu
rzeczach	 Ja vier	nie	wiedział.	Ale	 teraz	nie	mia ło	 to	zna czenia.
Najważniejsze,	że	zgodził	się	jej	pomóc.
‒	Ponieważ	–	odrzekł	Ja vier,	wsta jąc	i	za kła da jąc	ma rynarkę,

którą	zdjął	z	oparcia	fotela	–	para	sta rych	przyja ciół	nie	powin-
na	rozma wiać	o	interesach	w	nudnym	biurze.
Para	sta rych	przyja ciół?
Sophie	przyjrza ła	mu	się,	szuka jąc	śla dów	sarka zmu	w	wyra -

zie	jego	twa rzy,	ale	uśmiechał	się	do	niej	z	niewinną	grzeczno-
ścią.	Wła śnie	to	spra wiło,	że	poczuła	się	nieswojo.	Ja vier	ni gdy
nie	był	grzeczny.	Przynajmniej	nie	w	sensie,	w	ja kim	pojmowa -
no	angielską	grzeczność.	Za wsze	mówił,	co	myślał,	i	nie	zwa żał
na	konsekwencje.
‒	Czy	tak	się	teraz	ubierasz?	–	spytał,	a	Sophie	spojrza ła	na

niego	pyta ją co.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Wyglą dasz	jak	urzędniczka.
‒	No	cóż,	muszę	za ra biać	na	życie	–	odpowiedzia ła,	siląc	się

na	 lekki	 ton	 i	 idąc	 za	nim	do	drzwi.	Co	 innego	mogła	 zrobić?
Trzymał	w	ręku	wszystkie	karty	i	 jeśli	chciał	dyskutować	z	nią
o	wa runkach	umowy	w	jednym	z	ba rów	na	Threadneedle	Stre-
et,	 to	 niech	mu	 będzie.	 Zbyt	wiele	mia ła	 do	 stra cenia,	 by	 się
sprzeciwiać	w	ta kim	momencie.	Nie	za mierza ła	się	wycofać.
‒	Ale	chyba	chcia łaś,	by	twoje	życie	wyglą da ło	ina czej?	–	spy-



tał	ją,	gdy	wsia da li	do	windy.
‒	Życie	nie	za wsze	się	ukła da	tak,	jak	to	sobie	wyma rzymy	–

odpowiedzia ła	krótko,	wzrusza jąc	ra miona mi.
‒	Wiem,	że	chcia łaś	pra cować	na	uniwersytecie.
‒	Moje	życie	potoczyło	się	ina czej.
‒	Jestem	pewien,	że	twój	drogi	mąż	nie	chciał	sta wać	na	dro-

dze	twojej	świetla nej	uniwersyteckiej	ka riery.
‒	Nie	chcę	rozma wiać	o	moim	byłym	mężu.
Ponieważ	myśl,	że	go	nie	ma,	jest	dla	mnie	zbyt	bolesna	–	do-

powiedział	sobie	Ja vier.	Na wet	jeśli	doprowa dził	ją	i	jej	rodzinę
do	bankructwa,	wciąż	kocha ła	go	tak	mocno,	że	nie	dała	powie-
dzieć	 złego	 słowa.	Za uwa żył,	 że	w	windzie	Sophie	 sta nęła	 jak
najda lej	od	niego.
‒	Kiedy	się	zorientowa łaś,	że	firma	jest	bliska	bankructwa?
Sophie	chcia ła	go	spytać,	czy	na prawdę	muszą	o	tym	rozma -

wiać,	ale	zrozumia ła,	że	musi	oddzielić	przeszłość	od	teraźniej-
szości.	Nie	mia ła	 przed	 sobą	mężczyzny,	 którego	 kocha ła	 nad
życie	i	z	którego	musia ła	zrezygnować,	co	spowodowa ło,	że	jej
życie	się	skończyło.	To	była	przeszłość.	Teraz	mia ła	przed	sobą
kogoś,	 kto	 za mierzał	 za inwestować	 w	 jej	 firmę.	 Miał	 pra wo
znać	 wszystkie	 szczegóły,	 na wet	 jeśli	 było	 mnóstwo	 spraw,
o	których	nie	chcia ła	mu	mówić.	Oba wia ła	się	jego	pogardy	czy
litości,	a	wiedzia ła,	że	na	to	wła śnie	mogła	liczyć,	gdyby	przed-
sta wiła	 nagą	 prawdę.	Oczywiście	 pod	wa runkiem,	 że	 chciał by
jej	uwierzyć,	co	wca le	nie	było	ta kie	pewne.
‒	 Już	 ja kiś	 czas	 temu	 –	 odpowiedzia ła	wymija ją co.	 –	Ale	 jak

bardzo	jest	źle,	odkryłam	dopiero…	po	ślubie.
Ja vier	 znów	 poczuł	 przypływ	 wściekłej	 za zdrości.	 Bo lesne

wspomnienie	sza leństwa	młodości	i	na iwności	wyobra ża nia	so-
bie,	 że	mogliby	 spędzić	 ra zem	 życie.	Biedny,	 ciężko	pra cują cy
obcokra jowiec	 i	 piękna,	 dobrze	 wychowa na	 Angielka	 z	 wyż-
szych	sfer,	oczko	w	głowie	swego	ojca.	Ze	wszystkich	dziewcząt
na	uniwersytecie	musiał	się	za kochać	wła śnie	w	tej,	która	poba -
wiła	się	nim	przez	chwilę,	odda jąc	swoje	serce	i	rękę	innemu.
‒	I	co	wtedy?
‒	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła,	nerwowo	za ciska jąc	palce.	Nie

zwra ca ła	 większej	 uwa gi,	 dokąd	 idą,	 aż	 otworzył	 przed	 nią



drzwi	i	zorientowa ła	się,	że	wchodzą	do	tra dycyjnego	pubu,	ja -
kich	wiele	w	sercu	mia sta.	Przepuścił	ją	w	drzwiach	i	przecho-
dząc	obok	niego,	uświa domiła	sobie,	jak	bardzo	jest	wysoki	i	jak
bezpieczna	się	za wsze	przy	nim	czuła.	Za drża ła,	czując	za pach
jego	 wody	 kolońskiej.	 Za prowa dził	 ją	 do	 stolika.	 Usia dła	 po-
słusznie,	czeka jąc,	aż	przyniesie	im	coś	do	picia.	Wiedzia ła,	że
powinna	 pić	 tylko	wodę,	 by	 nie	 stra cić	 kontroli	 nad	 sytuacją,
ale	 za	 bardzo	 była	 zdenerwowa na.	 Potrzebowa ła	 czegoś	moc-
niejszego.
Szczegóły	 jej	 przeszłości	 nie	 powinny	mieć	 żadnego	 zna cze-

nia	i	Ja vier	był	wściekły	na	siebie,	gdy	się	zorientował,	jak	bar-
dzo	pra gnie	wiedzieć	jak	najwięcej.	W	kilka	minut	potra fiła	po-
budzić	jego	cieka wość.	Jak	dawniej,	znów	jej	pra gnął	jak	szcze-
niak	i	nie	mógł	się	doczekać,	aż	znajdzie	się	w	jego	ra mionach.
Miał	też	nieja sne	podejrzenia,	że	te	pra gnienia	nie	opuściły	go
od	dnia,	gdy	go	porzuciła,	czeka jąc	cierpliwie	na	swój	czas,	by
wybuchnąć	 ze	 zdwojoną	 siłą.	Dla	mężczyzny,	 który	 tak	bardzo
cenił	sobie	kontrolę	nad	wła snym	życiem,	 taka	wrażliwość	nie
była	mile	widzia na.	Zrozumiał	to	w	chwili,	gdy	próbował	przy-
pomnieć	sobie	swoją	ostatnią	kochankę	z	Nowego	Jorku.	Zupeł -
na	pustka.	Mógł	się	skupić	wyłącznie	na	kobiecie	siedzą cej	na -
przeciw	niego,	z	wyra zem	lęku	na	twa rzy,	jakby	w	każdej	chwili
mógł	 ją	uderzyć.	Mia ła	najpiękniejsze	oczy,	 ja kie	kiedykolwiek
widział,	 a	 jej	włosy	nie	 zmieniły	 koloru,	 choć	 tak	 je	upięła,	 że
nie	był	w	sta nie	się	zorientować,	czy	wciąż	są	tak	samo	podnie-
ca ją co	długie.
‒	 A	 więc?	 –	 spytał	 Ja vier	 niecierpliwie,	 podczas	 gdy	 kelner

na peł nił	ich	kieliszki	winem	i	odszedł.
‒	Więc…	co?
‒	Jak	to	dokładnie	wyglą da ło?	Bajkowy	ślub,	ma giczna	podróż

poślubna,	a	potem	budzisz	się	rano	któregoś	dnia	i	dociera	do
ciebie,	 że	 zosta łaś	 bez	 pieniędzy?	 Życie	 potra fi	 być	 okrutne.
A	gdzie	wtedy	był	twój	brat?
‒	W	Sta nach,	na	studiach	–	westchnęła.
‒	Zba ga telizował	wa sze	problemy?	Spokojnie	sobie	da lej	bez-

trosko	studiował	w	Ka lifornii,	w	na dziei,	że	stypendium	mu	wy-
starczy?



‒	 Olivier	 nic	 nie	 wiedział	 –	 wzięła	 bra ta	 w	 obronę.	 –	 Nie
wiem,	ja kie	to	teraz	może	mieć	zna czenie….
‒	 Chciał bym	 mieć	 tylko	 pełen	 obraz	 sytuacji	 –	 stwierdził

miękko.	–	Przyszłaś	do	mnie	z	prośbą	o	ogromną	pożyczkę.	My-
śla łaś,	że	przytulę	cię,	nie	za da jąc	pytań,	pogłaszczę	po	głowie
i	od	razu	podpiszę	czek?
‒	Nie,	ale…
‒	Wyja śnijmy	 sobie	 coś,	 Sophie	 –	 powiedział,	 na chyla jąc	 się

w	jej	stronę.	–	Prosisz	mnie	o	przysługę	i	czy	ci	się	to	podoba,
czy	nie,	nie	możesz	wybierać,	na	które	pyta nia	odpowiesz,	a	na
które	nie.	Twoje	prywatne	życie	mnie	nie	interesuje,	ale	muszę
wiedzieć,	jak	wyglą da	za rzą dza nie	firmą.	Do	ja kich	zobowią zań
gotów	 jest	 twój	 brat.	 Nie	 mam	 wątpliwości,	 że	 dyrektorzy
w	twojej	firmie	nie	są	godni	pensji,	jaką	im	pła cisz.
‒	Wiesz,	ile	pła cę	moim	dyrektorom?
‒	Wiem	wszystko,	co	warto	wiedzieć	o	twojej	upa da ją cej	fir-

mie.
‒	Kiedy	sta łeś	się	taki…	taki…	ostry?
Mniej	 więcej	 w	 tym	 sa mym	 cza sie,	 gdy	 się	 zorientowa łem,

z	 ja kiego	 pokroju	 kobietą	 się	 spotyka łem,	 pomyślał	 Ja vier	 cy-
nicznie.
–	Nie	 za ra bia	 się	pieniędzy,	ulega jąc	płaczliwym	historiom	–

poinformował	ją	zimno.	–	A	ty	przyszłaś	do	mnie	wła śnie	z	taką.
Jeśli	na sza	rozmowa	ci	nie	odpowia da,	możesz	odejść,	ale	oboje
wiemy,	że	tego	nie	zrobisz,	bo	mnie	potrzebujesz.
Ta	 gra	 spra wia ła	mu	 coraz	większą	 przyjemność.	 Chciał	 się

z	nią	trochę	podroczyć,	za nim	wyłoży	karty	na	stół	i	przedsta wi
jej	wa runki	spła ty	pożyczki.	W	tym	momencie	nie	powinna	mieć
wątpliwości,	 że	 dla	 firmy	 nie	ma	 żadnego	 innego	 ra tunku.	 Że
jest	 jej	ostatnią	na dzieją.	–	Skoro	wiedzia łaś	o	na łogu	swojego
męża,	 a	 mimo	 to	 zgodziłaś	 się,	 by	 stał	 na	 czele	 firmy,	 to	 czy
można	ci	ufać?	Czy	będziesz	w	sta nie	za rzą dzać	swoją	firmą?
‒	Powiedzia łam	ci,	że	nic	nie	mogłam	zrobić	–	przyzna ła.
‒	A	twój	brat?	Czy	jest	wystarcza ją co	odpowiedzialny,	by	za -

jąć	się	firmą,	jeśli	zdecyduję	się	wam	pomóc?
‒	Ollie…	nie	za	bardzo	się	orientuje	w	sytuacji.
‒	Dla czego?



‒	Bo	 firma	nigdy	go	nie	 interesowa ła.	A	poza	 tym	 jest	 sfru-
strowa ny	tym,	że	musiał	zosta wić	studia	w	Sta nach	i	wrócić	do
Anglii.	Trudno	mu	jest	przystosować	się	do	życia	bez	pieniędzy.
‒	A	tobie?
‒	Ra dzę	sobie.
Ja vier	zorientował	się,	że	podziwia	Sophie	za	siłę	i	upór,	ja kie

u	niej	obserwował.	Nie	tylko	zna la zła	się	na	finansowym	dnie,
ale	musia ła	też	ra dzić	sobie	ze	stra tą	ukocha nego	ojca	i	męża.
A	mimo	to	nie	uża la ła	się	nad	sobą.
‒	Musia ło	ci	być	trudno	–	za uwa żył	miękko.
‒	Nie	bardziej	niż	innym,	którym	życie	zgotowa ło	przykre	nie-

spodzianki.	A	 teraz,	 skoro	 znasz	 już	 sytuację,	 czy	 zdecydujesz
się	pożyczyć	nam	pienią dze?	Nie	wiem,	czy	Ollie	ci	mówił,	ale
próbujemy	 sprzedać	 dom	 już	 od	 ponad	 dwóch	 lat.	 Gdyby	 się
uda ło,	może	moglibyśmy	spła cić	część	długu?
‒	Na wet	jeśli	cią żą	na	nim	dwie	hipoteki?
‒	 Widzę,	 że	 wiesz	 na prawdę	 wszystko.	 Śledziłeś	 losy	 firmy

mojego	ojca	przez	te	lata?
‒	Dla czego	miał bym	to	robić?
‒	Trudno	mi	uwierzyć,	że	uda ło	ci	się	zdobyć	te	wszystkie	in-

forma cje	w	cią gu	jednego	dnia.	Zresztą…	domyślam	się,	co	mu-
sia łeś	czuć.	Ale	nie	wiem,	czy	będziesz	w	sta nie	zrozumieć,	co
się	wtedy	wyda rzyło…
‒	Nie,	Sophie	‒	przerwał	jej	sta nowczo.	–	Nie	śledziłem	losów

firmy	twojego	ojca.	Zupeł nie	mnie	to	nie	interesowa ło.
Zorientował	 się,	 że	 butelka	 jest	 pusta	 i	 za sta na wiał	 się,	 czy

za mówić	 drugą,	 ale	 wolał	 za chować	 peł ną	 kontrolę	 nad	 sobą
i	 tą	 rozmową.	Gdy	wiedział,	 że	 zoba czy	Sophie,	wyobra żał	 so-
bie,	jak	za reaguje,	ale	te	wyobra żenia	nie	mia ły	nic	wspólnego
z	tym,	co	czuł	w	tej	chwili.	Są dził,	że	wrócą	gorzkie	wspomnie-
nia,	ale	musiał	przyznać,	że	Sophie	głęboko	wrosła	mu	w	duszę.
Poja wienie	się	jej	bra ta	było	jak	otwarcie	puszki	Pandory,	które
Ja vier	widział	jako	oka zję	do	za mknięcia	rozdzia łu	z	przeszłości
raz	na	za wsze.	Dosta nie	 ją,	bo	 teraz	miał	wszystko,	 czego	po-
trzebował,	aby	to	osią gnąć.
Potrzebowa ła	pieniędzy,	a	on	miał	ich	aż	nadto.	Będzie	musia -

ła	przyjąć	jego	ofertę,	bo	nie	ma	wyboru.	Jego	wa runki	przyjmie



bez	dłuższego	wa ha nia.	Sypiał	już	z	najpiękniejszymi	kobieta mi
na	świecie.	Cokolwiek	spra wiło,	że	się	w	niej	za kochał,	był	pe-
wien,	 że	 zniknęło	 po	 tych	 wszystkich	 la tach.	 Na	 pewno	 nikt
mógł	być	konkurencją	dla	jego	wyra finowa nych	kocha nek.
A	jednak	się	mylił.	I	to	było	potwornie	frustrują ce,	bo	zorien-

tował	się,	że	chciał	od	niej	więcej	niż	jej	cia ła	na	jedną	czy	dwie
noce.	Potrzebował	o	wiele	więcej.	Chciał	odpowiedzi	i	ta	cieka -
wość	drażniła	go,	bo	myślał,	że	jest	ponad	to	wulgarne	uczucie,
jeśli	o	nią	chodzi.	Zrozumiał	też,	że	nie	chciał	brać	tego,	co	mu
da,	 bo	 nie	 będzie	 mia ła	 innego	 wyboru,	 a	 on	 weźmie	 niczym
przebiegły	złodziej.	Chciał,	żeby	sama	do	niego	przyszła.	Zrozu-
miał,	że	jeśli	chodziło	mu	o	zemstę,	to	czy	wła śnie	taka	nie	była -
by	najwła ściwsza?	Spra wić,	by	Sophie	za pra gnęła	go	tak	moc-
no,	jak	on	jej	kiedyś,	a	potem	ją	zosta wić?
To	było	niezwykle	pocią ga ją ce.	Przypomina ło	uczucie,	gdy	za -

robił	pierwszy	milion	 i	świat	 legł	u	 jego	stóp.	Teraz,	gdy	mógł
mieć	już	wszystko	na	skinięcie	ręką,	zniknęła	przyjemność	zdo-
bywa nia.	 Nie	 tylko	 kobiet,	 ale	 też	 pieniędzy,	 inwestycji…
wszystkiego.
A	Sophie	nie	była	na	skinięcie.
Widział,	że	czuła	się	bardzo	nieswojo,	zmuszona	za pukać	do

jego	 drzwi	 i	 prosić	 o	 pomoc.	 Domyślał	 się,	 że	 gdyby	 chodziło
o	nią,	uniosła by	się	dumą,	ale	mia ła	matkę	i	bra ta	na	utrzyma -
niu.
Ale	przyjdzie	do	niego	nie	dla tego,	że	musi,	ale	dla tego,	że	go

za pra gnie	i	nie	będzie	w	sta nie	z	tym	walczyć.	To	będzie	praw-
dziwa	zemsta	na	dumnej	i	zepsutej	Sophie.	Być	może	potrakto-
wa ła	go	jak	za bawkę,	ale	nie	miał	wątpliwości,	że	pożą da ła	go
tak	mocno	 jak	on	 jej.	Drża ła,	gdy	 jej	dotykał,	a	 jego	poca łunki
spra wia ły,	 że	 tra ciła	głowę.	Nie	wyobra ził	 sobie	 tego.	Na mięt-
ność	między	nimi	była	prawdziwa.	Mogła	 ją	w	sobie	zwalczyć,
uciec	od	niego	i	poślubić	swojego	nudnego	męża,	ale	wiedział,
że	jest	w	sta nie	znów	ją	przywołać.
Czy	są dziła,	że	się	na	niego	uodporniła	tylko	dla tego,	że	minę-

ło	 kilka	 lat?	Myśl	 o	 Sophie,	 która	 otwiera ła	 się	 przed	 nim	 ni-
czym	rozkwitły	kwiat	 i	da wa ła	mu	 to	wszystko,	 czego	pra gnął
przez	te	lata,	była	niezwykle	przyjemna.	Za sta na wiał	się,	jak	się



będzie	 czuła,	 gdy	 spróbuje	 tej	 sa mej	 polewki.	 Był	 też	 ciekaw,
czy	w	ogóle	będzie	go	to	interesować,	gdy	już	za spokoi	wła sne
pożą da nie.	Od	dawna	nie	czuł	się	tak	dobrze.	Jakby	wróciła	mu
chęć	do	życia.
‒	Muszę	przyznać,	że	wizyta	twojego	bra ta	mnie	za skoczyła.
‒	Mam	na dzieję,	że	wiesz,	że	to	nie	ja	go	do	tego	na mówiłam.
‒	 Domyślam	 się,	 Sophie.	 Na	 pewno	 nie	 jest	 ła two	 bła gać

o	pomoc	mężczyznę,	który	nie	był	dla	ciebie	wystarcza ją co	do-
bry	siedem	lat	temu.
‒	To	nie	tak.
Ja vier	podniósł	rękę,	by	jej	przerwać.
–	Ale	prawda	jest	taka,	że	moje	sumienie	nie	mogłoby	znieść,

gdybyś	mia ła	zbankrutować	i	tra fić	pod	most.
‒	Chyba	trochę	przesa dzasz,	nie	są dzisz?
‒	Zdziwiła byś	się,	jak	cienka	jest	gra nica	między	bogactwem

a	 biedą	 i	 jak	 szybko	 mogą	 za mienić	 się	 miejsca mi.	 W	 jednej
chwili	 triumfujesz	 na	 szczycie	 świa ta,	 a	 za	 chwilę	 lą dujesz
w	rynsztoku,	bła ga jąc	o	litość,	za sta na wia jąc	się,	co	poszło	nie
tak.	Albo	powiem	ina czej,	w	jednej	chwili	pogardzasz	wszystki-
mi,	których	los	nie	obda rzył	tak	szczodrze	jak	ciebie,	a	po	chwi-
li	 ła sisz	 im	się	do	kolan,	podczas	gdy	oni	śmieją	się	z	 twojego
nieszczęścia.
‒	Są dzę,	że	twoim	rodzicom	musi	być	na prawdę	przykro,	wi-

dząc,	ja kim	się	sta łeś	człowiekiem,	Ja vier.
Oburzyła	 go	 jej	 uwa ga,	 a	 jeszcze	 bardziej	 wyraz	 szczerego

rozcza rowa nia	na	jej	pięknej	twa rzy.	To	prawda,	że	gdy	się	spo-
tyka li,	na iwnie	za wierzył	jej,	jak	nigdy	nikomu	wcześniej	i	opo-
wiedział	o	swoich	korzeniach	oraz	o	poświęceniu	rodziców.	Był
świa dom	różnic	między	nimi,	ale	były	to	tylko	różnice,	podczas
gdy	dla	niej	oka za ły	się	ba riera mi	nie	do	pokona nia.
‒	Wiem,	 że	 jesteś	 teraz	boga ty,	 tak	 jak	 chcia łeś.	Ale	pa mię-

tam	 też,	 jak	mi	mówiłeś,	 że	 twoi	 rodzice	 pra gnęli,	 żebyś	miał
cel	w	życiu,	ustatkował	się	i	za łożył	rodzinę.
Ja vier	 zdecydował	 się	 za mówić	 jeszcze	 jedną	 butelkę	 wina.

I	coś	do	jedzenia,	bo	pili	przecież	na	puste	żołądki.	Nie	był	pe-
wien,	jak	chce	to	da lej	rozegrać.	W	swoim	scena riuszu	nie	prze-
widział,	że	Sophie	na dal	będzie	na	niego	dzia łać	w	ten	sposób.



Pra gnął	jej	tak	samo	mocno	jak	wtedy,	o	ile	nie	bardziej.
‒	Powinnam	już	wra cać	–	za częła	niepewnie,	gdy	na peł nił	jej

kieliszek.
‒	Za mówiłem	kola cję.
‒	Ale	mój	pociąg…
‒	Za pomnij	o	pocią gu.
‒	Nie	mogę.
‒	Dla czego?
‒	Przepadnie	mi	bilet.	A	wiesz,	że	nie	mam	za	dużo	pieniędzy.

Prawdę	mówiąc,	 jestem	 zupeł nie	 spłuka na	 –	 przyzna ła.	 –	 Jeśli
chcia łeś,	 żebym	 to	powiedzia ła,	 to	 proszę,	 nie	 będę	 się	 dłużej
opierać.	Nie	mogę	pozwolić	sobie	na	kolejny	bilet.	Ty	już	pew-
nie	za pomnia łeś,	ile	one	kosztują,	ale	przypomnę	ci.	Są	bardzo
drogie.	 A	 jeśli	 chcesz	mnie	 na dal	 upoka rzać,	 to	 droga	wolna.
Nie	będę	cię	powstrzymywać.
‒	Musisz	ogra niczyć	personel.
‒	Słucham?
‒	W	firmie	za trudnionych	jest	zbyt	wiele	osób.	Za	dużo	dyrek-

torów,	a	za	mało	pra cowników.
Sophie	przytaknęła.	Za wsze	tak	są dziła,	ale	nie	była	w	sta nie

nikogo	 zwolnić.	 Tym	 bardziej	 że	 za trudniał	 ich	 jeszcze	 jej	 oj-
ciec.
‒	Musisz	też	wprowa dzić	nowe	za sa dy.	Poszukać	nowych	ryn-

ków,	 za proponować	konkurencyjne	 ceny	usług.	To	dopiero	po-
czą tek,	by	wyprowa dzić	firmę	na	prostą.
Sophie	 z	 niepokojem	pomyśla ła	 o	 swoim	bra ku	wiedzy	 i	 do-

świadczenia	w	branży	i	o	beztroskim	optymizmie	swojego	bra -
ta.
‒	Ani	ty,	ani	twój	brat	nie	jesteście	w	sta nie	podjąć	tego	wy-

zwa nia	–	stwierdził	Ja vier,	jakby	czytał	jej	w	myślach.
‒	 Jestem	 pewna,	 że	 jeśli	 udzielisz	 nam	 pożyczki,	 będziemy

mogli	za trudnić	nowych	menedżerów…
‒	To	wykluczone.	Jeśli	mam	za inwestować	pienią dze	w	twoją

firmę,	muszę	 być	 pewien,	 że	 nie	 przepadną	niczym	w	 czarnej
dziurze.
‒	To	nie	w	porządku	–	wymrucza ła,	czując,	jak	coraz	bardziej

szumi	jej	w	głowie.	Mężczyzna,	który	siedział	na przeciwko	niej,



nie	był	tym	sa mym,	którego	kiedyś	zna ła	i	kocha ła.	Nie	wyrzu-
cił	jej	ze	swojego	ga binetu,	ale	nie	za uwa żyła	też	na wet	cienia
dawnego	pożą da nia,	które	cią gnęło	ich	do	siebie.	Mia ła	wra że-
nie,	że	jest	zupeł nie	pozba wiony	emocji.	Nie	był	żona ty,	ale	za -
sta na wia ła	się,	czy	żyje	z	kobietą,	 tak	samo	piękną	 i	wyra cho-
wa ną	 jak	 on.	 Na wet	 wtedy,	 kiedy	 był	 bez	 grosza	 przy	 duszy,
mógł	zdobyć	każdą	kobietę,	której	za pra gnął.	A	teraz…?
Na gle	zdra dliwa	myśl	poja wiła	się	w	jej	głowie.	A	co	by	było,

gdyby	wtedy	 sprzeciwiła	 się	 rodzicom	 i	 nie	 porzuciła	 Ja viera?
Dokąd	za prowa dziła by	ich	miłość?
Nie,	to	nie	mogło	się	udać.	Zbyt	się	różnili.	Pienią dze	były	dla

niej	 tylko	 środkiem,	 podczas	 gdy	 dla	 Ja viera	 głównym	 celem
w	życiu.	Spojrza ła	na	jego	doskona le	skrojony	garnitur,	koszulę
najlepszej	 ja kości,	kra wat	od	Christia na	Diora	i	drogi	zega rek.
Bogactwo	 aż	 od	 niego	 biło.	 To	 wła śnie	 pienią dze	 czyniły	 go
szczęśliwym	i	nada wa ły	sens	jego	życiu.
To	prawda,	że	była	teraz	w	kłopotach	finansowych,	ale	gdyby

tylko	mogła	za cząć	od	początku,	dostać	czystą	kartę,	nie	dba ła -
by	o	to,	 jak	wiele	ma	na	koncie.	Za wsze	chcia ła	móc	sama	się
utrzymać	i	wystarczyła by	jej	skromna,	profesorska	pensja,	gdy-
by	tylko	mogła	skończyć	wyma rzone	studia	z	litera tury	kla sycz-
nej.	Wiedzia ła,	że	gdyby	zdecydowa ła	się	żyć	ra zem	z	Ja vierem,
na	pewno	nie	 była by	dla	 niego	odpowiednią	 kobietą.	 Jej	 przy-
zwycza jenie	 do	 prostoty	 w	 ubiorze,	 spra nych	 dżinsów	 i	 zwy-
kłych	 podkoszulek,	 na	 pewno	 nie	 zna la złoby	 uzna nia	 w	 jego
oczach.	W	pewnym	momencie	 życia	oboje	byli	 na	eta pie	dżin-
sów	i	podkoszulek,	ale	dla	Ja viera	ten	etap	był	tylko	przejścio-
wy	i	im	szybciej	się	skończył,	tym	lepiej.	Na	pewno	powoli	sta -
wa ła by	się	dla	niego	coraz	mniej	atrakcyjna	i	pewnie	w	końcu
by	ją	porzucił.	Gdyby	wybra ła	tę	drogę,	nie	tylko	była by	ciężka
i	wyboista,	ale,	koniec	końców,	oka za ła by	się	ślepym	za uł kiem.
Była by	 na iwna,	 wierząc,	 że	 mogła by	 być	 szczęśliwsza,	 gdyby
wówczas	zosta ła	z	Ja vierem.
‒	 Możemy	 oczywiście	 prowa dzić	 długie	 dyskusje	 na	 temat

tego,	co	jest	w	porządku,	a	co	nie	‒	stwierdził	obojętnie	Ja vier
‒	ale	to	do	niczego	nas	nie	doprowa dzi.	Jestem	gotów	pożyczyć
ci	pienią dze,	ale	będziesz	się	musia ła	zgodzić	na	moje	za sa dy.



‒	Twoje	za sa dy?	–	Spojrza ła	na	niego	w	zdumieniu.
‒	Czy	na prawdę	są dzisz,	że	podpiszę	czek,	a	potem	będę	trzy-

mał	kciuki,	żebyś	sobie	pora dziła?	Chcę,	 i	żeby	nie	było	co	do
tego	żadnych	wątpliwości,	spory	procent	udzia łów	w	twojej	fir-
mie.	Czeka nie,	aż	spła cisz	pożyczkę,	nie	ma	dla	mnie	żadnego
sensu.	Mam	wystarcza ją co	dużo	ka pita łu.	Ale	twoja	branża	jest
przyszłościowa,	 jeśli	 odpowiednio	 ją	 rozwinąć.	Szczególnie,	 że
mogę	wykorzystać	ją	do	moich	innych	interesów.
Sophie	 za niepokoiła	 się.	 Skoro	 chciał	 udzia łów	 w	 firmie,	 to

czy	to	ozna cza ło,	że	będą	nią	wspólnie	za rzą dzać?	I	będzie	mu-
sia ła	się	z	nim	widywać?
‒	Czy	twoja	firma	ma	biuro	w	Londynie?	–	Ja vier	za pa lał	się

coraz	bardziej.	Dotarło	do	niego,	że	dzięki	nieznacznej	inwesty-
cji,	może	za pewnić	sobie	poważne	zyski.	A	 jeśli	chodziło	o	So-
phie?	Oczywiście,	że	 ją	dosta nie,	ale	po	co	się	spieszyć?	Mógł
spokojnie	poświęcić	na	to	trochę	cza su	i	rozkręcić	nowy	biznes.
‒	 Już	nie.	Musieliśmy	za mknąć	biura	 terenowe,	gdy	szuka li-

śmy	oszczędności.	To	w	Londynie	jest	za wieszone.
‒	 Świetnie.	 Jak	 tylko	uzgodnimy	wszelkie	 szczegóły	 i	 podpi-

szemy	dokumenty,	znów	zosta nie	otwarte.	Pa kuj	się,	Sophie.	Jak
tylko	ga binet	wła ścicieli	będzie	gotowy,	za sią dziemy	w	nim	ra -
zem,	pra cując	ra mię	w	ra mię.
Nie	dokładnie	tak	wyobra żał	sobie	wa runki	tej	pożyczki,	któ-

re	za mierzał	za proponować	Sophie,	ale	pod	wieloma	względa mi
mogły	się	one	oka zać	o	wiele	bardziej	interesują ce.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Nie	rozumiem,	czym	się	martwisz.	Jego	wa runki	wyda ją	mi
się	w	mia rę	słuszne.	A	na wet	bardziej	niż	słuszne.	To	prawda,
że	przeka zujemy	mu	część	firmy	na	wła sność,	ale	przynajmniej
to	 będzie	 firma,	 która	 będzie	 za ra biać	 pienią dze!	 –	 stwierdził
Olivier,	gdy	przedsta wiła	mu	ofertę	pomocy,	jaką	złożył	Ja vier.
Nie	dowierzał,	że	w	ogóle	się	waha	przyjąć	tę	wycią gniętą	po-

mocną	 dłoń	 w	 tak	 trudnym	 dla	 nich	 momencie.	 Za anga żował
się	 w	 spra wy	 fir my	 do	 tego	 stopnia,	 że	 zwołał	 nad zwyczajne
spotka nie	za rzą du,	by	za prezentować	plan	rozwoju	firmy,	któ ry
przygotował	 Ja vier.	 Sophie	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 przeszłość
wróciła	nieubła ga nie	i	sta ła	się	częścią	rzeczywistości,	w	której
teraz	będzie	musia ła	żyć.
Ja vier	nie	tra cił	cza su	i	w	kilka	dni	podpisa li	wszystkie	doku-

menty.	Londyńskie	biuro	 firmy	w	Notting	Hill	 na	nowo	 tętniło
życiem.	Sophie	ka tegorycznie	odmówiła	i	nie	pojecha ła	do	Lon-
dynu,	delegując	bra ta.	Oliver	był	przeszczęśliwy,	że	może	opu-
ścić	na	ja kiś	czas	nudne	Yorkshire.	Dzwonił	do	niej	codziennie
i	opowia dał	o	pra cach,	ja kie	się	tam	toczą.	Biuro	mia ło	się	prze-
kształ cić	w	nowoczesną	 i	 funkcjonalną	siedzibę,	godną	Ja viera
Va squeza.	 Sophie	 mia ła	 wra żenie,	 jakby	 na gle	 kontrola	 nad
wła snym	 życiem	 wymknęła	 jej	 się	 z	 rąk.	 Wiedzia ła,	 że	 to
śmieszne.	Ja vier	zgodził	się	im	pomóc	ze	względu	na	sta rą	zna -
jomość,	ale	nic	ponadto.	Nie	próbował	wra cać	do	tego,	co	było
między	nimi.	Wyda wa ło	się,	 jakby	przeszłość	nie	mia ła	 już	dla
niego	 żadnego	 zna czenia,	 a	 jedyne,	 co	 się	 teraz	 liczyło,	 to	 zy-
skowność	firmy,	w	którą	za inwestował.	Biorąc	pod	uwa gę	oko-
liczności	ich	rozsta nia,	była	za skoczona,	że	nie	próbował	wyko-
rzystać	oka zji,	jaka	mu	się	tra fiła,	by	ją	upokorzyć.	Ale	nie	mia -
ła	już	wątpliwości,	że	to	pienią dze	były	dla	niego	najważniejsze,
i	 podejrzewa ła,	 że	 jeśli	 umiejętnie	 pokieruje	 firmą,	w	 krótkim
cza sie	mogą	wyjść	z	kłopotów.



Wygła dziła	 spódnicę,	 popra wiła	 koł nierzyk	bluzki	 i	 spojrza ła
na	swoje	odbicie	w	wielkim	lustrze	w	holu.	Mia ła	wra żenie,	że
to	nie	siebie	widzi.	Sta ra ła	się	przekonać	samą	siebie,	że	 jego
za chowa nie	wobec	niej	ogromnie	jej	wszystko	uła twia.	Dla	nie-
go	najwyraźniej	była	za mkniętą	już	historią	z	przeszłości.	Jedy-
ne,	co	ich	teraz	łą czyło,	to	interesy.	Niewykluczone,	że	w	za ka -
markach	jego	umysłu	mogło	tkwić	ziarno	sa tysfakcji,	że	tym	ra -
zem	to	on	znajdował	się	na	pozycji,	z	której	mógł	na rzucać	swo-
ją	wolę.	Jeśli	 jednak	tak	by	było,	to	by	ozna cza ło,	że	wciąż	mu
na	niej	za leży,	a	dobrze	wiedzia ła,	że	to	niemożliwe.
To,	jak	na	nią	dzia łał,	nie	było	obustronne.	Była	też	pewna,	że

jej	 reakcje	 na	 niego	 były	 swego	 rodza ju	 iluzją,	 niczym	więcej
jak	nostalgicznym	wspomnieniem,	ponieważ	jej	serce	było	bez-
piecznie	 ukryte,	 tak	 by	 nigdy	 więcej	 nie	 zosta ło	 na ra żone	 na
zra nienie.
Odsunęła	od	siebie	te	myśli	i	spróbowa ła	się	skoncentrować.

Wszystko	idzie	zgodnie	z	pla nem.	Za	kilka	minut	taksówka	za -
bierze	ją	na	dworzec	kolejowy.	Jeszcze	miesiąc	temu	musia ła by
iść	na	autobus,	a	przysta nek	był	o	milę	drogi,	ale	na	szczęście
Ja vier	przeka zał	 im	znaczny	wkład	gotówkowy,	 za bezpiecza jąc
koszty	podróży.	Pojedzie	do	Londynu	pocią giem	na	otwarcie	ich
odnowionego	biura.	Mia ła	tam	pra cować,	nadzorując	osobiście
dzia ła nia	firmy,	dopóki	nie	wyjdzie	ona	osta tecznie	z	kłopotów.
‒	 Jak	myślisz,	 jak	długo	to	może	potrwać?	–	spyta ła	 Ja viera,

podczas	gdy	jej	serce	biło	mocno	na	myśl	o	perspektywie	pra cy
z	nim	w	jednym	biurze,	co	ozna cza ło	codzienne,	wielogodzinne
spotka nia.
Ja vier	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	jestem	pewien.	Mamy	na prawdę	dużo	do	zrobienia,	za -

nim	 firma	wyjdzie	na	prostą.	Zmarnowa no	mnóstwo	pie niędzy
i	 za sobów.	 Za sta na wiam	 się,	 czy	 w	 kwestii	 niektórych	 decyzji
i	wydatków	nie	powinniśmy	złożyć	doniesienia	do	prokura tury.
‒	Czy	 to	ozna cza,	że…	 często	będziesz	przebywał	w	 londyń-

skiej	siedzibie	firmy?	–	wyją ka ła.
‒	Czy	ta	perspektywa	cię	przera ża,	Sophie?
‒	Nie	o	to	chodzi	–	za przeczyła	błyska wicznie.	–	Za sta na wiam

się	 tylko,	 jak	 dasz	 radę	 znaleźć	 czas	 na	 zajmowa nie	 się	moją



małą	firmą,	podczas	gdy	masz	pod	sobą	całe	imperium,	którego
musisz	pilnować.	Myśla łam,	że	kogoś	oddelegujesz
‒	Nie	tym	ra zem	–	powiedział	miękko.
‒	Dla czego?	–	spyta ła,	odnotowując	nutę	despera cji	w	swoim

głosie.	Wystarczyło,	 że	 zna la zła	 się	kilka	metrów	od	niego,	by
jej	cia ło	znów	za częło	reagować	w	ten	sam	sposób,	jakby	znów
była	studentką	i	jego	dziewczyną.
‒	 To	 coś	 dla	mnie	 bardziej	 osobistego,	 Sophie.	Możliwe,	 że

chcę,	 by	 to	 za da nie	 było	 zrealizowa ne	 według	 najwyższych
standardów,	 biorąc	 pod	 uwa gę	 na szą…	 wcześniejszą	 zna jo-
mość.
Sophie	 nie	 wiedzia ła,	 co	 ma	 na	 to	 odpowiedzieć,	 siedzia ła

więc	w	milczeniu,	pa trząc	na	jego	zmysłowe	usta	i	czując	znów
na pływa ją ce	pożą da nie.
Gdy	usłysza ła,	jak	podjecha ła	taksówka,	wsta ła	z	lekkim	wes-

tchnieniem,	wzięła	torebkę	i	wyszła,	ma jąc	w	połowie	na dzieję,
że	Ja viera	nie	będzie	w	biurze,	gdy	się	w	nim	poja wi,	a	w	poło-
wie,	że	wła śnie	będzie	i	przeklina jąc	się	za	tę	sła bość.
Nie	 mia ła	 pojęcia,	 czego	 może	 oczekiwać.	 Ostatni	 raz	 była

w	 tym	 biurze	 dwa	 lata	 temu,	 gdy	 ra zem	 z	 Olivierem	 musieli
podjąć	 decyzję,	 które	 biura	 za myka ją.	 Pa mięta ła,	 że	 pomiesz-
czenie	było	dość	przestronne,	ale	ponieważ	nie	mieli	zbyt	wiele
pieniędzy	 na	 urzą dzenie	 wnętrza,	 musia ło	 wyglą dać	 surowo.
Nie	po	 raz	pierwszy	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 jak	wiele	poważnych
zmian	 za chodziło	 w	 firmie	 praktycznie	 bez	 jej	 wiedzy.	 Ollie
przynajmniej	miał	wymówkę,	że	nie	mógł	tego	śledzić,	będąc	po
drugiej	stronie	oceanu.	Ona	na tomiast	wciąż	była	w	domu.	Dla -
czego	nie	interesowa ła	się	bliżej	firmą,	nie	za da wa ła	więcej	py-
tań?	Gdy	jej	matka	za częła	mieć	problemy	ze	zdrowiem,	lekarz
stwierdził	 szkodliwy	wpływ	 stresu,	 ale	 nigdy	 nie	 szuka ła	 jego
źródeł.	Nie	 za alarmowa ło	 ją	 też,	 jak	 często	 imię	Rogera	 poja -
wia ło	się	w	kontekście	 firmy,	ani	 jak	często	był	za pra sza ny	na
rodzinne	 przyjęcia.	 Podobał	 jej	 się	 jego	 żywiołowy	 entuzjazm
i	umówiła	się	z	nim	kilka	razy	na	randkę,	ale	nie	mia ła	pojęcia,
jak	głęboko	za anga żowa ni	są	jej	rodzice	w	ich	potencjalny	zwią -
zek,	gdzie	wca le	nie	emocje	mia ły	być	na	pierwszym	miejscu.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	żyła	jakby	w	innym	świecie,	odgrodzo-



na	 od	wszelkich	 problemów.	 Gdy	więc	mydla na	 bańka	 prysła,
rozcza rowa nie	 było	 o	 wiele	 bardziej	 gwał towne.	 Za wa liło	 się
wszystko	 na raz.	 Problemy	poja wia ły	 się	 z	 każdej	 strony,	 a	 ich
centrum	 była	 nieubła ga na	 dia gnoza	 zdrowia	 ojca.	 Chciał	 ich
chronić,	ta jąc	swoje	problemy,	ale	to	spra wiło,	że	byli	zupeł nie
nieprzygotowa ni	 na	 jego	utra tę	 i	 nie	 umieli	 sobie	 z	 tym	pora -
dzić.	 Gdyby	 się	 tylko	 bardziej	 sta ra ła,	 mogła	 dowiedzieć	 się
wszystkiego	 wcześniej	 i	 odbezpieczyć	 gra nat,	 za nim	wybuchł.
Może	wtedy	firma	wyglą da ła by	dziś	ina czej.	A	w	konsekwencji,
nie	była by	na	ła sce	mężczyzny,	który	wciąż	był	dla	niej	bardzo
niebezpieczny.
Gdy	dotarła	do	Londynu,	wzięła	taksówkę	i	pojecha ła	bezpo-

średnio	do	biur	na	Notting	Hill.	Olivier	opowia dał	jej,	że	pra ce
postępują	bardzo	szybko,	ale	nie	wierzyła,	że	aż	tyle	można	zro-
bić	 w	 przecią gu	 kilku	 dni.	 Nie	 chodziło	 tylko	 o	 odma lowa nie
i	nowy,	błyszczą cy	szyld.	Sophie	osłupia ła,	widząc	ogrom	wyko-
na nej	pra cy.	Gdy	otworzyła	drzwi,	Ja vier	wyszedł,	by	ją	powitać,
z	 za dowoloną	 miną	 wła ściciela.	 Jego	 pewien	 siebie	 uśmiech
spra wiał,	że	czuła	się	gościem	we	wła snej	firmie.
‒	Wow!	Nie	tak	to	sobie	wyobra ża łam.	Biura	wyglą da ją	zupeł -

nie	ina czej	–	stwierdziła,	przechodząc	obok	niego	i	automa tycz-
nie	szuka jąc	bezpiecznej	przestrzeni	między	nimi.
‒	Biuro	nie	może	odstra szać	potencjalnych	klientów	–	stwier-

dził	rzeczowo.	Za uwa żył,	że	znów	za łożyła	na	siebie	tę	nędzną
wersję	urzędniczego	mundurka,	który	spra wiał,	że	bla dło	jej	na -
turalne	piękno.
‒	Czemu	ubra łaś	się	tak	oficjalnie?	–	spytał,	przechodząc	da -

lej	i	za kła da jąc,	że	pójdzie	za	nim.	–	I	gdzie	jest	twoja	wa lizka?
Mówiłem	ci,	że	musisz	teraz	za mieszkać	na	ja kiś	czas	w	Londy-
nie.
‒	Myśla łam	nad	tym…
Ja vier	za trzymał	się	na	chwilę	i	spojrzał	na	nią.
‒	Wykluczone.
‒	Słucham?
‒	 Pa miętasz	moje	wa runki?	 Jednym	 z	 nich	 było,	 że	 przenie-

siesz	się	do	Londynu,	by	 ra zem	ze	mną	nadzorować	 firmę.	Tu
ma	być	główna	siedziba	jej	dzia łalności.



‒	Tak,	ale…
‒	Nie	ma	żadnego	ale,	Sophie	–	odpowiedział	zimno	i	nieugię-

cie.	–	Nie	możesz	się	uchylać.	Ra zem	ze	swoim	bra tem	i	ze	mną
odpowia dasz	 za	 tę	 firmę.	 Nie	 myśl,	 że	 będziesz	 tylko	 spijać
śmietankę	sukcesu,	nie	brudząc	sobie	rąk	ciężką	pra cą.	Muszę
być	pewien,	że	firma	będzie	dobrze	za rzą dza na,	gdy	chwilowo
będę	za jęty	gdzie	indziej.	Nie	chciał bym,	by	znów	wpa dła	w	kło-
poty.	Nie	za pominaj,	że	to	nie	jest	żadna	da rowizna	ani	gest	do-
brej	woli	z	mojej	strony.	Nie	za inwestuję	środków,	jeśli	nie	będę
miał	gwa rancji	ich	zwrotu	z	nadwyżką.
Sophie	nie	myliła	się.	Chodziło	mu	wyłącznie	o	pienią dze.	Ow-

szem,	zna li	się	wcześniej,	ale	ich	rozsta nie	nie	mia ło	większego
wpływu	na	obecne	decyzje	o	inwestycji	w	firmę.	Jedyne,	co	się
dla	niego	liczyło,	to	możliwość	za robienia	wielkich	pieniędzy	za
bardzo	niską	cenę,	bo	ona	i	Olivier	byli	w	despera cji.	Firma	po-
sia da ła	 przecież	 długą	 tra dycję	 i	 jak	 tylko	 odzyska ją	 klientów,
zyski	będą	ogromne.
Na	tę	chwilę	Olivier	posia dał	 jedną	trzecią	udzia łów,	ale	So-

phie	 domyśla ła	 się,	 że	 będzie	 chciał	 je	 spieniężyć	 tak	 szybko,
jak	 to	 tylko	możliwe,	 i	wrócić	do	Ka lifornii.	A	 Ja vier	zyska	do-
skona łe	źródło	dochodów.	Ich	historia	z	przeszłości	nie	mieściła
się	najwyraźniej	w	jego	kalkula cjach.	Za sta na wia ła	się,	czy	czuł
jeszcze	cokolwiek,	myśląc	o	tym,	co	się	między	nimi	wyda rzyło.
‒	Myśla łam,	że	mogę	dojeżdżać	tu	do	pra cy.
Ja vier	wybuchnął	śmiechem.
–	Na wet	nie	wiesz,	co	to	zna czy.	Poza	tym	w	pierwszych	tygo-

dniach	 będziemy	 pewnie	 pra cować	 po	 kilka na ście	 godzin	 na
dobę.	Nie	będziesz	mogła	jej	tak	po	prostu	przerwać	w	połowie,
bo	spieszysz	się	na	pociąg.
‒	Nie	mam	się	gdzie	 za trzymać	 –	przyzna ła.	Kiedyś	 rodzina

posia da ła	 elegancki	 aparta ment	w	Kensington,	 ale	odkryła,	 że
wzięto	pod	niego	pożyczkę,	a	ponieważ	jej	ojciec	nie	był	w	sta -
nie	jej	spła cić,	bank	przejął	mieszka nie.
‒	Twój	brat	za trzymał	się	w	hotelu	przez	ostatnie	dni.	Ale	fak-

tycznie,	 skoro	 ty	 masz	 być	 tu	 dłużej,	 możesz	 za trzymać	 się
w	jednym	z	moich	aparta mentów	na	Notting	Hill.	Będziesz	mo-
gła	praktycznie	pieszo	przychodzić	do	pra cy.	 Już	poleciłem,	by



przygotowa no	go	dla	ciebie.
‒	To	niemożliwe!	–	wykrzyknęła.
‒	Dla czego?
‒	Nie	mogę	tak	po	prostu	przeprowa dzić	się	do	Londynu.
‒	Inne	rozwią za nie	nie	wchodzi	w	grę.
‒	Nie	rozumiesz.
‒	A	więc	oświeć	mnie.
Nie	zdą żyli	jeszcze	wejść	do	biura,	a	już	za częli	się	kłócić.	Nie

mógł	teraz	uwierzyć,	że	początkowo	pla nował	za proponować	jej
pomoc	w	za mian	za	 to,	 żeby	była	 jego.	Nie	mógł	myśleć	o	ni-
czym	mniej	pocią ga ją cym	jak	zmuszenie	jej,	by	przyszła	do	nie-
go,	niechętna	i	peł na	ura zy,	podczas	gdy	chciał	 ją	chętną	i	na -
miętną…
Trudno	mu	też	było	uwierzyć,	że	są dził,	że	jedna	noc	z	nią	po-

zwoli	mu	za pomnieć	o	niej	na	za wsze	i	zdusić	emocje,	ja kie	się
poja wiły,	 gdy	 jej	 brat	 poprosił	 go	 o	 spotka nie.	 Im	 więcej	 się
z	 nią	 widywał,	 tym	 więcej	 o	 niej	 myślał,	 tym	 głębiej	 czuł,	 że
między	nimi	jeszcze	nie	koniec	i	nie	za ła twi	tego	jedna	czy	dwie
noce.
‒	Muszę	pilnować	domu	–	przyzna ła	niechętnie.
‒	Ja kiego	domu?
‒	Mojego	domu	rodzinnego.
‒	Dla czego?	Boisz	się,	że	się	rozpadnie,	jak	cię	nie	będzie	na

miejscu	z	ta śmą	kleją cą?
Gorzkie	łzy	na płynęły	jej	do	oczu,	ale	sta ra ła	się	je	powstrzy-

mać,	reagując	złością	na	jego	arogancję.
‒	Od	kiedy	sta łeś	się	tak	nieprzyjemny?	–	wyrzuciła	z	siebie.
Ja vier	 chwycił	 ją	 za	 ra mię,	 ale	w	 tej	 sa mej	 chwili	 puścił,	 bo

dotyk	jej	delikatnej	skóry	podzia łał	na	niego	jak	żywy	ogień.	Był
wściekły,	że	wciąż	dzia ła ła	na	niego	w	ten	sposób,	a	jego	cia ło
zupeł nie	nie	chcia ło	go	słuchać.
‒	Jesteś	pewna,	że	chodzi	ci	o	dom?
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	Może	 zosta wiłaś	 tam	 ja kiegoś	mężczyznę,	 który	 nie	może

bez	ciebie	żyć.	‒	Ja vier	był	zniesma czony	sa mym	sobą,	że	w	ten
sposób	próbuje	wycią gnąć	od	niej	informa cje.	Co	go	mogło	ob-
chodzić,	czy	z	kimś	się	spotyka ła?	Nie	wyszła	ponownie	za	mąż



i	to	było	najważniejsze.	Nigdy	nie	zbliżał	się	do	żona tych	kobiet.
Ale	mogła	przecież	mieć	ja kiegoś	ugła ska nego	idiotę,	tak	samo
zepsutego	i	bezna dziejnego	jak	jej	były	mąż.	Niektórym	się	wy-
da wa ło,	że	akcent	wyższej	kla sy	średniej	za pewni	im	ka rierę.	–
Bo	jeśli	tak,	to	będzie	się	musiał	uzbroić	w	cierpliwość.	I	uprze-
dzam,	mój	aparta ment	jest	tylko	do	twojej	wyłącznej	dyspozycji.
‒	Masz	na	myśli,	że	gdybym	mia ła	ja kiegoś	mężczyznę,	a	by-

ła bym	zmuszona	mieszkać	w	jednym	z	twoich	aparta mentów,	to
nie	mogła bym	się	z	nim	spotykać?
Ja vier	miał	 nieja sne	 wra żenie,	 że	 dał	 się	 zła pać	 w	 pułapkę.

Nigdy	nie	sta wiał	nikomu	tego	rodza ju	wyma gań.	Jego	pra cow-
nicy	musieli	udowodnić,	ile	są	warci,	ale	nie	wnikał	w	ich	życie
prywatne.	Sta rał	 się,	 by	kobiety	w	 jego	 firmie	nie	musia ły	 się
zderzać	ze	szkla nym	sufitem,	a	 ich	sukces	za leżał	od	 ich	osią -
gnięć.	 Stosował	wobec	 nich	 te	 same	 za sa dy,	 co	wobec	 siebie.
Dla czego	więc	na gle	wprowa dzał	tego	rodza ju	ogra niczenia	wo-
bec	Sophie?
‒	Mam	na	myśli,	że	będziemy	pra cować	po	kilka na ście	godzin

na	 dobę.	 Mężczyzna	 mógł by	 cię	 rozpra szać,	 szczególnie	 jeśli
będzie	wyma gał,	żebyś	wra ca ła	do	domu	na	osiemna stą	ugoto-
wać	mu	kola cję.	–	Żadna	lepsza	argumenta cja	nie	przyszła	mu
do	głowy.
Sophie	parsknęła	śmiechem.	Gdyby	tylko	wiedział…
‒	Nie	ma	żadnego	mężczyzny,	który	mógł by	mnie	rozpra szać.

Ale	 co	do	domu,	 to	 faktycznie	 za czyna	 się	 rozpa dać,	 a	Olivier
nie	 będzie	 mógł	 go	 doglą dać,	 skoro	 ma	 jechać	 dopilnować
otwarcia	biur	we	Francji.
‒	Twój	dom	się	rozpa da?
‒	 Nie	 aż	 tak	 dosłownie	 –	 przyzna ła	 –	 ale	 faktycznie,	 jest

w	bardzo	złym	sta nie.	Za wsze	może	dojść	do	awa rii	czy	 ja kie-
goś	przecieku	i	to	może	spowodować	duże	szkody.
‒	Jak	długo	to	trwa?
‒	Nieważne	–	ucięła.	–	Biura	są	na prawdę	wspa nia łe	–	zmieni-

ła	szybko	temat,	rozglą da jąc	się	dookoła.
Chcia ła	uniknąć	dalszych	osobistych	pytań.	A	biura	na prawdę

wyglą da ły	zupeł nie	ina czej,	niż	je	pa mięta ła.	Nie	chodziło	tylko
o	ma lowa nie	czy	nowe	sprzęty.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	zmienio-



no	też	układ	pomieszczeń	i	oświetlenie.	Ciemne	wykła dziny	za -
stą piła	 błyszczą ca	 drewnia na	 podłoga.	 Słucha ła	 i	 pota kiwa ła,
gdy	 Ja vier	 wyja śniał	 jej,	 jak	 wyobra ża	 sobie	 funkcjonowa nie
biura	 i	 kogo	 chciał by	 za trudnić.	 Miał	 już	 nowe	 sugestie	 dla
dzia łu	sprzeda ży	i	przewidywał	nowy	sposób	komunika cji	mar-
ki.	 Przeprowa dził	 wstępne	 ba da nie	 rynku	 pod	 ką tem	 nowych
możliwości	 rozwojowych.	 Poka zał	 jej	 też	 dwa	nowe	biura	wła -
ścicieli,	z	których	 jedno	mia ło	na leżeć	do	niej.	Przytaknęła,	bo
zrozumia ła,	 że	 nieza leżnie	 od	 wszystkiego,	 będzie	 musia ła	 tu
być.
‒	 Jednak	 –	 za częła,	 gdy	 po	 zwiedzeniu	 nowych	 biur	 usiedli

w	ma łej	części	ba rowej	z	kubka mi	gorą cej	kawy	–	nie	czuję	się
zbyt	komfortowo	w	związku	z	tym,	że	muszę	zosta wić	dom	i	nie
chcę	mieszkać	w	twoim	aparta mencie.
Miał by	do	niego	klucz…	Mógł by	się	w	każdym	momencie	po-

ja wić…	Mogła by	być	pod	prysznicem,	a	on	mógł by	wejść	i…
Poczuła	 na gły	 przypływ	 pożą da nia	 na	 samą	myśl,	 że	miał by

zoba czyć	ją	nagą.	Musia ła	sobie	przypomnieć,	że	on	nic	już	do
niej	 nie	 czuje	 i	 to	 na wet	 lepiej,	 biorąc	 pod	 uwa gę,	 co	 za szło
między	nimi	w	przeszłości.	Na	pewno	nie	było	w	nim	 już	żad-
nych	emocji.	Jedyne,	co	do	niej	czuł,	to	obojętność.
Więc	 na wet	 jeśli	 by	 przyszedł,	 a	 to	 ra czej	 niemożliwe,	 to

prysznic	 był by	 ostatnim	 miejscem,	 gdzie	 by	 jej	 szukał.	 Jeśli
szybko	się	nie	opa nuje,	on	za uwa ży	jej	reakcje	i	zda	sobie	spra -
wę,	że	wca le	nie	jest	tak	na	niego	odporna,	jak	próbuje	to	sobie
udowodnić.
‒	Sprowa dzę	więc	z	powrotem	twojego	bra ta.
‒	Nie!	Nie	rób	tego…
‒	Dla czego?	–	Ja vier	podniósł	brwi	w	zdziwieniu,	choć	domy-

ślał	się,	dla czego	się	sprzeciwia.	Olivier	nie	chciał	być	za kopa ny
w	Yorkshire	 ani	 nie	widział	 swojej	 przyszłości	w	 ro dzinnej	 fir-
mie.	Z	trudnością	ra dził	sobie	z	sytuacją	finansową,	w	ja kiej	się
zna leźli.	Na wet	jeśli	z	obowiązku	podjął	się	wysił ku	odbudowa -
nia	firmy,	to	nie	czuł	się	zwią za ny	z	nią	osobiście.	Gdyby	tylko
mógł,	szybko	sprzedał by	swoje	udzia ły	i	wyjechał	do	Ka lifornii.
I	tak	na	pewno	zrobi,	co	było	interesują ce	dla	Ja viera,	jeśli	zde-
cyduje,	że	chce	więcej	udzia łów	ponad	te,	które	już	miał.	Ale	to



nie	wchodziło	w	grę,	ponieważ	jak	tylko	osią gnie	swój	cel,	bez
żadnego	wa ha nia	przeka że	spra wy	firmy	komuś	innemu.
‒	Jest	bardzo	szczęśliwy,	że	może	być	w	Pa ryżu.
‒	I	za wsze	tak	było,	prawda?	–	spytał	Ja vier	delikatnie,	a	So-

phie	podniosła	oczy	i	spojrza ła	na	niego,	nie	rozumiejąc.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Pa miętam,	jak	za wsze	opowia da łaś	o	swoim	bra cie	bliźnia -

ku.	Uwielbiał	przyjęcia	 i	 lekkie	 życie	w	Ka lifornii.	 Interesował
go	 tylko	sport,	a	 twoi	 rodzice	pozwa la li	mu	na	za chcianki,	 za -
miast	zmusić	do	ciężkiej	na uki	i	zdobycia	porządnego	dyplomu.
Kiedy	przyjechał	cię	odwiedzić,	 ledwo	dał	ci	ca łusa	na	powita -
nie	i	zniknął.	W	kilka	minut	zna lazł	mnóstwo	przyja ciół,	których
wypytywał,	 gdzie	 są	 najlepsze	 nocne	 kluby.	 Za wsze	 umiał	 się
dobrze	 ba wić,	 korzystać	 z	 fortuny	 ta tusia	 i	 nigdy	 nie	 musiał
mierzyć	 się	 z	 twardą	 rzeczywistością,	 bo	 najważniejsze	 było
jego	 sportowe	 stypendium	w	Ka lifornii…	Mogę	 się	 za łożyć,	 że
nikt	nie	powiedział	mu,	jak	się	na prawdę	mają	spra wy	w	firmie.
Na wet	ty,	gdy	już	było	wia domo,	że	sytuacja	jest	bardzo	niebez-
pieczna.	Są dzę,	że	dowiedział	się,	gdy	już	nie	było	żadnego	ra -
tunku.	Czy	twój	ukocha ny	mąż	również	się	przyczynił	do	utrzy-
mywa nia	w	nieświa domości	twojego	bra ta?
‒	 Już	ci	mówiłam	–	wyprostowa ła	się	Sophie	–	nie	chcę	roz-

ma wiać	o	moim	byłym	mężu.
Ja vier	zdał	sobie	spra wę,	że	im	bardziej	Sophie	unika	tema tu

Rogera,	tym	bardziej	pobudza	jego	cieka wość.	Powróciły	gorz-
kie	wspomnienia,	 gdy	 bezcelowo	 się	 za sta na wiał,	 dla czego	 go
porzuciła,	dla czego	stwierdziła,	 że	 jej	przezna czeniem	 jest	po-
ślubić	kogoś	 innego…	A	gdy	poślubiła	Rogera,	godzina mi	szu-
kał	informa cji	na	jego	temat	w	internecie,	na wet	jeśli	był	to	czy-
sty	ma sochizm.
Już	w	 bardzo	młodym	wieku	 na uczył	 się,	 że	musi	 być	 silny.

Uniknięcie	losu	kolegów	z	ma dryckich	przemieść,	z	którymi	do-
ra stał	w	skrajnej	biedzie,	wyma ga ło	ogromnej	siły	woli.	Oczywi-
ście,	 mógł	 wybrać	 ła twiejszą	 drogę	 do	 pieniędzy,	 przez	 gang
i	narkotyki,	którą	wybiera ło	wielu	z	nich.	Aby	się	temu	oprzeć,
musiał	wykorzystać	całą	swoją	siłę	woli,	która	doprowa dziła	go
na	 angielski	 uniwersytet.	 Miał	 da lekosiężne	 cele	 i	 nierzadko



musiał	ćwiczyć	swój	cha rakter,	by	ich	nie	porzucić	dla	ła twiej-
szych	pozornie	rozwią zań.
Tylko	jeden	raz	Sophie	spra wiła,	że	zmienił	swoje	priorytety,

i	 teraz,	gdy	poja wiła	się	na	nowo	w	jego	życiu,	znów	to	samo.
A	więc	im	szybciej	się	jej	pozbędzie	ze	swoich	myśli,	tym	lepiej.
‒	 Za tem	 twój	 brat	 zosta je	 w	 Pa ryżu…	Mogę	 zna leźć	 kogoś,

kto	pojedzie	do	Yorkshire	i	będzie	czuwał	nad	domem	i	da	nam
znać,	gdy	ścia ny	za czną	się	wa lić…
‒	Może	ci	się	to	wyda wać	za bawne,	ale	wca le	nie	jest,	Ja vier.

Na	pewno	teraz	mieszkasz	jak	w	pa ła cu	i	możesz	mieć	wszyst-
ko,	czego	za pra gniesz,	na	pstryknięcie	palcem,	ale	to	wca le	nie
jest	za bawne,	gdy	musisz	cały	czas	pa trzeć	pod	nogi,	bo	gdy	źle
sta niesz,	ja kaś	mina	może	wybuchnąć	ci	prosto	w	twarz.	Dziwi
mnie,	że	tak	trudno	ci	to	zrozumieć,	biorąc	pod	uwa gę,	że	ty…
‒	Byłem	bez	grosza?	Biedny	imigrant,	który	próbuje	wdra pać

się	na	pierwszy	szczebel	dra biny	społecznej?	Musisz	przyznać,
że	dora sta liśmy	w	zupeł nie	odmiennych	okolicznościach.
‒	Na wet	sobie	nie	wyobra żasz,	o	ile	jest	to	dla	mnie	przez	to

trudniejsze	–	westchnęła	 i	odruchowo	zdjęła	cia sną,	krępują cą
ją	spinkę	do	włosów	i	rozpuściła	je.
Ja vier	 pa trzył	 na	 nią	 za chwycony.	 Ka ska da	 pięknych	 złotych

włosów	spłynęła	jej	na	ra miona,	a	po	chwili	Sophie	odgarnęła	je
na	plecy.	Nie	mógł	oderwać	od	nich	wzroku,	wyobra ża jąc	sobie,
jak	je	głaszcze,	dotyka	jej	delikatnej	skóry…	rozbiera	ją…
‒	Masz	ra cję,	Olivier	za wsze	był	 trochę	pod	ochroną	–	przy-

zna ła	bezpośrednio.
Był	pierwszą	osobą,	przed	którą	to	przyzna ła.	Za wsze	trzyma -

ła	tę	prawdę	dla	siebie,	bo	wypowiedzia na	na	głos	brzmia ła	jak
nielojalność	i	zdra da.	–	Dowiedział	się	o	wszystkim	dopiero,	gdy
wyszła	na	jaw	choroba	ojca,	choć	na wet	wtedy	nie	powiedzieli-
śmy	mu,	że	sytuacja	jest	krytyczna.	Wrócił	do	Ka lifornii	i	dopie-
ro	 po…	 wypadku	Rogera	 i	 śmierci	 ojca	 powiedzia łam	mu,	 jak
na prawdę	spra wy	się	mają.	Tyle	że	 jego	nie	 interesuje	prowa -
dzenie	firmy.	Zresztą	dom	rodzinny	też	go	nie	interesuje.	Mama
mieszka	 teraz	w	Cornwall,	 a	Olivier	 nie	miał by	nic	 przeciwko
temu,	by	jak	najszybciej	sprzedać	dom	pierwszemu,	kto	będzie
chciał	 go	 kupić.	 Nie	 interesuje	 go,	 czy	 się	 rozpa da,	 więc	 na



pewno	nie	był by	za chwycony,	gdyby	z	tego	powodu	musiał	wró-
cić	z	Pa ryża.	Dom	od	lat	nie	był	remontowa ny,	poja wiły	się	więc
problemy	z	insta la cja mi	elektrycznymi	i	z	da chem.	Nie	mia łam
pieniędzy	 na	 solidną	 na pra wę,	 a	 jeśli	 dach	 za cznie	 bardziej
przeciekać,	 może	 się	 poja wić	 grzyb	 i	 wtedy	 już	 w	 ogóle	 nie
sprzeda my	domu	–	westchnęła	bezradnie.
‒	Dla czego	mu	na	to	pozwoliłaś?	–	spytał	z	niedowierza niem.
‒	Nie	 chcę	 o	 tym	 rozma wiać.	 To	 już	 przeszłość	 i	 nie	ma	 co

tego	 roztrzą sać.	 Pewnych	 rzeczy	 nie	 da	 się	 na pra wić.	 Trzeba
się	skupić	na	tym,	co	tu	i	teraz.
‒	Olivier	mógł	uciekać	przed	odpowiedzialnością,	ale	 ty	naj-

wyraźniej	zda wa łaś	sobie	spra wę	z	sytuacji.	Dla czego	więc	nie
interweniowa łaś?
‒	Mama	czuła	się	coraz	słabsza,	a	potem	tata	za czął	się	dziw-

nie	za chowywać,	podejmować	decyzje	bez	na mysłu…	Wszystko
sta ło	 się	 na gle.	 Dopiero	 wtedy	 odkryłam	 na łóg	 Rogera	 ze
wszystkimi	jego	strasznymi	konsekwencja mi.	Jedna	po	drugiej,
złe	inwestycje	za częły	się	mścić.	Ludzie	za częli	odchodzić…
Ja vier	za uwa żył,	że	na wet	w	tej	sytuacji	nie	potępia ła	za cho-

wa nia	swojego	męża.	Jak	lojalność	może	być	źle	przypisa na,	po-
myślał	z	goryczą.
‒	Znajdę	kogoś,	żeby	za jął	się	domem	–	za proponował,	ale	So-

phie	pokręciła	głową.	Już	wystarcza ją co	przejął	kontrolę	nad	jej
życiem.	Więcej	nie	będzie	w	sta nie	znieść.
‒	 Będę	 mieszkać	 w	 Londynie,	 a	 na	 weekendy	 wra cać	 do

domu.	 Dziękuję	 ci	 też	 za	 propozycję	 skorzysta nia	 z	 twojego
aparta mentu.	Daj	mi	znać…	nie	mam	w	tej	chwili	zbyt	dużo	go-
tówki,	 jak	się	domyślasz,	ale	powiedz	mi,	 ile	ci	będę	winna	za
wyna jem.
‒	Na wet	nie	myśl	 o	 tym,	 że	 przyjmę	od	 ciebie	 pienią dze	 za

wyna jem	–	powiedział	 jedwa bistym	tonem,	który	za brzmiał	 jak
pieszczota.	–	To	będzie…	po	sta rej	zna jomości.	Możesz	mi	wie-
rzyć,	Sophie,	chcę…	żebyś	była	przy	mnie,	gdy	będą	się	dokony-
wać	kluczowe	zmia ny,	a	już	za pewne	wiesz,	że	gdy	czegoś	chcę,
to	dosta ję	to,	nieza leżnie	od	kosztów.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sophie	rozejrza ła	się	do okoła	i	zda ła	sobie	spra wę,	ze	szczyp -
tą	poczucia	winy,	że	po	dwóch	tygodniach	mieszka nia	w	aparta -
mencie,	który	Ja vier	jej	udostępnił,	nie	zga dza jąc	się,	by	mu	za -
pła ciła,	czuła	się	dziwnie	szczęśliwa.
Aparta ment	 był	 przepiękny.	 Uwielbia ła	 sposób,	 w	 jaki	 urzą -

dzono	wnętrza.	 Z	 przyjemnością	 zdjęła	 szpilki	 i	 chodziła	 boso
po	 drewnia nej,	 ciepłej	 od	 popołudniowych	 promieni	 sło necz-
nych	podłodze.	Oczekiwa ła,	że	aparta ment	Ja viera	będzie	mi ni-
ma listyczny,	 nowoczesny,	 sza ro-sta lowo-szkla ny.	 Gdy	 odbiera ła
klucz	od	jego	osobistej	asystentki,	wyobra ża ła	sobie	czarne	skó-
rza ne	ka na py	i	nowoczesne	dzieła	sztuki,	ma ją ce	być	świa dec-
twem	jego	bogactwa.	Wiedzia ła,	że	to	nie	w	jej	stylu,	i	bała	się,
że	 będzie	 się	 czuła	 jak	 intruz.	 Ja vier,	 z	 którym	 zetknęła	 się
w	cią gu	ostatnich	tygodni,	nie	był	tym	sa mym	ciepłym,	seksow-
nym	i	za bawnym	mężczyzną,	ja kiego	pa mięta ła.	Dziś	wy czuwa -
ła	 ostrość	 jego	 cha rakteru,	 arogancję	 i	 bezczelność	 człowieka
niezwykle	 za możnego,	 w	 eleganckich	 garniturach	 szytych	 na
mia rę	 i	 włoskich	 butach.	 Są dziła,	 że	 aparta ment	 będzie	 od-
zwierciedlał	jego	osobowość,	ale	bardzo	się	myliła.
Skoro	powiedział,	 że	ma	kilka	aparta mentów,	 to	za łożyła,	 że

kupił	 je	 jako	 inwestycje,	 a	 na stępnie	 za pła cił	 ekskluzywnym
i	modnym	dekora torom	wnętrz,	by	przygotowa li	je	do	sprzeda -
ży.	W	ten	sposób	mógł	znacz nie	podnieść	ich	wartość	i	korzyst-
nie	 sprzedać.	 Ten,	 w	 którym	 teraz	 mieszka ła,	 na	 pewno	 był
wart	małą	fortunę.
Poszła	 do	 kuchni,	 by	 przygotować	 sobie	 filiżankę	 herba ty,

a	 potem	 za topiła	 się	 w	 miękkiej	 so fie	 w	 przytulnym	 sa lonie,
z	widokiem	na	zielone	drzewa	i	z	pół ka mi	przepeł nionymi	książ-
ka mi.	Włą czyła	 telewizor,	 by	 obejrzeć	wia domości.	 Z	 ulgą	 po-
zbyła	się	swojego	urzędniczego	mundurka,	jak	mówił	o	jej	stro-
ju	Ja vier.	Co	prawda	za sugerował,	że	może	ubierać	się	swobod-



nie,	ale	nie	za stosowa ła	się	do	jego	rady.	To	tylko	interesy,	nie
ma	miejsca	na	żadne	poufa łości,	zdecydowa ła,	i	zosta wiła	dżin-
sy	oraz	podkoszulki	na	swoje	weekendowe	wyjazdy.	Zresztą,	nie
mia ło	 najmniejszego	 zna czenia,	 jak	 się	 ubiera ła,	 bo	 po	 pierw-
szym	dniu	zniknął,	przeka zując	jej	informa cje	przez	telefon	albo
mejlowo.	Kilka	razy	wpadł	do	firmy,	ale	ona	akurat	wtedy	mia ła
spotka nia	na	zewnątrz	z	potencjalnymi	klienta mi.	Mia ła	wra że-
nie,	 że	 sprawdzał	 jej	 ka lendarz	 i	 przychodził	 o	 ta kich	 porach,
gdy	był	pewien,	że	się	na	nią	nie	na tknie.	Tymcza sem	ona	nie
mogła	przestać	o	nim	myśleć.	Zresztą,	zorientowa ła	się,	że	nig-
dy	tak	na prawdę	nie	przesta ła	o	nim	myśleć.	Był	w	jej	głowie	od
za wsze,	 niczym	 duch	 z	 przeszłości,	 którego	 nie	mogła	 się	 po-
zbyć.	A	teraz	było	jeszcze	gorzej.	Każdy	dzień	w	biurze	oczeki-
wa ła	 jego	 nieza powiedzia nej	 wizyty	 i	 była	 nieproporcjonalnie
rozcza rowa na,	 gdy	 o	 pią tej	 trzydzieści,	 gdy	 kończyła	 pra cę,
wciąż	 go	 nie	 było.	 Za	 każdym	 ra zem,	 gdy	 włą cza ła	 komputer
i	widzia ła	wia domość	od	niego	w	skrzynce	mejlowej,	 jej	 serce
za czyna ło	szybciej	bić.	Podobnie	gdy	słysza ła	jego	głęboki	i	sek-
sowny	głos	w	 słuchawce	 telefonu.	Była	w	niebezpieczeństwie,
że	 sta nie	 się	 jej	 obsesją,	 podczas	 gdy	 na leżał	 do	 przeszłości.
Przynajmniej	emocjonalnie.	A	tymcza sem	poja wił	się	na gle	w	jej
życiu,	otwiera jąc	sta re	rany,	przypomina jąc	 jej	o	wyborach,	 ja -
kich	dokona ła,	i	przywołując	okropieństwa,	które	się	z	nimi	wią -
za ły	jako	konsekwencje.
Spra wiał,	 że	 myśla ła	 o	 Rogerze.	 Wyczuła,	 że	 interesuje	 go,

jaki	był	 jej	były	mąż.	Może	nie	był	za interesowa ny	z	powodów
osobistych,	ale	ze	względu	na	kontekst,	gdzie	tyle	się	nie	zga -
dza ło.	Spytał	ją,	dla czego	nie	interweniowa ła,	gdy	tra cił	ba joń-
skie	sumy	pieniędzy	na	ha zard,	a	ona	odkryła	problemy	firmy.
Dla czego	nie	dzia ła ła	bardziej	zdecydowa nie?
Bo	on	by	 tak	 zrobił.	Był	 tego	 rodza ju	osobą,	urodzoną	 i	wy-

chowa ną	do	zdecydowa nych	dzia łań.	Na	pewno	nie	mógł	zrozu-
mieć,	jak	ła two	jest	zgubić	się	i	zna leźć	we	mgle,	bez	żadnego
świa teł ka	w	tunelu.
Oczywiście	 sporo	 się	 zmieniło	 od	 tego	 cza su.	Musia ła	 doro-

snąć.	Gdy	za częła	też	brać	odpowiedzialność	za	losy	ca łej	rodzi-
ny,	zorientowa ła	się,	jak	sła by	jest	jej	brat	jeśli	chodziło	o	po dej-



mowa nie	decyzji	 i	ra dzenie	sobie	z	trudnościa mi.	Gdy	pa trzyła
na	siebie	sprzed	siedmiu	lat,	mia ła	wra żenie,	że	widzi	zupeł nie
obcą	osobę.	Beztroska	dziewczyna,	peł na	możliwości,	 zniknęła
na	za wsze.	Była	teraz	kobietą	z	bardzo	ogra niczonymi	możliwo-
ścia mi	i	zbyt	wieloma	złymi	wspomnienia mi.
Czy	 stąd	 wła śnie	 bra ła	 się	 jej	 obsesja	 na	 punkcie	 Ja viera?

Zna ła	go	przecież	tak	krótko.	Może	dla tego,	że	przypominał	jej
tę	 szczęśliwą	 i	 peł ną	 na dziei	 na	 przyszłość	 dziewczynę,	 którą
kiedyś	była?
Spra wiał,	że	myśla ła	o	rzeczach,	o	których	wola ła	za pomnieć,

ale	także	jej	serce	biło	tak	samo	jak	wtedy,	gdy	się	z	nim	spoty-
ka ła.	 A	 poza	 tym,	 czuła	wreszcie,	 że	 żyje,	 po	 tylu	 la tach.	Nie
czuła	się	tak,	od	kiedy	się	z	nim	rozsta ła.	Przy	nim	mia ła	wra że-
nie,	że	znów	jest	młoda	i	atrakcyjna.
Chwyciła	pilota,	by	pogłośnić	telewizję	i	przestać	tra cić	czas

na	myślenie	o	Ja vierze	i	o	tym,	jak	wspa nia le	wyglą da ło	jej	ży-
cie,	gdy	się	z	nim	spotyka ła.
Gdy	usłysza ła	dzwonek	do	drzwi,	za sta nowiła	się,	czy	się	nie

przesłysza ła,	bo	nie	było	nikogo,	kto	mógł by	ją	odwiedzać	o	tej
porze.	Od	kiedy	przeprowa dziła	się	do	Londynu,	nie	spotyka ła
się	 z	 nikim.	 Nowi	 współ pra cownicy	 za trudnieni	 przez	 Ja viera
byli	skupieni	na	swojej	pra cy	i	nie	sta ra ła	się	z	nimi	za przyjaź-
nić.	W	końcu	była	ich	szefową.	Wola ła	zdrowy	dystans.
Wsta ła,	by	otworzyć	drzwi,	 i	z	osłupieniem	zoba czyła	w	nich

Ja viera.
Od	kiedy	 za częła	 pra cę	w	 londyńskim	biurze,	 przyszedł	 tam

tylko	raz,	by	się	z	nią	zoba czyć.	Rozma wia li	przez	telefon	sześć
razy	 i	 codziennie	wysyłał	 jej	wia domości	 elektroniczne.	Z	 roz-
mysłem	trzymał	ten	dystans	między	nimi,	ponieważ	za ska kiwa ła
go	 gwał towność	 wła snej	 reakcji,	 gdy	 przebywał	 blisko	 niej.
Przyzwycza jony	do	tego,	że	kontroluje	absolutnie	każdy	aspekt
swojego	uporządkowa nego	życia,	za łożył,	że	poja wienie	się	So-
phie	 będzie	 odskocznią,	 da ją cą	 mu	 sa tysfakcję	 i	 pozwa la ją cą
skończyć	coś,	co	zaczął	siedem	 lat	 temu.	Absolutnie	nie	mia ło
to	być	coś,	z	czym	nie	był by	w	sta nie	sobie	pora dzić.
Tymcza sem	 już	od	pierwszej	 chwili,	 gdy	 ją	 zoba czył,	 ta	 cała

pewność	siebie	ulotniła	się	niczym	dym.	Ła twy	plan,	jaki	sobie



za łożył	‒	 pierwotny	 za miar,	by	przehandlować	pomoc	 finanso-
wą	 za	 cia ło,	 którego	mu	odmówiła	 siedem	 lat	wcześniej	‒	 na -
tychmiast	wziął	w	łeb.	Cia ło,	za	którym,	jak	odkrył,	na dal	tęsk-
nił,	 i	 którego	na dal	pra gnął.	Wykorzysta ła	go	wówczas	 i	 teraz
miał	świetną	oka zję,	by	się	zemścić.	Tylko	że	jak	ją	zoba czył,	ta -
kie	 podejście	 nie	 tylko	 wyda ło	 mu	 się	 proste.	Wyda ło	 mu	 się
prostackie	i	chamskie.
Nie	za mierzał	w	żadnym	ra zie	jej	prześla dować,	a	poja wia nie

się	w	biurze	każdego	dnia	mogłoby	dać	jej	ta kie	wra żenie,	na -
wet	jeśli	miał	święte	pra wo,	by	tam	przebywać	jak	najczęściej,
biorąc	pod	uwa gę	ilość	pieniędzy,	ja kie	za inwestował	w	tę	upa -
da ją cą	firmę.	Chciał,	żeby	to	ona	przyszła	do	niego,	ale	trzyma -
nie	się	od	niej	z	da leka	oka za ło	się	o	wiele	trudniejsze,	niż	są -
dził.	Nie	mógł	przestać	o	niej	myśleć.
Dla tego	przyszedł.
Sophie	za sta na wia ła	się	gorączkowo,	czy	powinna	mu	powie-

dzieć,	że	wła śnie	wychodzi.	Jego	poja wienie	się	sprowa dziło	na
nią	siódme	poty.	Wła śnie	o	nim	myśla ła	 i	na gle	on	poja wia	się
przed	nią,	niczym	przeniesiony	wprost	z	jej	wyobraźni.
‒	Ja…
‒	Mogę	wejść?
‒	Akurat	mia łam…	coś	zjeść,	więc…
‒	Świetnie.	Potowa rzyszę	ci.
Niedokładnie	 o	 to	 jej	 chodziło.	Mia ła	 na	myśli	 grzeczną	wy-

mówkę	i	umówienie	się	na	spotka nie	z	nim,	gdy	już	opra cuje	so-
bie	ja kiś	system	obronny.	Tymcza sem	sta ła	przed	nim	nieucze-
sa na,	 w	 dżinsach	 i	 podkoszulce	 kupionej	 na	 ja kimś	 festiwa lu
dwa na ście	lat	temu,	dawno	wybla kłej	w	pra niu.
Nie	 mogła	 przecież	 za bronić	 mu	 wejść.	 To	 był	 jego	 aparta -

ment	i	miał	wszelkie	pra wo	tu	być.	Nie	tylko	był	to	jego	aparta -
ment,	ale	jeszcze	nie	pła ciła	mu	ani	grosza	za	wyna jem.
Przyszedł	chyba	prosto	po	pra cy,	bo	miał	na	sobie	elegancki

garnitur,	chociaż	za uwa żyła,	że	zdjął	 już	kra wat,	rozpiął	górne
guziki	 koszuli,	 a	 ma rynarkę	 miał	 przerzuconą	 niedba le	 przez
ra mię.
‒	Wyglą dasz	 na	 zdenerwowa ną.	Mam	na dzieję,	 że	 nie	 prze-

szkodziłem	ci	w	czymś.	 –	Taką	wła śnie	 ją	pa miętał,	potarga ną



i	seksowną,	i	tak	nieodparcie	świeżą.
I	niewinną.
Co	było	jak	ponury	żart,	biorąc	pod	uwa gę	wszystkie	okolicz-

ności.	A	mimo	 to	 jego	cia ło	 za reagowa ło	 automa tycznie	na	 jej
atrakcyjność.
‒	Nie	mia łem	chwili,	by	spokojnie	z	tobą	porozma wiać	w	cią -

gu	ostatnich	tygodni.	–	Sta rał	się	usunąć	z	myśli	wizje	jej,	łóżka
i	 porozrzuca nych	 na	 podłodze	 ubrań.	 –	 Pomyśla łem	 więc,	 że
wpadnę,	za nim	pojedziesz	do	domu	na	weekend.
‒	Oczywiście	–	odpowiedzia ła	krótko.
‒	A	więc?	Jak	ci	się	podoba	mieszka nie?	–	spytał,	rozglą da jąc

się	dookoła.	Był	bardzo	za dowolony	z	prac,	ja kie	wykona no	pod
jego	osobistym	nadzorem.	Pa miętał,	że	nie	przepa da ła	za	nowo-
czesnym	 stylem,	woląc	 tra dycyjne	meble.	 Za wsze	 uwa ża ła,	 że
tylko	ta kie	meble	mają	duszę.	Dla tego	też	posta rał	się,	by	kilka
antyków	 zna la zło	 się	 w	mieszka niu,	 na wet	 jeśli	 on	 wolał	 bar-
dziej	nowoczesny	design.	Meble	w	mieszka niu,	w	którym	dora -
stał,	mia ły,	jak	dla	niego,	aż	za	dużo	duszy.
‒	Mieszka nie	 jest	piękne	–	przyzna ła.	 –	 Jest	wspa nia le	urzą -

dzone.	Możesz	pogra tulować	swojemu	dekora torowi	wnętrz.
‒	A	kto	mówił,	że	ta kiego	za trudniłem?	–	Spojrzał	na	nią	zdu-

miony,	a	ona	za rumieniła	się	zmiesza na	na	samą	myśl,	że	osobi-
ście	wybierał	meble,	dywan,	sofę,	łóżko…	To	było	zbyt	intymne.
Ale	to	niemożliwe.	Na	pewno	nic	ta kiego	nie	mia ło	miejsca.	Dla -
czego	ktoś	taki	boga ty	jak	on,	miał by	tra cić	czas	na	wybiera nie
sofy	 czy	 za słon.	 A	 już	 na	 pewno	 nie	 robił by	 tego	 mężczyzna
w	typie	Ja viera.
‒	Nie	zdą żyłam	zrobić	za kupów	i	w	domu	chyba	nie	ma	zbyt

wiele	do	 jedzenia.	 –	Odwróciła	 się	 od	niego	 z	mocnym	biciem
serca.	 Jego	 obecność	 zda wa ła	 się	 wypeł niać	 całą	 przestrzeń.
Pa mięta ła,	że	za wsze	tak	było.	Różnica	polega ła	na	tym,	że	wte-
dy	za wsze	mogła	go	dotknąć,	poczuć,	być	blisko.	Mia ła	pra wo
go	pra gnąć	i	poka zać	mu,	jak	bardzo	jej	na	nim	za leży.
Teraz	było	ina czej.
Poza	 tym	 nie	 chcia ła	 już	 go	 pra gnąć.	 Nie	 chcia ła,	 by	 prze-

szłość	znów	ją	wcią gnęła.	Myśla ła,	że	pożegna ła	się	z	nią	na	do-
bre.	 Oczywiście,	 nie	 była	 już	 tak	 młodzieńczo	 za kocha na



i	ochronna	wieża	z	kości	słoniowej,	którą	zbudowa ła,	by	chronić
wła sne	uczucia,	bardzo	jej	poma ga ła,	ale	nie	chcia ła	czuć	tego
instynktownego	pra gnienia…
Nie	chcia ła	czuć	się	podekscytowa na	jak	na stolatka	tylko	dla -

tego,	 że	 zna lazł	 się	obok	niej.	Dorosła	 i	 przeszła	przez	piekło.
Jej	spojrzenie	na	życie	zmieniło	się	na	za wsze	z	powodu	wszyst-
kiego,	z	czym	musia ła	się	zmierzyć.	Nie	mia ła	już	złudzeń	i	nie
wierzyła,	że	ma	pra wo	do	szczęścia.	Nigdy	nie	mia ła	do	niego
pra wa.	Ja vier	Va squez	na leżał	do	przeszłości,	do	cza sów,	gdy	to-
wa rzyszyły	jej	młodzieńczy	optymizm	i	beztroska.	Teraz	nie	tyl-
ko	to,	co	się	wyda rzyło	między	nimi	w	przeszłości,	ale	również
zmia ny,	które	w	niej	za szły,	stworzyły	mur	nie	do	pokona nia.
‒	Nie	oczekiwa łam	towa rzystwa	–	przyzna ła,	gdy	szedł	za	nią

do	kuchni.
‒	Coś	dobrze	pachnie	–	za uwa żył.
‒	To	tylko	sos	pomidorowy.	Za mierza łam	zjeść	z	ma ka ronem.
‒	Pa miętam,	że	nie	przepa da łaś	za	gotowa niem	–	stwierdził,

odnosząc	się	do	przeszłości	i	wycią ga jąc	ją	na	świa tło	dzienne,
gdzie	nie	było	dla	niej	miejsca.
‒	Wiem	–	przyzna ła,	sia da jąc	przy	stoliku.	–	Nigdy	nie	musia -

łam	gotować.	Mama	za	to	uwielbia ła,	to	ona	rzą dziła	w	kuchni.
Aż	 do	 pewnego	 momentu	 –	 westchnęła	 i	 wsta ła,	 by	 na sta wić
ma ka ron.	Czuła	 na	 sobie	 jego	 spojrzenie,	 które	 śledziło	 każdy
jej	ruch.
‒	A	więc	musia łaś	się	na uczyć	gotować	–	stwierdził,	kontynu-

ując	rozmowę.
‒	Odkryłam,	że	na wet	mi	się	to	podoba.	–	Na	szczęście	nie	za -

da wał	 więcej	 pytań	 na	 temat	 jej	 przeszłości.	 Tych	 wszystkich
lat,	po	ich	rozsta niu.	Była	mu	za	to	wdzięczna,	bo	wyda rzyło	się
tyle	rzeczy,	o	których	nigdy,	przenigdy	nie	będzie	mogła	mu	po-
wiedzieć.
Z	drugiej	 jednak	strony,	obok	ulgi,	poczuła	 też	szczyptę	roz-

cza rowa nia,	bo	jego	brak	za interesowa nia	ozna czał,	jak	bardzo
była	mu	obojętna.
Na gle	 poczuła	 dziwną	 pokusę,	 by	wycią gnąć	 dłoń	 i	 dotknąć

go.	Co	by	wtedy	zrobił?	Jak	by	za reagował?	Czy	odsunął by	się
z	odra zą?	A	może	też	by	jej	dotknął?



Za jęta	 tą	 myślą,	 posta wiła	 przed	 nim	 ta lerz	 z	 ma ka ronem
i	usia dła	na przeciwko.	Chcia ła	na wet	usiąść	na	swoich	zdra dli-
wych	dłoniach,	na	wypa dek	gdyby	przyszło	 im	na	myśl	 zrobić
coś	 zupeł nie	 nieprzemyśla nego,	 bez	 jej	 zgody.	 Musia ła	 sobie
przypominać,	 że	 jest	 dorosłą	 kobietą	 i	ma	 peł ną	 kontrolę	 nad
swoimi	 niesfornymi	 emocja mi.	 Emo cja mi	 na piętymi	 do	 gra nic
możliwości,	co	było	zupeł nie	zrozumia łe,	biorąc	pod	uwa gę,	jak
na gle	Ja vier	poja wił	się	znów	w	jej	życiu.
Słysza ła	 samą	 siebie,	 jak	 beł kocze	 coś	 bez	 ładu	 i	 skła du

o	swoich	pierwszych	próbach	kulinarnych.
‒	A	więc	podoba	ci	 się	mieszka nie?	 –	 spytał,	pa trząc	na	nią

uważnie.	–	A	pra ca?	Wła śnie	teraz,	gdy	za częliśmy	na pra wia nie
błędów	popeł nia nych	przez	ostatnie	lata?
‒	To	dla	mnie	trochę…	krępują ce	–	przyzna ła	się.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Mia łeś	ra cję	–	powiedzia ła	ostro,	wsta jąc	i	za czyna jąc	zbie-

rać	ta lerze	ze	stołu.	–	Nie którzy	z	pra cowników,	którym	mój	oj-
ciec	 ufał	 bezgra nicznie,	 wykorzystywa li	 firmę	 w	 ostatnich	 la -
tach	i	doprowa dzili	do	jej	upadku.	Mogę	tylko	przypuszczać,	że
za trudnienie	 przyja ciół	 było	 w	 pewnym	 cza sie	 swego	 rodza ju
luksusem.	 Nie	 utra cił	 do	 nich	 za ufa nia,	 na wet	 gdy	 może	 był
świa domy,	 jak	 źle	 za rzą dza ją	 firmą.	 Pewnie	 nie	 chciał	 pozba -
wiać	ich	pra cy.	A	potem…
‒	Tak?
‒	 Było	 już	 za	 późno.	 Wykorzysta li	 firmę	 i	 wycią gnęli	 z	 niej

tyle,	ile	się	dało.
‒	Firma	jest	w	o	wiele	gorszym	sta nie,	niż	są dziłem.
Sophie	spojrza ła	na	niego	za skoczona.
–	Co	masz	na	myśli?
‒	Nie	jest	tak,	że	twój	ojciec	przestał	za uwa żać,	co	się	dzieje

w	firmie,	gdy	za chorował.	Mam	wra żenie,	że	od	sa mego	począt-
ku	nie	poświęcał	jej	zbyt	wiele	uwa gi.
‒	Nie	wolno	ci	tak	mówić!
‒	 Przejrza łem	 dokładnie	 wszystkie	 księgi,	 Sophie.	 –	 Także

wstał,	 poma ga jąc	 jej	wsta wić	na czynia	 do	 zlewu,	 po	 czym	od-
wrócił	się	i	oparł	o	blat.
Ja vier	za wsze	podejrzewał,	że	to	jej	oj ciec	głównie	wpłynął	na



jej	decyzję	o	porzuceniu	uniwersytetu	i	powrocie	do	fa ceta,	któ-
rego	od	za wsze	mia ła	poślubić.	A	jednak	nigdy	się	do	tego	nie
przyzna ła.	Ledwie	mia ła	odwa gę	na	niego	spojrzeć,	gdy	mówiła
mu,	 że	 zosta wia	uniwersytet	 z	 powodów	osobistych.	Nigdy	 jej
też	nie	powiedział,	 że	pierwsze,	 co	 zrobił,	 to	pojechał	 spotkać
się	 z	 jej	 rodzica mi	 i	 porozma wiać.	 Jej	 ojciec,	 któ remu	 sta wił
czoło,	nie	pozosta wił	mu	wątpliwości,	że	nie	było	mowy,	by	jego
wspa nia ła	córeczka	mogła	dzielić	życie	z	kimś	ta kim	jak	on.
Za sta na wiał	się	 teraz,	czy	 tak	ostra	reakcja	 jej	ojca	nie	była

powią za na	z	 jego	złym	sta nem	zdrowia.	To	były	ostatnie	 tygo-
dnie	 jego	życia,	a	 Ja vier	po	ostrej	wymia nie	zdań	odwrócił	 się
wówczas	na	pięcie	i	odszedł	dumnym	krokiem,	nie	oglą da jąc	się
za	siebie.	Teraz	był	w	za sa dzie	doskona ły	moment,	by	obedrzeć
ją	z	iluzji,	ja kie	mogła	jeszcze	przechowywać	w	sercu	w	stosun-
ku	do	wła snego	ojca,	który	najwyraźniej	nie	miał	najmniejszego
pojęcia	o	prowa dzeniu	firmy,	ale	przera żenie	na	jej	twa rzy	spra -
wiło,	że	się	za wa hał.
‒	 Był	 wspa nia łym	 ojcem!	 –	 sta nęła	 w	 jego	 obronie	 Sophie,

wspomina jąc,	jak	często	za bierał	rodzinę	na	wycieczki,	pozosta -
wia jąc	 innym	 za rzą dza nie	 firmą.	 „Życie	 jest	 po	 to,	 by	 się	 nim
cieszyć”	było	jego	mottem.	Gra li	w	golfa	i	wyjeżdża li	na	cudow-
ne	wa ka cje.	Dopiero	teraz	zda ła	sobie	spra wę,	że	brak	nadzoru
nad	za rzą dza niem	firmą	nie	pomógł	w	jej	rozwija niu.	Odziedzi-
czył	świetnie	prosperują cy	biznes,	ale	w	cią gu	kilku	lat	interne-
towej	 rewolucji	 za bra kło	 dostosowa nia	 się	 do	 nowych	 wa run-
ków	rynku.	Nie	 za trudnił	 też	nikogo	nowego,	kto	by	 się	 lepiej
znał	na	współ czesnych	technologiach.
Dopiero	 pa trząc	wstecz,	 widzia ła	 czarne	 chmury,	 które	 gro-

ma dziły	 się	 nad	 horyzontem,	 czeka jąc	 na	 swój	 moment,	 aż
wreszcie	 wybuchły	 w	 gwał townej	 burzy,	 która	 zniosła	 ją	 do
miejsca,	w	którym	znajdowa ła	się	teraz.
Ja vier	już	miał	jej	powiedzieć	prawdę	o	ojcu,	gdy	na gle	przy-

szedł	mu	na	myśl	 jego	własny.	Nigdy	nie	dał by	powiedzieć	na
niego	złego	 słowa,	na wet	 jeśli	Pedro	Va squez	przyznał	 kiedyś,
że	 zmarnował	 oka zję	 awansu	w	 firmie,	w	 której	 pra cował,	 bo
był	 zbyt	 młody	 i	 zbyt	 niecierpliwy,	 by	 wykonywać	 polecenia,
z	którymi	się	nie	zga dzał.	Jedna	wielka	szansa	zosta ła	zmarno-



wa na	i	nie	poja wiła	się	już	nigdy,	dla tego	spędził	życie	na	ciuła -
niu	pieniędzy	i	przetrwa niu	na	niskich	za robkach	aż	do	emery-
tury.	Ale	 Ja vier	nigdy	go	za	 to	nie	potępiał,	nie	wykorzystywał
przeciw	niemu	tego	momentu	sła bości.
‒	Twój	ojciec	nie	był	pierwszym,	który	dostał	ja kąś	szansę	od

losu,	 ale	nie	był	w	 sta nie	 jej	 odpowiednio	wykorzystać.	To	 się
zda rza.
‒	Dziękuję	ci	–	wyszepta ła.
‒	Za	co	mi	dziękujesz?
‒	Tata	miał	tra dycyjny	sposób	za rzą dza nia	i	nie	był	w	sta nie

przesta wić	 się	 na	 nowe	 technologie.	 Ludzie,	 którzy	 dla	 niego
pra cowa li,	 także	 nie.	 Powinien	 był	 zdać	 sobie	 spra wę,	 że	 to
ozna cza	upa dek	firmy,	i	temu	za pobiec,	ale	chyba	wolał	nie	do-
strzegać	problemu…
Problemów	 twojego	 eks	 też	 chyba	wolał	 nie	 dostrzegać,	 po-

myślał	Ja vier	i	ta	myśl	go	zmroziła.	Jej	ojciec	miał	też	tra dycyj-
ne	poglą dy	na	 inne	spra wy	 i	za łożył,	 że	obcokra jowiec	z	połu-
dniowym	akcentem	był	absolutną	porażką	i	nie	nada wał	się	do
poślubienia	jego	córeczki.	Ale	nie	chciał	za trzymywać	się	na	tej
myśli,	bo	to	uwalnia ło	Sophie	od	wszelkiej	winy,	a	przecież	nikt
nie	przysta wił	jej	pistoletu	do	głowy	i	nie	zmusił	jej	do	mał żeń-
stwa.
Chcia ła	to	zrobić.
Wybra ła	ślub	z	fa cetem,	na wet	gdy	wiedzia ła,	że	zniszczy	fir-

mę	swoimi	złymi	inwestycja mi.
Pa trzyła	 i	nic	nie	 robiła,	gdy	przegrywał	ogromne	sumy	pie-

niędzy.
I	zga dza ła	się	na	to	wszystko.	A	jedynym	powodem	mogło	być

to,	że	go	kocha ła.
Odwrócił	się	na gle,	czując	gorycz.
‒	Trzeba	będzie	dokonać	kolejnych	zwolnień.	Szczególnie	je-

śli	chodzi	o	osoby,	które	nie	mają	wystarcza ją cych	kompetencji.
‒	Czyli	wszyscy	bliscy	przyja ciele	mojego	ojca.
‒	Tak	trzeba.
‒	 Niektórzy	 z	 nich	mają	 na	 utrzyma niu	 rodziny…	 Są	 blisko

emerytury,	być	może	nie	mają	najlepszych	kompetencji,	ale	za -
wsze	byli	lojalni…



‒	A	ty	bardzo	cenisz	sobie	lojalność…	‒	wymruczał.
‒	A	ty	nie?
‒	Cza sem	rozsą dek	musi	wziąć	górę.
‒	Ty	jesteś	teraz	szefem,	więc	chyba	nie	pozosta wiasz	mi	wy-

boru,	prawda?
Za miast	go	uspokoić,	jej	pa sywne	i	peł ne	ura zy	słowa	mocno

go	rozwścieczyły.
‒	 Gdybyś	 spojrza ła	 wstecz	 i	 za mieniła	 ślepą	 lojalność	 na

szczyptę	 rozsądku,	 może	 pomogła byś	 uniknąć	 drogich	 eksce-
sów	twojego	zmarłego	męża.
‒	Na prawdę	tak	myślisz?
Ostatnie,	 czego	 Ja vier	 potrzebował,	 to	 sła bych	 wymówek

i	sta nięcia	w	obronie	mężczyzny,	który	znacznie	przyczynił	 się
do	doprowa dzenia	 firmy	do	upadku.	Doprowa dza ła	 go	do	 sza -
leństwa.	Żadna	inna	kobieta	tak	na	niego	nie	dzia ła ła	i	nie	była
w	sta nie	do	tego	stopnia	wyprowa dzić	go	z	równowa gi.
‒	 A	 co	 można	 myśleć	 innego?	 –	 spytał	 z	 rosną cym	 sarka -

zmem.	–	Wystarczy	połą czyć	fakty	i	masz	pełen	obraz	sytuacji.
‒	Nie	mia łam	żadnych	szans,	by	powstrzymać	Rogera!	–	wy-

krzyknęła.	–	Za wsze	były	konsekwencje,	gdy	próbowa łam	prze-
mówić	mu	do	rozumu!
‒	 Konsekwencje?	 Ja kie	 konsekwencje?	 –	 spytał	 niebezpiecz-

nie	spokojnym	głosem
‒	Nic	 ta kiego…	‒	wymrucza ła,	odwra ca jąc	się	od	niego,	ale

zła pał	ją	za	łokieć	i	odwrócił	w	swoją	stronę.
‒	Nie	możesz	 teraz	 uciekać	 od	 rozmowy,	 gdy	wła śnie	 otwo-

rzyłaś	puszkę	Pandory,	Sophie.
Było	tyle	powodów,	dla	których	nie	chcia ła	na wet	za glą dać	do

tej	puszki.	Nie	chcia ła	znów	konfrontować	błędów,	ja kie	popeł -
niła	 w	 przeszłości.	 Było	 ich	 tyle,	 że	 nie	 starczyłoby	 jej	 życia,
a	przede	wszystkim	nie	chcia ła	o	nich	mówić	na	głos,	przy	Ja -
vierze	 jako	 świadku.	 Nie	 chcia ła	 jego	 litości.	 Nie	 chcia ła,	 by
wiedział,	 jak	 bardzo	była	 bezbronna.	Możliwe,	 że	nie	 dbał	 już
o	nią,	ale	nie	chcia ła	da wać	mu	sa tysfakcji,	że	gdy	go	opuściła,
dosta ła	za	swoje.
‒	To	nie	ma	żadnego	zna czenia	–	wysycza ła,	pró bując	uwolnić

ra mię,	ale	Ja vier	trzymał	ją	mocno.



‒	Czy	on…	nie	chcę	się	na wet	nad	tym	za sta na wiać,	Soph…
Na	 zdrobnienie	 swojego	 imienia	 za la ła	 ją	 fala	 wspomnień.

Bała	się,	że	za	chwilę	wybuchnie	bezradnym	pła czem.
‒	Był	nieprzewidywalny	–	wyszepta ła.
‒	Co	dokładnie	masz	na	myśli?
‒	 Używał	 przemocy.	 Słownej	 albo	 na wet	 fizycznej.	 Proszę,

skoro	 chcia łeś	 wiedzieć.	 Próbowa łam	 wpłynąć	 na	 niego,	 by
skończył	z	ha zardem,	ale	gdybym	da lej	próbowa ła,	to	mogło	się
na prawdę	źle	dla	mnie	skończyć.
Ja vier	 był	 przera żony.	 Jego	 pięści	 za cisnęły	 się	 bezwiednie.

Na wet	jeśli	była	za kocha na	w	kimś	ta kim,	to	szybko	musia ła	się
pozbyć	tego	uczucia.
‒	Dla czego	się	z	nim	nie	rozwiodłaś?
‒	To	było	bardzo	krótkie	mał żeństwo,	Ja vier.	Poza	tym	to	nie

wszystko…
‒	Wiedzia łaś,	że	ma	problemy	z	przemocą?	–	Nerwowo	prze-

czesał	włosy.	Na gle	poczuł	się	w	ma łej	kuchni	jak	w	klatce.	Miał
ogromną	 ochotę	 zna leźć	 się	 przed	 swoim	 workiem	 treningo-
wym	i	mieć	na	sobie	ręka wice	bokserskie.
‒	Oczywiście,	że	nie	wiedzia łam,	a	szczególnie	gdy…	Ty	nie

rozumiesz	 –	 stwierdziła	 niewyraźnie	‒	 a	 ja	wola ła bym	 już	 nie
dotykać	tego	tema tu.
Ja vier	nie	mógł	uwierzyć,	gdy	twierdziła,	że	jej	droga	do	bie-

dy	była	trudniejsza	do	zniesienia	niż	jego	wysił ki	w	niesprzyja -
ją cych	 okolicznościach.	 Ona	 przynajmniej	 mia ła	 lepszy	 start.
Urodziła	się	ze	srebrną	 łyżeczką	w	ustach,	a	na wet	upa da ją ca
wła sna	firma	wciąż	była	firmą	z	na dzieją	na	ra tunek.	Zniszczo-
ny	rodzinny	dom	wciąż	był	porządnym	da chem	nad	gło wą.	Ale
jednocześnie	było	 ja kieś	drugie	dno	we	wszystkim,	co	mówiła,
choć	nie	widział	tego	zbyt	ja sno.	Przypomniał	sobie,	że	w	za sa -
dzie	 nic	 się	 nie	 zmieniło.	 Za częła	 coś	 siedem	 lat	 temu	 i	 nie
skończyła,	ponieważ	wybra ła	ucieczkę	z	byłym	i	społecznie	ak-
ceptowalnym	chłopa kiem.
To,	że	chłopak	nie	speł niał	jej	oczekiwań,	że	wyda rzenia	w	jej

życiu	przyjęły	tra giczny	obrót,	nie	zmienia ło	podsta wowego	fak-
tu,	że	go	porzuciła.	Ale	jednocześnie	nie	mógł	już	pa trzeć	na	tę
spra wę	czarno-bia ło,	 jak	na	początku.	Za sta na wiał	się,	czy	nie



powinien	 się	 trzymać	 swoich	 początkowych	 wa runków,	 „dasz
mi,	co	chcę,	i	ja	ci	dam,	co	chcesz”.	Ale	nie.	Chciał	o	wiele	wię-
cej.	Coraz	więcej.
Na gle	poczuł	zmia nę	w	atmosferze.	Czuł,	że	Sophie	oddycha

coraz	ciężej,	nie	może	oderwać	od	niego	wzroku	i	rozchyla	war-
gi,	jakby	chcia ła	coś	powiedzieć.	Ujął	jej	podbródek	dłonią	i	po-
czuł	głębokie	westchnienie,	od	którego	za drża ła.
Sophie	chcia ła	za mknąć	oczy,	bo	wtedy	mogła by	się	skupić	na

nim	bardziej.	Chcia ła	wdychać	jego	za pach,	dotknąć	go	i	za spo-
koić	pra gnienie,	które	drażniło	ją,	od	kiedy	Ja vier	na	nowo	poja -
wił	się	w	jej	życiu.
Chcia ła	go	poca łować	i	poczuć	jego	smak.
Dopiero	 wtedy,	 gdy	 pod	 dłońmi	 poczuła	 jego	 silne	 mięśnie,

zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	pochyla	 się	w	 jego	 stronę.	A	po	chwili
już	 go	 ca łowa ła,	 głęboko,	 przywiera jąc	 do	 niego	 coraz	 ściślej.
Nie	mia ła	go	dość.
Zupeł nie,	jakby	czas	sta nął	w	miejscu,	ona	znów	była	na	uni-

wersytecie,	a	Ja vier	sa mym	spojrzeniem	rozpa lał	ją	do	bia łości.
Nic	się	nie	zmieniło,	a	jednocześnie	wszystko	się	zmieniło.
‒	Nie!	–	Wrócił	 jej	rozum	w	przera żeniu	i	pa nice.	–	To	jest…

Nie	jestem	już	dziewczyną,	którą	kiedyś	byłam…	nie!
Praktycznie	 rzuciła	 się	 na	 niego,	 jak	wygłodnia ła	 seksu,	 de-

speracko	pra gną ca	dotyku	kobieta.	A	przecież	nic	dla	niego	nie
zna czyła.	Poczuła	się	upokorzona	i	zrobiła	krok	wstecz.
‒	 Przepra szam.	To	nie	powinno	 się	było	 zda rzyć.	Nie	wiem,

co	mnie	opa nowa ło.	–	Próbowa ła	się	uspokoić,	ale	drża ła	na	ca -
łym	ciele.	–	Nic	ta kiego	nie	ma	między	nami.
Ja vier	spojrzał	na	nią,	unosząc	brwi	w	zdziwieniu.
‒	Łą czą	nas	wyłącznie	interesy	firmy	–	za pewniła.	–	To	pew-

nie	przez	to	wino.	Zwykle	nie	piję…
‒	Wino…	To	chyba	najsłabsza	wymówka,	 jaką	mogłaś	wymy-

ślić	–	mruknął.
‒	Nieważne,	co	myślisz!	–	Jak	mógł	być	tak	zimny	i	opa nowa -

ny,	podczas	gdy	ona	była	cała	rozdygota na.	Chyba	że…	oczywi-
ście,	wiedzia ła.	To	on	na	niej	robił	ta kie	wra żenie,	a	ona	na	nim
najmniejszego.	Jej	duma	i	sza cunek	dla	sa mej	siebie	znikną	na
za wsze,	jeśli	na tychmiast	ja koś	nie	za ra dzi	tej	sytuacji.



‒	Ja…	wiem,	że	musimy	ra zem	pra cować.	To	niefortunne	po-
tknięcie	nie	powtórzy	się.	Będę	wdzięczna,	jeśli	nie	będziesz	do
tego	wra cał,	 a	 najlepiej	 za pomnij	 o	 tym.	Możemy	 uda wać,	 że
nic	nie	za szło,	bo	to	się	już	nigdy	nie	powtórzy.
Ja vier	przyglą dał	jej	się	ba dawczo.	Czy	ona	na prawdę	są dziła,

że	może	za mknąć	tę	książkę,	gdy	już	przewróciła	stro nę?	Spró-
bował	 jej	 i	było	mu	mało.	To	nie	było	dosyć	ani	dla	niego,	ani
dla	 niej.	 Nieza lenie	 od	 tego,	 co	 się	 między	 nimi	 wyda rzyło
w	przeszłości,	potrzebowa li	się	sobą	na sycić	i	dokładnie	to	będą
musieli	 zrobić,	 bo	 dotarli	 do	 punktu,	 gdzie	 wycofa nie	 się	 nie
było	już	możliwe.
‒	Jeśli	tak	sobie	życzysz.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	A	od	ponie-

dział ku	będziemy	praktycznie	nierozłączni	–	za pewnił	leniwie.	–
Oboje	chcemy	przecież	tego	sa mego.
‒	 Czego?	 –	 spyta ła	 zmiesza na,	 ponieważ	 tylko	 jedna	 rzecz

przyszła	jej	na	myśl,	której	pra gnęła,	jeśli	chodziło	o	Ja viera.
‒	Rozwią zać	problemy	firmy	tak	szybko,	jak	to	tylko	możliwe

–	odpowiedział,	jakby	zdziwiony	jej	pyta niem.
‒	Oczywiście…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

‒	Nie!
‒	Podaj	mi	trzy	dobre	powody,	to	może	się	z	tobą	zgodzę.
Sophie	pa trzyła	wyczekują co	na	Ja viera,	a	mowa	jej	cia ła	mó-

wiła	 mu	 wszystko:	 sta ła,	 opiera jąc	 się	 mocno	 obiema	 dłońmi
o	biurko,	z	cia łem	pochylonym	w	jego	stronę,	gotują cym	się	do
walki.
Ostatnio	coraz	częściej	poja wiał	się	w	biurze	w	Notting	Hill.

Co	 prawda	 nie	 przebywał	 w	 nim	 nieustannie,	 ale	 akurat	 to
może	byłoby	na wet	ła twiejsze	dla	niej	do	zniesienia,	bo	mia ła by
czas	się	przyzwycza ić.	Nie,	po	prostu	wpa dał	 i	wypa dał,	kiedy
miał	ochotę.	Cza sem,	gdy	przychodziła	na	ósmą	trzydzieści,	sie-
dział	już	za	swoim	biurkiem,	da jąc	jej	całą	listę	za dań	do	wyko-
na nia,	za	którymi	musia ła	biegać	cały	dzień.	Innym	ra zem	poka -
zał	 się	 po	 południu,	 za ła twiał	 szybko	 spra wy	 z	 pra cownika mi
i	znikał,	ledwie	za szczyca jąc	ją	spojrzeniem.	A	były	też	dni,	gdy
w	ogóle	się	nie	poja wiał	i	nie	mia ła	od	niego	żadnych	wia domo-
ści.
Po	sześciu	tygodniach	Sophie	czuła	się,	jakby	ją	przepuszczo-

no	przez	wyżymaczkę,	w	zbyt	szybkim	tempie.	Czuła	się	za gu-
biona,	niepewna	i	przera żona,	gdy	musia ła	mierzyć	się	z	całym
finansowym	ba ła ga nem,	 jaki	pa nował	dookoła.	Zna ła	 ten	stan,
od	kiedy	wyszła	za	mąż,	powinien	więc	wyda wać	 jej	 się	mniej
lub	bardziej	na turalny.	Było	jednak	zupeł nie	ina czej.	Teraz	pra -
cowa ła	 na	 najwyższych	 obrotach,	 budząc	 się	 każdego	 ranka
z	dreszczykiem	emocji	i	podniecenia,	w	peł nym	na dziei	oczeki-
wa niu	na	to,	co	się	może	wyda rzyć.	Jej	puls	przyspieszał	za	każ-
dym	 ra zem,	 gdy	wchodziła	 do	biura.	 Jej	 serce	 za czyna ło	moc-
niej	bić,	gdy	widzia ła	go	w	drzwiach	wejściowych	albo	jak	sie-
dział	przy	swoimi	biurku,	na przeciwko	niej,	z	filiżanką	czarnej,
pa rują cej	 kawy.	 Na gle	 jej	 życie	 na bra ło	 barw	 i	 przepeł nione
było	świa tłem	i	ra dością.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	jej	uczucia	do



Ja viera	wca le	 nie	 zniknęły.	Wręcz	przeciwnie,	 były	 coraz	moc-
niejsze.	Wyda wa ła	się	też	nie	mieć	żadnej	ochrony	przed	sil nym
wra żeniem,	 ja kie	 wywierał	 na	 jej	 zmysły.	 Być	może	 za mknęła
swoje	serce	na	siedem	spustów,	ale	cia ło	było	zupeł nie	bezbron-
ne.
‒	Nie	muszę	poda wać	ci	żadnego	powodu!
Mia ła	już	wychodzić,	gdy	Ja vier	wpadł	na gle	do	biura	i	za trzy-

mał	ją,	gdy	już	za kła da ła	płaszcz.
‒	Tylko	krótka	rozmowa	–	rzucił	bezspornym	tonem.	Rozsiadł

się	wygodnie	w	 fotelu	 i	wska zał	 jej	gestem	miejsce	na przeciw
siebie.
To	było	pół	godziny	temu.
‒	Na prawdę…	‒	Spojrzał	na	nią	leniwie.	Mimo	że	większość

personelu	ubiera ła	się	nieformalnie,	Sophie	nie	odstępowa ła	od
swoich	kostiumików	urzędniczki,	które	za czyna ły	się	na	sza rych
spódnicach	za	kola no	i	bia łych	schludnych	bluzkach	i	kończyły
na	 czarnych	 spódnicach	 za	 kola no	 i	 bia łych	 schludnych	 bluz-
kach,	 noszonych	 do	 jednych	 i	 tych	 sa mych	 czarnych	 pła skich
pantofli.	 Jej	 cudowne	 włosy,	 które	 miał	 oka zję	 raz	 podziwiać,
gdy	bezwiednie	je	rozpuściła,	były	za wsze	cia sno	spięte.
‒	Dla czego?	–	spyta ła	gorączkowo.
‒	Bo	wierzę,	że	to	się	uda.
‒	I	oczywiście	dla tego,	że	ty	wierzysz,	ja	mam	się	na	to	zgo -

dzić!
‒	 Ile	 z	 projektów,	 które	 wprowa dziłem	 w	 ostatnich	 miesią -

cach,	się	nie	powiodło?
‒	Nie	o	to	chodzi.
‒	Choć	 jeden?	Nie.	Czy	 firma	wychodzi	na	prostą?	Tak.	Czy

sprzedaż	 za częła	 przynosić	 zyski?	 Tak.	 A	więc	 ten	 pomysł	 też
jest	sensowny	i	pozwoli	za robić	pienią dze.
‒	Ale	ja	nie	jestem	modelką,	Ja vier!
‒	To	bez	zna czenia,	Sophie.	Jesteś	twa rzą	tej	firmy.	Wykorzy-

sta nie	twojego	wizerunku	na	bilbordach	i	w	kampa nii	rekla mo-
wej	 spersona lizuje	 firmę.	 Połowa	 bitwy,	 by	 wygrać	 po tencjal-
nych	klientów,	to	spra wić,	by	poczuli,	że	wią żą	się	z	czymś	wię-
cej	niż	tylko	pustą	na zwą.
Pa trzyła	na	niego	buntowniczo,	ale	on	nie	tra cił	spokoju.



Ta	gra	trwa ła	dłużej,	niż	przewidywał,	i	zdał	sobie	spra wę,	że
nie	 ma	 ochoty	 niczego	 przyspieszać.	 To	 była	 czysta	 przyjem-
ność.	Uwielbiał	 to,	 jak	 się	 czuł	w	 jej	 obecności.	 I	 nie	 chodziło
tylko	o	to,	jak	jego	cia ło	na	nią	reagowa ło.	Nie.	Zdał	sobie	spra -
wę,	że	te	lata,	gdy	miał	wszystko,	czego	tylko	za pra gnął,	znuży-
ły	go.	Podmuch	z	przeszłości	dzia łał	na	niego…	odmła dza ją co.
A	kto	nie	lubił	odmła dza ją cych	sportów?	Oczywiście,	w	pewnym
momencie,	 jeśli	 będzie	 trzeba,	 przyspieszy	 odpowiednio	 bieg
spraw,	 ponieważ	 łóżko	 mia ło	 być	 konkluzją	 tego	 ćwiczenia.
Przyjemną	 rozrywką,	 za nim	wróci	 do	 swojego	 normalnego	 ży-
cia,	z	którego	wła śnie	wyłą czył	się	na	małe	wa ka cje.
Ale	na	ten	moment…
Bardzo	 lubił,	 gdy	 się	 rumieniła.	 Wtedy	 mógł	 pra wie	 za po-

mnieć,	że	była	tą	zepsutą	ma nipula torką,	która	zrobiła	z	niego
idiotę.
‒	 Pozosta je	 omówić	 szczegóły.	 I	 przestań	 się	krygować.	My-

śla łem,	że	kobiety	lubią	poka zywać	swoje	cia ło.
‒	Na prawdę	 tak	myśla łeś?	 –	 Spojrza ła	 na	niego	 z	 niedowie-

rza niem.
‒	Która	kobieta	nie	chcia ła by	być	modelką?
‒	Czy	ta kie	wła śnie	były	kobiety,	które…	z	którymi	się	spoty-

ka łeś?
Ja vier	spojrzał	na	nią	za cieka wiony,	bo	po	raz	pierwszy	za da ła

mu	pyta nie	o	jego	życie	prywatne.
–	Większość	 kobiet,	 z	 którymi	 się	 spotyka łem,	 było	 najlepiej

opła ca nymi	modelka mi,	przyzwycza jonymi	do	życia	w	błysku	re-
flektorów.
Ależ	 oczywiście.	 Po	 co	w	 ogóle	 pyta ła.	Modelki.	Na turalnie.

Nie	spotykał by	się	przecież	ze	zwykłymi	przeciętnymi	kobieta -
mi,	 które	 prowa dziły	 normalne	 życie	 i	mia ły	 zwyczajną	pra cę.
Był	mężczyzną,	który	mógł	mieć	wszystko,	a	już	w	szczególno-
ści	królowe	wybiegów.	To	było	ta kie…	oczywiste.
‒	Już	się	nie	krygujesz.	To	dobrze.	Ale	widzę,	że	wciąż	jeszcze

się	nie	zga dzasz.	Co	cię	powstrzymuje?	Moje	preferencje	co	do
kobiet?
‒	Nie	dbam	zupeł nie,	ja kie	są	twoje	preferencje	co	do	kobiet!
‒	Czyżby?	–	spytał,	unosząc	brwi.	–	Bo	wyda łaś	mi	się	lekko…



podekscytowa na	tema tem	moich	sympa tii.	Co	jest	nie	tak	z	mo-
delka mi?	Niektóre	z	nich	oka zywa ły	się	na wet	cał kiem	sprytne.
‒	 Cał kiem	 sprytne	 –	 prychnęła,	 rumieniąc	 się	 jeszcze	 bar-

dziej.
Na głe	wspomnienie	poca łunku	spra wiło,	że	poczuła	falę	gorą -

ca.	Tak	jak	go	prosiła,	nie	wra ca li	już	do	tego	tema tu.	Było	zu-
peł nie	tak,	jakby	to	się	nigdy	nie	wyda rzyło.	To	prawda,	że	do-
kładnie	tego	chcia ła,	ale	nie	mogła	się	powstrzymać	i	to	wspo-
mnienie	wciąż	 poja wia ło	 się	w	 jej	myślach.	 Za	 każdym	 ra zem
przeżywa ła	 je	na	nowo	 i	płonęła	pożą da niem,	zupeł nie	 tak	 jak
wtedy.
‒	Kiedyś	mówiłeś	mi,	że	doceniasz	to,	że	mam	wła sne	zda nie.
‒	Mnóstwo	modelek	ma	wła sne	zda nie,	choć	może	w	niezbyt

intelektualnych	tema tach.	Mają	swoje	wyrobione	zda nie	w	kwe-
stii	butów,	torebek…	innych	modelek…
Sophie	 uśmiechnęła	 się	 bezwiednie.	 Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że

tęskniła	za	jego	poczuciem	humoru.	Roger	akurat	w	tym	wzglę-
dzie	nie	dora stał	mu	do	pięt.	Zresztą	nie	tylko	w	tym.
Za sta na wia jąc	się	nad	tym	przez	chwilę,	zda ła	sobie	spra wę,

że	Ja vier	wyzna czał	dla	niej	standardy	w	wielu	względach,	jeśli
chodziło	o	to,	czego	oczekiwa ła	od	mężczyzn.	Kiedy	to	się	skoń-
czy?	Czy	mogła	za cząć	życie	z	kimś	innym,	jeśli	Ja vier	wciąż	tak
głęboko	w	niej	tkwił?	A	ta	intensywna	fizyczna	reakcja	na	jego
bliskość	nie	tylko	nie	umarła,	ale	wciąż	ją	czuła	pod	pokła da mi
smutku	i	rozpa czy.	Czy	to	ona	ukształ towa ła	ją	na	kobietę,	któ-
rą	była	dzisiaj?	Przecież	na wet	nie	 spojrza ła	na	żadnego	męż-
czyznę	 od	 śmierci	 Rogera.	 Ani	 nie	 czuła	 ta kiej	 pokusy!	 A	 tu,
proszę,	nie	tylko	chcia ła	pa trzeć	i	pa trzeć,	ale	też	dotykać…
Dla czego	się	oszukuje?	Czemu	powta rza	sobie	i	uda je,	że	ten

poca łunek	nigdy	się	nie	wyda rzył,	nic	nie	zmienił	i	zniknął	z	jej
myśli?	Zresztą,	na wet	jeśli	sobie	powta rza ła,	że	nie	powinna	nic
czuć	 do	 mężczyzny,	 który	 na leżał	 do	 przeszłości,	 mężczyzny,
który	na wet	nie	był	nią	za interesowa ny,	to	wca le	to	nie	zna czy-
ło,	że	nic	do	niego	nie	czuła.
Im	 bardziej	 próbowa ła	 za przeczyć	 pożą da niu,	 tym	 większą

mia ło	nad	nią	wła dzę.	A	po	części	też	dla tego,	że	i	on	nie	był	na
nią	 zupeł nie	 obojętny,	 nieprawdaż?	 Próbowa ła	 przeana lizować



wyda rzenia	ostatnich	tygodni	i	zrobić	ewidencję	tych	ledwie	do-
strzegalnych	sygna łów,	które,	 jak	odniosła	wra żenie,	 Ja vier	 jej
wysyłał.
Najpierw	był	ten	poca łunek.	Sposób,	w	jaki	są	ca łował,	sma -

kował,	doma ga jąc	się	więcej,	da wał	do	myślenia.	A	potem,	gdy
pra cowa li	 ra zem,	 był	 ten	 niewinny,	 nieza mierzony	 dotyk,	 gdy
pochylał	się	nad	nią	i	kładł	jej	rękę	na	ramieniu.	Dotyk	jego	ko-
la na,	gdy	sia dał	tuż	obok	niej,	gdy	poka zywa ła	mu	coś	w	kom-
puterze.	Cza sem	na wet,	gdy	spojrza ła	na	niego	ukradkiem,	wi-
dzia ła	jego	spojrzenie,	które	spoczywa ło	na	niej	o	chwilę	dłużej,
niż	 to	było	konieczne.	A	cza sem,	gdy	rozma wiał	z	nią,	czy	nie
podchodził	zbyt	blisko?	Na	tyle	blisko,	że	czuła	ciepło	ema nują -
ce	z	jego	cia ła,	jego	męski	za pach…	Czy	to	wszystko,	zsumowa -
ne	ra zem,	coś	ozna cza ło?
Nie	 wiedzia ła,	 czy	 Ja vier	 był	 świa domy	 tego,	 co	 dzia ło	 się

między	 nimi,	 tuż	 pod	 przykrywką	 profesjonalnej	 obojętności.
Ale	najwyraźniej,	na wet	jeśli	był,	to	nie	za mierzał	nic	z	tym	ro-
bić.
Aż	wreszcie,	pewnego	dnia,	po	prostu	znów	zniknie	z	 jej	ży-

cia.
Tymcza sem	 pilnował,	 by	 jego	 inwestycja	 się	 opła ciła.	 Tylko

dla tego	 był	 na	 bieżą co	 za anga żowa ny	w	 rozkręca nie	 na	 nowo
upa da ją cej	 firmy.	Ale	 jak	 tylko	wyjdzie	na	prostą,	będzie	mógł
spokojnie	 się	 wycofać	 i	 przeka zać	 za rzą dza nie	 innym.	 Znów
wróci	do	budowa nia	swojego	finansowego	imperium.
A	ona	wróci	do	Yorkshire,	by	 znów	mieszkać	w	domu	 rodzi-

ców,	który,	mia ła	na dzieję,	będzie	już	w	sta nie	odnowić	na	tyle,
by	dało	się	go	sprzedać.
Podzielą	 firmę.	 A	 ona	 pozosta nie	 z	 tym	 dziwnym	 uczuciem

pustki	na	resztę	życia.
Czuła	się	winna	za	sposób,	w	jaki	z	nim	zerwa ła.	W	dodatku

on	 pozosta nie	 dla	 niej	 wzorem	 mężczyzny	 i	 każdego	 będzie
z	nim	porównywać,	a	ża den	nie	będzie	w	sta nie	wytrzymać	po-
równa nia.
Powinna	była	wtedy	się	z	nim	przespać.
Teraz	 nie	mia ła	 co	 do	 tego	wątpliwości.	 Powinna	 była	 pójść

z	nim	do	łóżka	za miast	trzymać	się	kurczowo	tych	dziecinnych



fanta zji,	 by	 za chować	 czystość	 aż	 do	 ślubu.	 Gdyby	 się	 z	 nim
przespa ła,	na	pewno	nigdy	nie	osią gnął by	tego	sta tusu	bycia	je-
dynym	 fa cetem,	 który	 ją	 rozpa la.	 Gdyby	 się	 z	 nim	 przespa ła,
być	może	nie	czuła by	się	tak	bardzo	winna	rozsta nia.
Czy	 to	 było	 sa molubne	 myśleć,	 że	 jeśli	 za ła twiła by	 spra wę

łóżka	z	Ja vierem,	to	mogła by	wreszcie	pójść	da lej	i	za cząć	nowe
życie?	Na wet	 jeśli	problemy	finansowe	zosta ną	rozwią za ne,	 to
co	z	 tego,	 jeśli	emocjonalnie	na dal	była	w	przera ża ją cym	 i	 sa -
mej	sobie	na łożonym	sta nie	za wieszenia?
Nie	była	sa molubna.	Nigdy	nie	myśla ła	o	sobie	jako	o	bezczel-

nej,	nieza leżnej	osobie,	która	bra ła	od	mężczyzny,	co	chcia ła,	by
za spokoić	swoje	potrzeby.
Wprost	przeciwnie!
Ale	wiedzia ła,	z	pewną	dozą	despera cji,	że	jeśli	teraz	nie	weź-

mie	tego,	czego	pra gnie,	stworzy	sobie	mnóstwo	problemów	na
przyszłość.
Za sta na wia ła	 się	przez	 chwilę,	 czy	mogła by	o	 tym	porozma -

wiać	 z	 matką,	 ale	 na tychmiast	 odrzuciła	 ten	 pomysł,	 bo	 jeśli
chodziło	o	Evelyn	Griffin-Watt,	Ja vier	był	błędem	młodości,	któ-
ry	został	wykluczony	z	jej	życia	dawno	temu,	nie	pozosta wia jąc
za	 sobą	brzydkich	blizn.	Poza	 tym	matka	prowa dziła	nieskom-
plikowa ne	i	sa tysfakcjonują ce	życie	w	Cornwall,	więc	przywoły-
wa nie	nieprzyjemnych	wspomnień	nie	byłoby	wska za ne.
‒	Okej.
‒	Czy	dobrze	usłysza łem?
‒	Zga dzam	się.
Ja vier	 uśmiechnął	 się	 powoli.	 Jeśli	 miał	 być	 szczery,	 to	 ten

cały	 pomysł	 z	 modelką	 wykluł	 się	 w	 jego	 głowie	 dzień	 wcze-
śniej,	i	był	ra czej	przygotowa ny	na	odmowę	z	jej	strony,	a	tym-
cza sem	zgodziła	się,	po	mało	zresztą	entuzja stycznej	walce.
‒	Doskona ła	decyzja!
‒	Pod	przymusem!
‒	To	chyba	zbyt	mocne	słowo:	przymus.	Powiedzmy,	że	uda ło

mi	się	ciebie	przekonać.	Wiesz,	mam	już	kilka	pomysłów…

Sophie	 odsunęła	 delikatnie	 za słonę	w	 sa lonie	 i	 spojrza ła	 na
dziedziniec,	 przystrojony	 wyjątkowo	 uroczyście	 na	 tę	 oka zję.



Sesja	 zdjęciowa	 zosta ła	 zorga nizowa na	w	 przecią gu	 tygodnia,
podczas	którego	Sophie	wielokrotnie	rozma wia ła	z	fotogra fa mi
i	 stylista mi.	Domyśla ła	 się,	 że	 za ra bia ją	 ba jońskie	 sumy	 za	 je-
den	dzień	pra cy,	bo	byli	na	pa luszkach	i	wsłuchiwa li	się	z	uwa -
gą	we	wszystko,	co	mówiła.	A	nie	mia ła	znowu	tak	wiele	do	po-
wiedzenia,	bo	tak	na prawdę	nie	mia ła	pojęcia,	ja kie	pyta nia	za -
da wać,	 poza	 jednym,	 oczywistym:	 Jak	 długo	 to	 wszystko	 po-
trwa?
Ja vier	nie	brał	udzia łu	w	tych	spotka niach.	Wydelegował	jed-

nego	 ze	 swoich	 specja listów	 od	 public	 rela tions.	 Ale	 tak	 było
na wet	lepiej.	Przygotowa ła	pewien	plan,	a	element	za skoczenia
był	jego	ważną	częścią.
Tyle	że	ten	dzień	wła śnie	nadszedł	i	dziedziniec	roił	się	od	fo-

togra fów	i	personelu	od	styliza cji.	Widzia ła	też	kierownika,	pro-
ducenta	i	tych	wszystkich,	którzy	na wet	nie	do	końca	wiedzia ła,
po	 co	 zosta li	 za trudnieni	 i	 jaka	 jest	 ich	 rola.	Ale	gdzie	był	 Ja -
vier?	Nigdzie	go	nie	widzia ła.
Dziś	albo	nigdy.
Puściła	za słonkę	i	odwróciła	się	w	stronę	dużego	lustra,	które

stylista	umieścił	w	sa lonie,	bo,	jak	ją	za pewnił,	małe	lustro	w	ła -
zience	absolutnie	nie	wystarczy.
Sesja	zdjęciowa,	którą	uzgodniła	z	Ja vierem,	wyglą da ła	na stę-

pują co:	mia ła	wysiąść	z	lśnią cej	cięża rówki,	w	dżinsowym	kom-
binezonie,	kra cia stej	koszuli	 i	 ka peluszu	kowbojskim.	Posta no-
wiła	wyka zać	 się	 inicja tywą	 i	 za mieniła	 kombinezon	na	 szorty
wystrzępione	na	brzegach.	Zosta wiła	kra cia stą	koszulę,	ale	za -
wią za ła	 ją	 pod	 biustem,	 ujawnia jąc	 pła ski	 brzuch.	 Za wią za ła
sznurki	 kowbojskiego	 ka pelusza	 pod	 szyją	 i	 przerzuciła	 go	 na
tył	pleców,	by	w	peł ni	poka zać	piękne,	gęste	włosy.
Ja vier	 chciał,	 by	 wyglą da ła	 swojsko.	 A	 ona	 zdecydowa ła,	 że

będzie	swojsko	i	seksy.
To	było	dla	niej	prawdziwe	olśnienie,	gdy	zrozumia ła,	że	nig-

dy	 nie	 pozbędzie	 się	 Ja viera	 ze	 swoich	myśli	 i	 serca,	 jeśli	 się
z	nim	nie	prześpi.	Jeśli	nie	uwiedzie	go	i	nie	doprowa dzi	do	łóż-
ka.	Był	w	jej	głowie	od	lat	i	nie	mo gła	wymyślić	innego	sposobu,
żeby	się	go	stamtąd	pozbyć	raz	na	za wsze.
Nigdy	wcześniej	nikogo	nie	uwodziła.	Sama	myśl	o	tym	była



dla	 niej	 przera ża ją ca,	 ale	 skoro	 chodziło	 o	 nią,	musia ła	wyjść
z	inicja tywą.	Nie	była	już	kokieteryjną	na stolatką,	która	widzia -
ła	świat	przez	różowe	okula ry	i	wierzyła	w	szczę śliwe	za kończe-
nie.
Była	dorosłą	kobietą,	która	będzie	nosiła	w	sobie	tęsknotę	za

czymś	przez	resztę	życia,	jeśli	się	nie	odwa ży.	Na wet	gdyby	cze-
ka ła	 ją	 porażka,	 na wet	gdyby	 śmiał	 się	 z	 niej,	 to	 przeżyje	 ten
moment	upokorzenia.	Wola ła	to,	niż	przez	resztę	życia	ża łować,
że	ostatnia	 szansa	uciekła	 jej	 sprzed	nosa.	Oka zja,	by	 spróbo-
wać	czegoś,	co	powinno	na leżeć	do	niej	lata	temu.
Nadszedł	czas,	by	podjęła	to	wyzwa nie.
Tyle	że	nie	wyglą da ło	wca le	na	 to,	 jakby	 ten	przeklęty	męż-

czyzna	miał	się	w	ogóle	poja wić!
Czuła,	że	jej	nerwy	na pięte	są	do	osta teczności.	Ostatnie	dni

były	wyjątkowo	stresują ce.	Ale	to	wszystko	było	po	nic,	bo	naj-
wyraźniej	Ja vier	nie	był	za interesowa ny	rezulta tem	swojego	po-
mysłu.
Zeszła	 na	 dziedziniec	 owinięta	w	 bia ły	ma teria łowy	płaszcz,

który	 jej	 dostarczono,	 i	 na tychmiast	 zosta ła	 otoczona	 przez
tłum	stylistów.	Pozwoliła,	by	się	nią	za jęli,	podczas	gdy	rozcza -
rowa nie	przepeł nia ło	ją	coraz	bardziej.
Nie	ma	 Ja viera.	 Nie	 będzie	 uwodzenia.	 A	 włożyła	 w	 to	 tyle

wysił ku.	Była	pewna,	że	już	nigdy	więcej	się	na	coś	ta kiego	nie
zdobędzie.	 Nie	 będzie	 odgrywać	 uwodzicielskich	 scen	 w	 na -
dziei,	 że	 rozpa li	 coś,	 czego	 prawdopodobnie	 w	 ogóle	 tam	 nie
było,	jakkolwiek	głupich	sygna łów	sobie	nie	wymyśliła.
Przyniesiono	jej	lustro.	Pra wie	nie	rozpozna ła	kobiety	w	moc-

nym,	scenicznym	ma kija żu.	Usłysza ła	polecenia	reżysera	i	jego
rady,	 jak	 się	 powinna	 usta wić.	 Nikt	 nie	 skomentował	 słowem
zmia ny	kostiumu.	Była	gwiazdą	Ja viera	i	nikt	nie	ośmielił by	się
za da wać	jej	krępują cych	pytań.	Włą czono	ka merę	i	usta wiła	się
w	drzwiach	cięża rówki,	gdy	na gle	usłysza ła	za	sobą	jego	głos.
‒	Co	tu	się	dzieje,	u	dia bła?!
Cały	personel	wpa trywał	się	w	Ja viera	z	na pięciem,	jak	gdyby

zrobili	coś	złego,	ale	nie	do	końca	wiedzieli	co.	Ja vier	podszedł
do	nich,	najwyraźniej	rozwścieczony.
‒	Ty!	–	Wska zał	na	reżysera,	który	na tychmiast	podszedł,	by



się	 dowiedzieć,	 w	 czym	 problem.	 Zdjęcia	 wyszły	 świetne.	 So-
phie	oka za ła	 się	 rewela cyjną	modelką,	a	w	dodatku	współ wła -
ścicielką	firmy,	co	nie	było	bez	zna czenia	dla	kam pa nii	rekla mo-
wej.	–	Nie	o	to	mi	chodziło!	–	wysyczał,	wska zując	na	Sophie.
‒	Nie	mam	pojęcia,	o	co	ci	chodzi	–	za częła	słodko,	podcho-

dząc	do	niego.	Podziwia ła,	w	jak	niewia rygodnie	męski	sposób
potra fił	 zdominować	 całe	 otoczenie.	 Trudno	 jej	 było	 uwierzyć,
że	 to	 ten	mężczyzna,	 który	 kiedyś	 ją	 rozba wiał,	 któ rego	 oczy
płonęły	pożą da niem	do	niej.	Mężczyzna,	którego	pra gnęła	aż	do
bólu.	Dla	którego	gotowa	była	na	upokorzenie.
‒	Wystarczy	 na	 dzisiaj	 –	 oznajmił	 reżyserowi	 tonem	 niezno-

szą cym	sprzeciwu,	nie	mogąc	oderwać	oczu	od	Sophie.	Gdyby
nie	 ten	 telefon	zza	oceanu,	a	potem	wypa dek	na	autostra dzie,
który	 za blokował	 ruch,	 zdą żył by	 przyjechać	 na	 czas	 i	 nie	 po-
zwolił by,	by	poka zywa ła	się	ludziom	tak	ubra na!	A	ra czej	roze-
bra na!	Sam	był	w	szoku	na	swoją	reakcję	neandertalczyka,	któ-
ra	da leka	była	od	zimnej	kontroli,	którą	tak	się	szczycił.
Ekipa	wokół	nich	szybko	się	 spa kowa ła	 i	bezszelestnie	znik-

nęła.
‒	Nie	na	taki	kostium	się	uma wia liśmy.
‒	No	przecież	masz	swoją	koszulę	w	kra tę,	dżinsy	i	kowbojski

ka pelusz.
‒	Dobrze	wiesz,	 o	 co	mi	 chodzi	 –	wysyczał,	 nie	mogąc	 ode-

rwać	od	niej	wzroku.
‒	Nie	bardzo…	–	prowokowa ła,	ale	na gle	za drża ła	w	zimnym

powiewie	wia tru.
‒	Zimno	ci	 –	za uwa żył,	 zdejmując	ma rynarkę	 i	kła dąc	 jej	na

ra mionach.	Przez	chwilę	chcia ła	tylko	za mknąć	oczy	i	wdychać
jego	za pach.
I	wła śnie	o	to	chodziło.	To	pra gnienie,	które	nigdy	nie	minęło,

ale	musia ło	zostać	za spokojone,	bo	 jeśli	nie,	to	będzie	 ją	prze-
śla dowa ło	do	końca	życia.	I	był	na	to	tylko	jeden	sposób.
‒	Powiedz	mi,	dla czego	jesteś	taki	wściekły	–	spyta ła	nieśmia -

ło.
‒	Mia łaś	wyglą dać	jak	dziewczyna	z	są siedztwa,	a	nie	jak	bo-

gini	seksu.	Jak	myślisz,	ja kie	świa dectwo	to	wysta wia	firmie?
‒	Czy	nie	 jest	 tak,	że	wszystko	można	sprzedać,	 jeśli	ocieka



seksem?
‒	 Dla tego	 to	 zrobiłaś?	 Na	 tym	 miał	 polegać	 twój	 wkład

w	 kampa nię?	 Ucha rakteryzować	 się	 na	 dziwkę	 czeka ją cą	 na
klienta	w	cięża rówce	na	autostra dzie?
‒	Jak	śmiesz!	–	wykrzyknęła,	ale	w	głębi	duszy	musia ła	przy-

znać,	że	miał	trochę	ra cji.
‒	Cała	ekipa	mia ła	niezły	ubaw.	Wszyscy	fa ceci	wprost	poże-

ra li	cię	wzrokiem.
‒	Nie	zrobiłam	tego	dla	ekipy	–	powiedzia ła	spokojnie,	choć

czuła	wewnętrzne	drżenie.	–	Zrobiłam	to	dla	ciebie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Dokładnie	na	to	czekał.	W	końcu	do	niego	przyszła.
Oczywiście	będzie	musiał	 jej	wyja śnić,	 że	nie	ma	 tu	miejsca

na	 żadne	 romantyczne	 historie.	 Cokolwiek	 mia ło	 być	 mię dzy
nimi,	to	było	to	tylko	zwykłe,	zwierzęce	pożą da nie.	Czas	na	ro-
mantyczne	 westchnienia	 już	 dawno	 się	 skończył.	 Uśmiechnął
się	 zwycięsko.	 Pra gnęła	 go.	 Historia	 za toczyła	 koło	 i	 Sophie,
która	od	niego	odeszła,	wła śnie	sama	do	niego	wróciła.	Triumf
sma kował	bosko.
‒	 Czyżby?	 –	 spytał.	 Sophie	widzia ła	 błysk	 pożą da nia	w	 jego

oczach.	 –	 Są	 ła twiejsze	 sposoby,	 by	 przycią gnąć	moją	 uwa gę,
Soph	 –	 wyszeptał	 uwodzicielsko,	 podchodząc	 bliżej.	 –	 Zwykłe
„pra gnę	cię”	by	wystarczyło.
Fakt,	 że	 nie	 próbował	 jej	 poca łować	 ani	 dotykać,	 dzia łał	 na

nią	jak	najsilniejszy	afrodyzjak.
‒	To	już	by	było…	zbyt	wiele	–	wyszepta ła.	–	Już	to…	było	dla

mnie	bardzo	trudne	–	przyzna ła,	wska zując	na	swój	strój.
‒	 Chodźmy	do	 środka.	Marzniesz	 –	 za uwa żył.	 Gdy	 podszedł

bliżej,	czuł,	 jak	silne	prą dy	przebiega ją	między	nimi.	Wiedział,
że	nie	może	jej	dotknąć,	bo	wówczas	stra cił by	nad	sobą	resztki
kontroli	 i	 wziął	 ją	 już	 tutaj,	 na	 dziedzińcu,	 opartą	 o	 ścia nę
domu,	szybko	i	mocno.
A	tak	nie	chciał.	Chciał	kochać	się	z	nią	powoli	i	bez	po śpie-

chu.	 Chciał	 poznać	 każdy	 centymetr	 tej	 kobiety,	 która	 kiedyś
mu	się	wymknęła.	Tylko	wtedy	będzie	w	 sta nie	odejść	usa tys-
fakcjonowa ny.
Idąc	w	stronę	domu,	zwrócił	uwa gę	na	śla dy	zniszczeń,	któ -

rych	 dokonał	 czas.	 Za trzymał	 się	 na	 chwilę	 i	 spojrzał	 na	 czę-
ściowo	ukruszoną	ka mienną	fa sa dę.
Sophie	pra gnęła	go	dotknąć.	Tęskniła	za	tym	pieszczotliwym

gestem,	do	którego	kiedyś,	gdy	do	niej	na leżał,	mia ła	peł ne	pra -
wo	 i	 swobodę.	 Przypomnia ła	 sobie,	 że	 wiele	 się	 zmieniło	 od



tego	cza su.
‒	Mia łaś	 ra cję	 –	 stwierdził	 rzeczowo	 Ja vier,	 otwiera jąc	 wej-

ściowe	drzwi	i	przepuszcza jąc	ją	pierw szą.	–	Ten	dom	się	rozpa -
da.
‒	Wiem	–	przyzna ła	Sophie	 i	 spojrza ła	na	dom	 jego	ocza mi.

Na	 pewno	 teraz,	 gdy	 przyzwycza ił	 się	 do	 największych	 luksu-
sów,	ten	dom	musiał	mu	się	wyda wać	jedną	wielką	ruiną.
Gdy	weszli	do	przestronnego	holu,	Ja vier	dostrzegł,	że	kiedyś

musiał	być	bardzo	elegancki,	ale	teraz	odra pa ne	ścia ny	i	popę-
ka ne	orna menty	spra wia ły	przygnębia ją ce	wra żenie.	Na	pewno
szczegółowa	inspekcja	ujawniła by	o	wiele	poważniejsze	proble-
my.	 Teraz	 rozumiał,	 gdy	mówiła	 o	 niebezpieczeństwie	 za la nia
domu.
‒	Przepra szam	cię	–	powiedział	cicho.
‒	Za	co?
‒	Mówiłaś	mi,	że	ubóstwo	dotknęło	cię	prawdopodobnie	bar-

dziej	niż	mnie,	 i	widzę	teraz,	że	chyba	mia łaś	ra cję.	Dla	mnie,
w	mojej	 pierwotnej	 sytuacji,	mogło	 być	 już	 tylko	 lepiej.	 A	 dla
ciebie,	która	za zna łaś	bogactwa,	oglą da nie	powolnego	upadku
musia ło	być	bolesne.	A	jednak	–	spojrzał	na	nią	uważnie	–	pora -
dziłaś	sobie.
‒	Nie	mia łam	wyboru.	–	Poczuła	się	na gle	za wstydzona.	Czy

nie	powinni	się	już	kierować	w	stronę	sypialni?	Czy	nie	taki	był
protokół	 dla	 dwóch	 osób,	 które	 posta nowiły	 się	 ze	 sobą	 prze-
spać?	Nie,	żeby	chodziło	o	ja kieś	romantyczne	porywy.	To	było
niczym	 biznesowa	 transakcja.	 Przynajmniej	 tak	 to	 odbiera ła.
Dwoje	dorosłych	ludzi,	którzy	posta nowili	za kończyć	coś,	cze go
kiedyś	nie	dokończyli.
Pra gnęli	się	na wza jem,	chociaż	tak	na prawdę	żadnemu	z	nich

się	to	nie	podoba ło.
‒	Poka żesz	mi	resztę	domu?
‒	Po	co?-	Była	szczerze	zdezorientowa na.
‒	Za wsze	sobie	wyobra ża łem,	 jak	wyglą dał.	Dużo	opowia da -

łaś	o	swoim	domu,	gdy…	 się	spotyka liśmy.	Wtedy	 to	brzmia ło,
jak	gdyby	to	był	raj,	szczególnie	dla	kogoś,	kto	wyra stał	w	tak
skromnych	wa runkach	jak	ja.
Sophie	poczuła	się	na gle	niepewnie.	To	był	mężczyzna,	w	któ-



rym	się	za kocha ła,	ciepły,	wrażliwy,	cieka wy,	pełen	empa tii.	Na
chwilę	cyniczny	i	kpią cy	obcy	zniknął.	Przeprowa dziła	go	po	po-
kojach	na	parterze.	Większość	z	nich	była	za mknięta	 i	nieuży-
wa na	od	lat,	by	mogli	oszczędzić	na	ogrzewa niu.	Gdy	doszli	do
schodów,	odwróciła	się	w	jego	stronę.
‒	Sypialnie	są	na	górze.	–	Chcia ła,	by	za brzmia ło	to	jak	głos

dorosłej	kobiety,	ma ją cej	swoje	życie	pod	kontrolą,	ale	 jej	głos
za drżał	pod	wpływem	emocji.
Ja vier	oparł	się	o	ba lustra dę,	ma jąc	na dzieję,	że	nie	za ła mie

się	pod	cięża rem	jego	ra mienia.	Wyda wa ła	się	zupeł nie	przeżar-
ta	przez	korniki.	Spojrzał	 na	Sophie,	 ale	unika ła	 jego	 spojrze-
nia.
‒	Czemu	jesteś	taka	zdenerwowa na?	Przecież	już	znasz	dotyk

moich	warg	na	swoich…
Sophie	zorientowa ła	się,	że	w	swoim	pla nie	za pomnia ła	prze-

widzieć	 późniejsze	 konsekwencje.	 Oczywiście,	 jeśli	 chodziło
o	 sam	 fizyczny	akt,	wiedzia ła,	 że	 jej	 cia ło	 będzie	umia ło	 za re-
agować	odpowiednio.	Doskona le	pa mięta ła,	 jak	pod	wypływem
jego	dotyku	jej	cia ło	płonęło	pożą da niem.	Kochać	się	z	nim?	To
musia ło	być	nad	wyraz	wspa nia łe.	Ale	było	coś	jeszcze…	co	na -
leża ło	wcześniej	przedyskutować,	a	teraz,	gdy	nadszedł	ten	mo-
ment,	 nie	wiedzia ła,	 czy	 będzie	w	 sta nie	 się	 przed	 nim	 otwo-
rzyć.
‒	Nie	chodzi	o	to,	że…
‒	Że	będziemy	się	kochać?	Że	moje	dłonie	będą	dotykać	każ-

dego	 za ka marka	 twojego	 cia ła?	 Że	 będziesz	 czuła	 mój	 język
w	najbardziej	intymnych	i	wrażliwych	miejscach?
Podobał	mu	się	błysk	w	jej	oczach,	gdy	wypowia dał	te	słowa.

Wysunęła	bezwiednie	język,	aby	jego	koniuszkiem	zwilżyć	war-
gi.	Widział,	 co	czuła,	ale	wątpił,	 czy	odwa żyła by	się	o	 tym	po-
wiedzieć.	Wyglą da ła	na	tak	niesa mowicie	za wstydzoną!	A	prze-
cież	nie	miał	do	czynienia	z	niewinną	dziewicą.	Była	już	wdową
i	musia ła	mieć	za	sobą	pewne	doświadczenie…
‒	Wca le	nie	o	to	chodzi!
‒	A	więc	o	co?
‒	Muszę	 z	 tobą	 porozma wiać	 –	 wyrzuciła	 z	 siebie,	 a	 wyraz

jego	twa rzy	zmienił	się	w	jednej	chwili.



‒	Chcesz	się	wycofać?	–	spytał	miękko.	‒	Nie	lubię	ta kich	gie-
rek.	Już	raz	się	mną	za ba wiłaś	w	ten	sposób	i	nie	chciał bym	my-
śleć,	że	za mierzasz	to	powtórzyć.
Sophie	 za sta na wia ła	 się	 gorączkowo.	 Jeśli	 się	 przed	 nim

otworzy,	to	bardzo	się	odsłoni.	Ale	czy	mogła	postą pić	ina czej?
Jak	 będzie	 wówczas	 w	 sta nie	 wytłuma czyć	 mu,	 że	 wciąż	 jest
dziewicą?
Dziewiczą	wdową.	Nie	po	 raz	pierwszy	 chcia ło	 jej	 się	 śmiać

z	tej	ironii	losu.	Śmiać	się	albo	pła kać.	Albo	jedno	i	drugie.
Ale	czy	Ja vier	w	ogóle	by	za uwa żył,	że	jest	dziewicą?	Na	pew-

no	zdał by	sobie	spra wę,	że	brak	 jej	doświadczenia,	ale	czy	by
się	 domyślił,	 że	 aż	 do	 ta kiego	 stopnia?	 A	może	mogła by	 uda -
wać?
‒	Nie	wycofuję	się	–	stwierdziła	pewnie	i	za częła	wchodzić	po

schodach.	Gdy	była	na	ich	szczycie,	odwróciła	się	w	jego	stro-
nę.	–	Gdybym	nie	chcia ła,	to	bym	tego	nie	robiła.
‒	Nie,	myślę,	że	nie	–	zgodził	się	Ja vier	i	w	jednej	chwili,	prze-

ska kując	stopnie	po	dwa,	zna lazł	się	przy	niej.
Objął	 ją	 ra mieniem	 i	poca łował.	Przylgnęła	do	niego	na tych-

miast.	Odpięła	kilka	guzików	jego	koszuli	i	wsunęła	dłoń,	by	po-
czuć	ciepło	jego	cia ła.	Jęknęła,	czując	pod	palca mi	twarde	mię-
śnie.	Tak	długo	o	tym	ma rzyła…
Ja vier	odsunął	się	na	chwilę.
–	Musimy	 zna leźć	 ja kieś	 łóżko	 –	wyszeptał,	 z	 trudem	 rozpo-

zna jąc	wła sny	głos,	przepeł niony	pożą da niem.	–	Jeśli	nie,	za cho-
wam	się	 jak	 ja skiniowiec	 i	w	tym	miejscu	zedrę	z	ciebie	ubra -
nie,	by	cię	posiąść.
Sam	obraz	spra wił,	że	Sophie	za kręciło	się	w	głowie.
–	Moja	sypialnia	jest	na	końcu	koryta rza	–	wyszepta ła,	sta ra -

jąc	się	utrzymać	na	nogach.
Gdy	weszli	do	pokoju,	Ja vier	dokończył	rozpinać	swoją	koszu-

lę.	Pa trzyła	za fa scynowa na	na	jego	wspa nia łe	cia ło.
–	Chyba	powinnam	ci	coś	powiedzieć…	–	za częła	niewyraźnie.
Mieli	teraz	rozma wiać?	Nie	za mierzał.	Mał żeństwo	jej	się	nie

uda ło,	 fa cet,	 dla	 którego	 go	 rzuciła,	 nie	 oka zał	 się	 taki,	 jak
oczekiwa ła.	Teraz	nie	mia ło	 to	 żadnego	zna czenia.	Wciąż	była
tą	samą	kobietą,	która	go	uwiodła	swoją	miłością,	a	potem	ode-



szła,	bo	nie	był	dla	niej	wystarcza ją co	dobry.
‒	Żadnych	rozmów.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	 Żadnych	 zwierzeń	 ani	 długich	 tłuma czeń,	 co	 i	 dla czego.

Oboje	wiemy,	dla czego	tutaj	 jesteśmy	–	stwierdził,	podchodząc
do	niej	i	za czyna jąc	rozpinać	jej	bluzkę.	–	Pra gniemy	się	na wza -
jem	–	wyszeptał	jej	wprost	do	ucha.
‒	Tak…	‒	przyzna ła.	 Jej	cia ło	wibrowa ło	od	pożą da nia.	Poło-

żył	ją	na	łóżku	i	wstał,	by	się	rozebrać.	Za drża ła,	widząc	go	na -
gim.	Trudno	jej	było	uwierzyć,	by	mogła	przyjąć	coś	tak	ogrom-
nego.	 Ale	 żadnych	 rozmów,	 powiedział…	 Żadnych	 rozmów,	 bo
nie	był	za interesowa ny	tym,	co	mogła	mieć	do	powiedzenia.
‒	Spójrz	na	mnie,	Soph	–	zażą dał,	kła dąc	się	obok	niej.	–	Zro-

bimy	 teraz	 coś,	 na	 co	 oboje	 mamy	 ochotę,	 chyba	 się	 ze	 mną
zgodzisz?	Gdybyś	 się	ponownie	nie	poja wiła	w	moim	życiu,	 to
pewnie	 by	 nas	 tutaj	 nie	 było.	 Ale	 skoro	 już	 jesteśmy…	‒	 jego
dłoń	za częła	błą dzić	po	 jej	odsłoniętym	ciele,	przypra wia jąc	 ją
o	drżenie	rozkoszy	‒	to	za kończmy	to,	co	za częliśmy.	Ale	to	nie
ozna cza,	że	będziemy	opowia dać	sobie	o	przeszłości.	To	nie	ma
nic	wspólnego	z	byciem	ra zem	czy	związkiem,	musisz	być	tego
świa doma.
Sophie	poczuła,	 jak	płoną	 jej	policzki.	Oczywiście,	on	był	po

prostu	szczery.	Chodziło	tylko	o	seks,	który	powinien	się	wyda -
rzyć	już	dawno	temu.	Nic	więcej.	Gdyby	mogła,	podniosła by	się
z	 łóżka,	spojrza ła	na	niego	z	pogardą	i	ka za ła	się	wynosić,	ale
jej	cia ło	potrzebowa ło	 teraz	zupeł nie	czego	 innego.	 I	 temu	się
podda ła.
‒	Wiem	o	tym	–	za pewniła	spokojnym	głosem,	który	nie	zdra -

dzał	 jej	wewnętrznych	uczuć.	 –	Nie	 chcę	 związku.	Myślisz,	 że
wciąż	 jestem	 tą	 na iwną,	młodą	 dziewczyną,	 którą	 kiedyś	 zna -
łeś?	Dorosłam.	Życie	mnie	do	tego	zmusiło,	sta wia jąc	na	mojej
drodze	wyzwa nia,	których	na wet	nie	 jesteś	w	sta nie	sobie	wy-
obra zić.	 –	Ale	prawdę	mówiąc,	wca le	nie	czuła	się	 teraz	doro-
sła.	Czuła	się	bezbronna	i	niepewna	jak	na stolatka.
‒	Dobrze,	że	się	rozumiemy.
‒	 Przygoda	na	 jedną	noc	 –	wyszepta ła,	 dotyka jąc	 go.	Nigdy

nie	mia ła	przygody	na	jedną	noc,	ale	mia ła	na dzieję,	że	akurat



ta	będzie	tego	warta	i	wyzwoli	ją	od	tęsknot	przeszłości.
Ja vier	 był	 lekko	 za skoczony,	 jak	 szybko	 się	 zgodziła,	 ale	 po

chwili	 nie	 był	 już	 w	 stanie	 myśleć.	 Pra gnął	 jej	 coraz	 mocniej
i	poprowa dził	jej	dłoń,	aby	mogła	to	poczuć.
Sophie	za sta na wia ła	się,	 jak	wiele	kobiet	przed	nią	czuło	 to,

co	ona	 teraz.	 Ile	kobiet	widzia ło	 i	dotyka ło	 jego	męskości.	Ko-
biet,	których	pra gnął…
‒	Dziwię	się,	że	się	nie	ożeniłeś.
Ja vier	nie	spieszył	się.	Gdy	już	to	zrobią,	będzie	to	ozna cza ło

koniec,	 czemu	 więc	 się	 spieszyć?	 Mieli	 przed	 sobą	 całą	 noc,
a	rankiem	odejdzie,	by	nigdy	więcej	już	jej	nie	zoba czyć.	Wyde-
leguje	kogoś	do	prowa dzenia	firmy	i	jedyne,	co	będzie	go	inte-
resować,	to	kwartalne	zesta wienie	zysków.
‒	Chyba	nie	na da ję	się	do	mał żeństwa	–	stwierdził,	rozbiera -

jąc	ją	powoli.	–	Mał żeństwo	wyma ga	emocjonalnego	za anga żo-
wa nia.	 A	 tego	 akurat	 –	 za chłysnął	 się	 widokiem	 jej	 pięknych,
na gich	piersi	‒	nie	jestem	w	sta nie	za gwa rantować.
Czuł	się	znów	jak	na stola tek.	Nigdy	nie	za szli	aż	tak	da leko.

Sophie	była	za wsze	wiktoriańsko	cnotliwa,	powstrzymując	jego
dzikie	instynkty	zdobywcy.	Wolał	się	nad	tym	teraz	nie	za sta na -
wiać.	Jedyne,	co	się	teraz	liczyło,	to	rozkosz,	jaką	mieli	dać	so-
bie	na wza jem.
Drażnił	językiem	jej	twarde	sutki	i	z	przyjemnością	obserwo-

wał	 jej	 reakcję.	Doprowa dza ła	go	do	 sza leństwa.	 Jak	długo	na
to	czekał?	Miał	wra żenie,	że	całą	wieczność.
Sophie	 była	 doskona ła.	 Jej	 skóra	 delikatna	 niczym	 jedwab,

cia ło	piękne	i	sza lenie	podnieca ją ce.	A	więc	to	było	wła śnie	to
uczucie…	świa domość	wła dzy,	gdy	pa trzył	na	nią,	a	ona	tra ciła
kontrolę	nad	wła snymi	zmysła mi.
Po	ślubie	z	Rogerem	była	już	w	peł ni	świa doma	swojego	błę-

du,	ale	wciąż	na	tyle	młoda	i	na iwna,	że	wierzyła	ka za niom,	ja -
kie	pra wili	 jej	rodzice	o	sza leństwach	młodości	 i	przejściowym
pocią gu	 do	 niewła ściwego	mężczyzny.	Nie	 była	wtedy	wystar-
cza ją co	silna	ani	pewna	siebie,	aby	sta wić	im	opór.	W	końcu	ko-
cha ła	 ich	 i	mia ła	do	nich	peł ne	za ufa nie.	Są dziła,	że	z	cza sem
będzie	mogła	za pomnieć	o	Ja vierze	i	wspa nia łych	uczuciach,	ja -
kie	w	niej	budził.	A	poza	tym	lubiła	przecież	Rogera…



Ale	to	nie	było	ta kie	proste.	Nie	potra fili	się	odna leźć	ani	zbu-
dować	więzów	 za ufa nia	 i	 przyjaźni.	 A	 już	 na	 pewno	nigdy	nie
odczuwa ła	tego,	co	teraz,	z	Ja vierem.
Czy	gdyby	wiedział,	że	jest	dziewicą,	na dal	chciał by	się	z	nią

kochać?	 Może	 miał	 na dzieję,	 że	 wyka że	 się	 doświadczeniem,
które	niewątpliwie	są dził,	że	posia da ła?	A	co,	jeśli	go	rozcza ru-
je?	Nie	speł ni	jego	oczekiwań?	Chy ba	że	od	razu,	teraz,	wyzna
mu	prawdę	o	mał żeństwie	z	Rogerem,	w	które	nigdy	nie	powin-
na	była	się	pa kować.
Tylko	że	to	było	niebezpieczne.	Mógł	bardzo	ła two	się	zorien-

tować,	jak	mocno	go	kocha ła,	nie	tylko	wtedy,	ale	przez	cały	ten
czas.	A	wtedy	mógł by	za cząć	myśleć,	że	wciąż	coś	do	niego	czu-
je.	Szczególnie	po	tym,	jak	ostrzegł	ją,	że	nie	ma	mowy	o	związ -
ku.
‒	Nigdy	wcześniej	tego	nie	robiłam	–	usłysza ła	swój	głos.	Nie

mogła by	 znieść,	 gdyby	 ją	 odsunął,	 zorientowawszy	 się,	 że	 po-
mylił	 ją	 z	 kimś	 innym.	 Kimś,	 kto	mógł	 dostarczyć	mu	 za ba wy
w	łóżku,	w	miejsce	nowicjuszki,	która	czeka ła,	aby	 ją	na uczył,
wiedzionej	tylko	swoim	instynktem.
Ja vier	potrzebował	kilku	sekund,	by	za rejestrować,	co	przed

chwilą	 powiedzia ła.	 Jej	 słowa	 przycią gnęły	 jego	 uwa gę	 nie	 ze
względu	na	to,	co	powiedzia ła,	ale	bardziej	na	ton	głosu.	Zdezo-
rientowa ny	odsunął	się	lekko.
‒	Chcesz	powiedzieć,	że	nigdy	nie	mia łaś	przygody	na	jedną

noc	z	byłym	chłopa kiem?
‒	Nie.	–	Sophie	usia dła	na gle,	na cią ga jąc	prześciera dło	i	cho-

wa jąc	na gie	piersi	przed	jego	wzrokiem.
‒	Więc	o	co	chodzi?	–	Nigdy	wcześniej	nie	mówił	tyle	w	łóżku

z	kobietą.	–	Czy	mam	wstać	i	się	ubrać?	–	spytał	sfrustrowa ny.
‒	O	czym	ty	mówisz?
‒	 Pytam,	 czy	 to	 będzie	 dłuższa	 rozmowa,	 peł na	 zwierzeń?

Mam	zrobić	 sobie	herba tę	 i	 usiąść	w	 fotelu,	 by	w	 spokoju	 cię
wysłuchać?
‒	Dla czego	 jesteś	 taki	 sarka styczny?	 –	 spyta ła,	 najwyraźniej

dotknięta.
‒	Bo	to	mia ła	być	prosta	sytuacja,	Soph	–	za uwa żył	zimno.	–

Kiedyś	 coś	 się	 między	 nami	 wyda rzyło.	 Ale	 to	 już	 przeszłość.



Poza	ma łym	technicznym	szczegółem,	że	nigdy	nie	przekroczy-
liśmy	drzwi	sypialni.	Ale	teraz	mamy	szansę,	by	to	nadrobić,	za -
nim	każde	z	nas	pójdzie	w	swoją	stronę.	Nie	jestem	pewien,	czy
w	ogóle	mamy	o	czym	rozma wiać.	Nie	chodzi	ci	chyba	o	to,	aby
mnie	lepiej	poznać	–	za drwił.
‒	Wiem!	Już	mi	to	mówiłeś.	Chociaż	na wet	nie	było	ta kiej	po-

trzeby!	 Nie	 mam	 żadnych	 iluzji	 co	 do	 tego,	 na	 czym	 stoimy.
Wca le	nie	chcę	cię	lepiej	poznać	–	przedrzeźniła	go.
Ja vier	zmarszczył	brwi.
–	Co	to	niby	ma	ozna czać?
‒	To	zna czy,	że	nie	jesteś	typem	fa ceta,	którym	mogła bym	się

za interesować.
Czy	 to	mia ło	 dla	 niego	 ja kiekolwiek	 zna czenie?	 A	 powinno?

Absolutnie	nie.
–	Wytłumacz	mi	dla czego.
Jeśli	chciał	wytłuma czenia,	to	tylko	po	to,	by	za spokoić	swoją

cieka wość.	To	było	zrozumia łe.
‒	Jesteś	arogancki	i	pogardliwy.	Wyda je	ci	się,	że	skoro	masz

góry	pieniędzy,	to	możesz	robić	i	mówić,	co	ci	się	tylko	podoba.
Ja vier	spojrzał	na	nią	oburzony.
–	To	niewia rygodne!	Pierwszy	raz	słyszę	coś	podobnego!
Wyskoczył	z	łóżka.	Sophie	spojrza ła	na	niego	za skoczona,	sta -

ra jąc	się	nie	spuszczać	wzroku	z	jego	twa rzy.
‒	Pewnie	nikt	nie	ma	odwa gi	cię	krytykować.
‒	 To	 śmieszne!	 Za chęcam	 do	 otwartości.	 Za wsze	 jestem

otwarty	 na	 konstruktywną	 krytykę!	 A	 może…	 ‒	 z	 powrotem
usiadł	na	łóżku,	unosząc	jej	ra miona	nad	głowę	i	przygwożdża -
jąc	 je	 do	 poduszek	 –	 jesteś	 jedyną,	 która	 są dzi,	 że	 mogę	 być
jeszcze	lepszy.
‒	Na	tym	wła śnie	polega	twoja	arogancja!	Uwa żasz,	że	jesteś

aż	tak	doskona ły?
‒	Nigdy	nie	słysza łem	słowa	skargi.	A	już	szczególnie	od	płci

przeciwnej.	 Przestańmy	 się	 droczyć,	 Soph.	 Nic	 więcej	 już	 nie
mów…
Nie	było	już	innej	drogi,	musia ła	powiedzieć	mu	to	wprost.
‒	Na	pewno	w	to	nie	uwierzysz,	ale…
‒	Uwielbiam,	gdy	ludzie	za czyna ją	zda nia	w	ten	sposób.



‒	Nigdy	jeszcze	nie	kocha łam	się	z	mężczyzną.	Je stem	dziewi-
cą.
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‒	Żartujesz.	 –	Spojrzał	na	nią	z	niedowierza niem.	 –	Nie	mo-
żesz	 wciąż	 być	 dziewicą.	 Nie	musisz	mówić	 ta kich	 rzeczy,	 by
pobudzić	moją	 cieka wość.	Wystarczyło,	 że	 twój	brat	przyszedł
do	mnie	ze	swoją	płaczliwą	historią…
‒	Chcesz	powiedzieć,	że…
‒	W	jednej	chwili	zda łem	sobie	spra wę,	czego	bra kowa ło	mi

przez	ostatnie	siedem	lat.	Speł nienia.
‒	Chcia łeś,	żebyśmy	poszli	do	łóżka?
‒	Wiedzia łem,	że	tak	to	się	skończy.
‒	Dla tego	zgodziłeś	się	nam	po móc?	–	Sophie	odsunęła	się	od

niego,	czując	gniew.	–	Ponieważ	chcia łeś…	speł nienia?
‒	Co	w	tym	dziwnego?	–	Ja vier	nie	mógł	uwierzyć	w	to,	co	się

dzia ło.	 Jeszcze	 przed	 chwilą	 ca łował	 jej	 piersi,	 a	 teraz	 byli
w	środku	absurdalnej	rozmowy	o	jej	dziewictwie,	a	Sophie	pa -
trzyła	na	niego,	jak	gdyby	był	mordercą.
‒	Jestem	za skoczona	–	stwierdziła	gorzko,	wsta jąc	i	zbiera jąc

ubra nia	 z	 podłogi	 ‒	 że	 nie	 próbowa łeś	 za szanta żować	 mnie
i	zmusić	do	tego	rodza ju	transakcji.
Cisza,	jaka	na stą piła	po	jej	uwa dze,	była	bardzo	wymowna.
‒	Myśla łeś	o	tym,	prawda?	–	stwierdziła	bardziej,	niż	spyta ła.
‒	Ta	rozmowa	nie	ma	sensu!	–	wykrzyknął	Ja vier.
Powinna	była	wyrzucić	go	z	domu.	Powinna	była…	ale	prawda

była	bezlitosna.	Wciąż	go	pra gnęła.	Wciąż	chcia ła	się	z	nim	ko-
chać	 i	 nie	 chodziło	 o	 speł nienie,	 na wet	 jeśli	 tak	 sobie	 powie-
dzia ła,	bo	to	wyda wa ło	jej	się	zgrabnym	wytłuma czeniem.	Cho-
dziło	jej	o…
Ja vier	wstał	i	powoli	podszedł	do	niej.	Mimo	że	był	świa domy,

jaką	walkę	prowa dziła	sama	ze	sobą,	nie	odsunęła	się.	Czy	 jej
się	to	podoba ło,	czy	nie,	pra gnęła	go	tak	mocno	jak	on	jej,	a	za-
sta na wia nie	się	jak	i	dla czego	nie	robiło	żadnej	różnicy.	Siła	po-
żą da nia.



‒	 Jestem	przyzwycza jony	do	tego,	że	do sta ję	to,	czego	chcę.
Teraz	chcę	ciebie.	I	tak,	bra łem	pod	uwa gę,	żeby	za proponować
ci	pienią dze	w	za mian	za	twoje	wspa nia łe	cia ło,	które	prze śla -
dowa ło	mnie	 tyle	 nocy,	 ale	 nie	 zrobiłem	 tego.	Wola łem,	 żebyś
sama	do	mnie	przyszła,	i	zrobiłaś	to.	A	teraz	jesteśmy	w	środku
ja kiejś	absurdalnej	rozmowy	o	twoim	dziewictwie.
‒	Ale	to	prawda.
‒	Co	ta kiego?
‒	Roger,	on…
Sophie	 nie	 kła ma ła.	 Widział	 to	 teraz	 dokładnie	 i	 słyszał

w	skrępowa nym	tonie	jej	głosu.
‒	Usiądź.
‒	Słucham?
‒	Wyglą dasz,	 jakbyś	 się	 za raz	mia ła	 przewrócić.	Chcesz	po-

wiedzieć,	że	nie	przespa łaś	się	z	Rogerem,	za nim	poszliście	do
oł ta rza?
‒	On…	ja…
Czy	 wtedy	 w	 ogóle	 wiedzia ła,	 czego	 powinna	 oczekiwać	 od

mał żeństwa?	A	może	po	prostu	są dziła,	że	to,	co	czuła	do	Ja vie-
ra,	będzie	w	sta nie	przenieść	na	Rogera?	Jak	mogła	być	tak	na -
iwna?	Teraz	wiedzia ła,	 że	kocha ła	go	na prawdę.	Wciąż	go	ko-
cha ła.	To	ją	przera ża ło.	Na wet	jeśli	jej	uczucia	się	nie	zmieniły,
to	jego	na	pewno.
On	na prawdę	chciał	po	prostu	skonsumowa nia,	by	za kończyć

ich	 historię	 z	 przeszłości.	 Był	 boga tym	 i	 atrakcyjnym	mężczy-
zną,	 który	mógł	mieć	każdą	kobietę	na	 ziemi.	Wystarczyło,	 że
kiwnął	palcem.	Tylko	ona	mu	się	wymknęła,	a	był	zde termino-
wa ny,	żeby	to	wyprostować,	więc	zdecydował	się	spędzić	z	nią
trochę	cza su.
Nie	kochał	jej	i	ja kiekolwiek	uczucia	miał	do	niej	w	przeszło-

ści,	 zniknęły	 przez	 te	 lata.	 Powiedział	 jej	 to	wystarcza ją co	 ja -
sno.	 Ale	 ona	wciąż	 go	 kocha ła	 i	 to	wła śnie	 ją	 przera ża ło.	Nie
mogła	pozwolić,	by	się	domyślił.	Jeśli	on	mógł	być	zimny	i	mieć
wszystko	pod	kontrolą,	 to	 i	ona	musia ła	spra wiać	ta kie	wra że-
nie.	Nie	mogła	mu	poka zać,	jak	bardzo	jest	sła ba	i	bezbronna.
‒	Niczego	nie	potrzebujesz	mi	wyja śniać	–	powiedział	delikat-

nie.	Na	liście	emocji,	 ja kie	odczuwał,	sa tysfakcja,	że	będzie	jej



pierwszym	mężczyzną,	wysuwa ła	się	na	pierwsze	miejsce.	Nie
są dził,	że	jego	reakcje	są	aż	tak	pierwotne.
‒	Co	chcesz	przez	 to	powiedzieć?	 –	wyszepta ła.	Oczywiście,

nie	mógł	nic	wiedzieć	o	jej	przeszłości,	ale	może	jednak	wszyst-
kiego	się	domyślił,	łącznie	z	jej	uczucia mi	do	niego.
‒	Są dzę,	że	nie	mogłaś	przewidzieć,	że	tak	będzie	wyglą da ło

twoje	mał żeństwo.	Byłaś	bardzo	młoda.
Po	raz	pierwszy	Ja vier	nie	czuł	przypływu	wściekłości,	gdy	po-

myślał	o	 jej	byłym	mężu,	przez	którego	 ją	utra cił.	Było	mu	 jej
żal.	Nie	tylko	musia ła	zmierzyć	się	z	problema mi	finansowymi,
ale	też	nie	dostrzegła,	że	mężczyzna,	który	miał	być	jej	mężem,
wykorzystał	ją	do	wła snych	celów.	Są dziła,	że	będzie	mogła	pro-
wa dzić	normalne	życie	i	tak	bardzo	się	pomyliła.	Nie	mia ło	już
zna czenia,	czy	kiedykolwiek	była	za kocha na	w	Rogerze.	To	była
przeszłość.
Sophie	zda ła	sobie	spra wę,	że	Ja vier	doszedł	do	najprostsze-

go	wniosku	–	jedyny	powód,	dla	którego	jej	mał żeństwo	nie	zo-
sta ło	skonsumowa ne,	to	to,	że	Roger	fizycznie	nie	był	w	sta nie
dopeł nić	 aktu.	A	 to	 pewnie	 dla tego,	 że	 osta tecznie	 kobiety	 go
nie	pocią ga ły.	To	wszystko.
Czy	 powinna	wyprowa dzać	 go	 z	 błędu?	Czy	 powinna	 przed-

sta wić	mu	 tę	 serię	wyda rzeń,	 która	 doprowa dziła	 do	 tego,	 że
ich	mał żeństwo	nigdy	nie	zosta ło	skonsumowa ne?	A	na	pierw-
szym	miejscu,	głębokie	uczucie,	które	czuła	do	Ja viera?	Czy	mo-
gła	za ryzykować	i	powiedzieć	mu,	jak	sza lenie	była	w	nim	za ko-
cha na,	aby	powią zał	fakty	i	zrozumiał,	że	na dal	jest?
‒	Jedno	jest	pewne,	Soph.	To	nie	była	twoja	wina.	Domyślam

się,	 że	 to	musia ło	 być	 trudne	dla	 ciebie,	 gdy	 dowiedzia łaś	 się
o	seksualnych	inklina cjach	Rogera,	ale	to	już	przeszłość.	Powin-
naś	 to	 zosta wić	 za	 sobą.	 A	 teraz	 powinniśmy	wrócić	 do	 tego,
czym	zajmowa liśmy	się	jeszcze	przed	chwilą…
Uwielbia ła	 to	 jego	ciemne	 spojrzenie,	 które	było	dla	niej	ni-

czym	pieszczota.	Nigdy	nie	czuła	się	w	 ten	sposób	 i	wiedzia ła
dla czego.	Kocha ła	Ja viera.	Wiedzia ła,	że	może	ją	bardzo	głębo-
ko	zra nić,	że	nigdy	nie	odwza jemni	jej	miłości,	a	po	tej	nocy	zo-
sta wi	ją	ze	wspomnieniem	i	świa domością,	że	to,	czego	pra gnie,
nigdy	się	nie	speł ni.	Ale	to	wszystko	było	teraz	bez	zna czenia.



Jej	życie	było	już	wystarcza ją co	trudne.	Chcia ła	pozwolić	sobie
na	tę	chwilę	szczęścia.	Później	pomyśli	o	konsekwencjach.
W	jednej	chwili	zna la zła	się	w	jego	ra mionach,	a	jego	dłoń	od-

na la zła	drogę	do	jej	najintymniejszych	za ka marków.	Jego	piesz-
czoty	spra wia ły,	że	wiła	się	i	jęcza ła	z	rozkoszy.	Ja vier	za niósł	ją
do	łóżka	i	położył	się	obok	niej.	Jego	dotyk	i	poca łunki	przepeł -
nia ły	ją	niezwykłą	rozkoszą.	To	było	więcej,	niż	mogła	znieść.
‒	Nie	uciekaj	mi,	bo	będę	zmuszony	cię	przywią zać.
Samo	wyobra żenie	spra wiło,	że	za drża ła.	Podobał	 jej	 się	 ten

pomysł.	Może	na stępnym	ra zem…
Ale	w	jednej	chwili	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	będzie	na stęp-

nego	razu.	On	chciał	tylko	tej	jednej	nocy.	To	wszystko.	Tego	po-
trzebował,	 by	 osią gnąć	 speł nienie,	 o	 które	 mu	 chodziło.	 Gdy
wyobra ziła	 sobie	 jego	odejście,	 poczuła	 krótki	 i	 ostry	ból.	Na -
tychmiast	jednak	usunęła	z	myśli	te	obra zy,	by	skupić	się	na	tej
chwili.	Czuła	się	winna,	że	nie	może	odwza jemnić	rozkoszy,	jaką
jej	da wał.
‒	Też	chcia ła bym…	‒	wyszepta ła.
‒	Ciii…	Da jesz	mi	więcej,	niż	możesz	sobie	wyobra zić.
Więcej	 niż	 dała	mu	 ja ka kolwiek	 inna	 kobieta.	 Spra wia ła,	 że

znów	czuł	się	 tak	niesa mowicie	młody.	Nie	był	 już	mężczyzną,
którego	 jedynym	 celem	 było	 zbudowa nie	 finansowego	 impe-
rium.	Nie	był	tylko	bezwzględnym	miliarderem,	który	zdobywał
kolejne	szczyty	za	cenę	cynizmu	i	poświęcenia.
Na gle	 odwrócił	 role	 i	 położył	 się,	 sa dza jąc	 ją	 na	 sobie.	Roz-

chylone	uda	 i	 jego	twarda	męskość,	którą	czuła,	podnieca ły	 ją
do	 sza leństwa.	 Chcia ła	 czuć	 go	 w	 sobie,	 jego	 siłę	 i	 męskość,
która	wypeł ni	ją	szczelnie,	wiodąc	na	szczyty	rozkoszy.
‒	Jesteś	piękna,	Sophie.
Po	chwili	znów	ułożył	ją	pod	sobą,	ca łując	każdy	centymetr	jej

cia ła	 i	pieszcząc	 językiem	najwrażliwsze	miejsca,	aż	w	pewnej
chwili	krzyknęła,	a	jej	cia łem	wstrzą snęły	drżenia	gwał townego
orga zmu.	Nigdy	wcześniej	nie	przeżyła	czegoś	podobnego.
Z	za skoczeniem	poczuła,	że	Ja vier	wsta je	z	łóżka	i	szuka	cze-

goś	w	spodniach.	Dopiero,	gdy	za czął	na kła dać	prezerwa tywę,
dotarło	 to	 do	 niej.	 Ostatniej	 rzeczy,	 ja kiej	 mógł by	 chcieć,	 to
mieć	z	nią	dziecko.	Nie	mogła	powstrzymać	zdra dzieckiej	myśli,



która	poja wiła	 się	w	 jej	głowie…	Do	kogo	byłoby	podobne	 ich
dziecko?
‒	Nie	ruszaj	się	–	wyszeptał,	znów	kła dąc	się	obok	niej.	–	Za -

ba wa	dopiero	się	za czyna.
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Sophie	za drża ła	w	oczekiwa niu,	ale	tym	ra zem	to	ona	posta -
nowiła	nigdzie	się	nie	spieszyć	i	wykorzystać	każdą	chwilę.	Ja -
vier	 dał	 jej	 niesa mowitą	 rozkosz.	 Teraz	 posta nowiła	 się	 od-
wdzięczyć.	Popchnęła	go	delikatnie	na	łóżko,	a	po	chwili	za sko-
czenia	na	jego	twa rzy	poja wiło	się	szelmowskie	zrozumienie,	że
to	ona	przejmuje	inicja tywę.	Unieruchomiła	mu	dłonie	nad	gło-
wą,	 tak	 jak	 on	 jej	 wcześniej.	 Nie	 mógł	 się	 na pa trzeć	 na	 jej
wspa nia łe	cia ło,	wą ską	ta lię	i	peł ne	piersi.	Nigdy	wcześniej	nie
czuł	tak	silnego	pożą da nia.	Miał	wra żenie,	że	zna lazł	się	w	in-
nym	wymia rze.
Czy	to	dla tego,	że	w	końcu	ko chał	się	z	kobietą,	która	mu	się

wymknęła?	 Czy	 na	 tym	wła śnie	 polega ło	 wyrówna nie	 ra chun-
ków?	 Czy	 czuł by	 dokładnie	 to	 samo,	 gdyby	wtedy,	 przed	 laty,
poszła	 z	 nim	 do	 łóżka?	 Nie.	 Tego	 był	 pewien.	 Jakkolwiek	 nie
sza lał	 na	 jej	 punkcie,	wiedział	 teraz	 o	 sobie	więcej	 niż	wtedy.
Wiedział,	że	nie	na da je	się	do	sta łych	związków.	Gdyby	za częli
ze	 sobą	 sypiać,	 da lej	 się	 spotyka li,	 jeśli	 okoliczności	 nie	 prze-
rwa łyby	ich	związku,	 i	 tak	by	nie	przetrwał.	Ponieważ,	czy	mu
się	to	podoba ło,	czy	nie,	dla	niego	liczyło	się	tylko	jedno	–	zdo-
bycie	 bogactwa,	 które	 da	mu	wła dzę	 i	 finansowe	 bezpieczeń-
stwo,	którego	tak	bardzo	mu	bra kowa ło,	gdy	dora stał.
Nie	pra gnął	dzieci	 i	ani	razu	przez	te	lata	żadna	kobieta	nie

spra wiła,	żeby	za czął	się	nad	tym	za sta na wiać.	Podejrzewał,	że
na wet	gdyby	się	ożenił,	to	byłoby	to	mał żeństwo	z	rozsądku,	czy
ra czej	wyra chowa nia.	Zwią zek	z	odpowiednią	kobietą,	która	by-
ła by	 dla	 niego	 nieza leżną	 partnerką,	 wystarcza ją co	 bo ga tą,
a	 nie	 żadną	 łowczynią	 fortun.	 Oczekiwał,	 że	 przestrzega ła by
jego	za sad	i	umia ła	odgrywać	swoją	rolę.	Ale	póki	co	nie	za mie-
rzał	 rezygnować	 z	 tych	wszystkich	 pięknych	 kobiet,	 gotowych
go	za dowolić	i	ła two	pociesza ją cych	się	sa mochodem	czy	drogo-
cenną	biżuterią	na	pożegna nie,	gdy	miał	ich	już	dosyć.	W	jego



życiu	nie	było	miejsca	na	niespodzianki.
Z	wyjątkiem	Sophie.	Ona	była	jedynym	odstępstwem	od	regu-

ły,	 ale	 niezbędnym.	 I	 cieszył	 się	 każdą	 chwilą,	 jaką	 z	 nią	 spę -
dzał.	Jej	poca łunki	spra wia ły	mu	ogromną	rozkosz.
Sophie	mia ła	wra żenie,	że	po	raz	pierwszy	czuje	się	jak	praw-

dziwa	 kobieta.	 Mimo	 niedoświadczenia	 instynkt	 podpowia dał
jej,	co	spra wia	mężczyźnie	największą	przyjemność.	Albo	to	coś
innego	 jej	 podpowia da ło.	 Miłość.	 Miłość,	 która	 na rodziła	 się
przed	 laty	 i	 za pomnia ła,	 że	 mia ła	 się	 wyczerpać.	 Posta nowiła
przetrwać	wszystkie	najgorsze	wa runki,	by	teraz	wreszcie	cie-
szyć	się	chwilą	swojego	triumfu.	Wbrew	wszystkim	przeciwno-
ściom	 i	wbrew	 rozsądkowi.	Na wet	 jeśli	 ten	 triumf	miał	 trwać
tylko	tę	noc,	Sophie	posta nowiła	cieszyć	się	nim	na	tyle,	na	ile
to	tylko	możliwe.
Sma kowa ła	go	tak	samo,	jak	on	wcześniej	ją.	Fa scynowa ła	ją

jego	 ciężka	 i	 twarda	męskość.	 Pieściła	 ją	 dłonią,	 usta mi,	 języ-
kiem,	czując	jak	jej	pieszczoty	potęgują	pulsują ce	pożą da nie.
‒	Wystarczy	–	powiedział	Ja vier	i	Sophie	zorientowa ła	się,	że

doprowa dziła	go	do	gra nic	wytrzyma łości.	–	Poca łuj	mnie.
Za tra ciła	się	w	tym	poca łunku.	Chcia ła	objąć	go	mocno	i	nig-

dy	nie	wypuszczać	ze	swoich	ra mion.	Chcia ła	przylgnąć	do	nie-
go	mocno,	na	za wsze,	i	mówić	mu	te	wszystkie	inne	rzeczy,	któ -
re	 na	 pewno	 by	 spra wiły,	 że	 uciekł by	 gdzie	 pieprz	 rośnie,	 nie
oglą da jąc	 się	 za	 siebie.	 Chcia ła	 być	 otwarta	 i	 szczera.	 Powie-
dzieć	mu,	co	czuje	i	wyznać	miłość,	ale	wiedzia ła,	że	nie	wolno
jej	tego	zrobić.
Ja vier	przejął	stery.
–	Wciąż	się	denerwujesz?
‒	Troszkę	–	przyzna ła.	Mogła	mu	wyznać	o	wiele	więcej.	To,

co	na prawdę	 ją	 przera ża ło,	 to	 perspektywa	 tego,	 co	mia ło	 się
stać,	gdy	ich	wspa nia ła	noc	dobiegnie	końca	i	każde	z	nich	wró-
ci	do	swojego	świa ta.	Ale	była	pewna,	 że	on	nie	będzie	chciał
tego	słuchać.
‒	Nie	ma	potrzeby.	Za ufaj	mi	–	wyszeptał.
Wszedł	 w	 nią	 powolnym,	 zdecydowa nym	 ruchem.	 Była	 cu -

downie	 ciepła	 i	 miękka.	 Czy	 zgadł by,	 że	 nigdy	 wcześniej	 nie
była	 z	mężczyzną?	Prawdopodobnie	 tak.	Czuł	niesa mowitą	 sa -



tysfakcję	z	 faktu,	że	 to	on	 jest	 jej	pierwszym	kochankiem.	Co-
kolwiek	czuła	do	tego	kretyna,	którego	poślubiła,	to	ten	pierw-
szy	raz	już	na	za wsze	pozosta nie	w	jej	wspomnieniach.
Sophie	nie	czuła	bólu,	tylko	na ra sta ją ce	pożą da nie.	Pra gnęła

go	silniej	i	głębiej.
–	Proszę…	szybciej	–	jęknęła.
Nie	 potrzebował	 innej	 za chęty.	 Powstrzymywa nie	 się	 wyma -

ga ło	od	niego	nadludzkiej	siły.	Sophie	doprowa dza ła	go	do	sza -
leństwa.	Za czął	poruszać	się	w	niej	coraz	szybciej,	 czując,	 jak
przycią ga	 go	 do	 siebie	 coraz	 mocniej,	 aż	 wreszcie	 obydwoje
osią gnęli	orgazm,	w	jednej	chwili.
Sophie	nigdy	wcześniej,	w	ca łym	życiu,	nie	czuła	się	bliżej	ko-

gokolwiek.	I	nie	chodziło	tylko	o	seks.	W	głębi	serca	wiedzia ła,
że	to	z	powodu	jej	uczuć.	Nie	była	w	sta nie	oddzielić	emocji	od
tego,	w	 jaki	 sposób	reagowa ło	 jej	 cia ło.	To	było	wspa nia le	po-
wią za ne.
Co	wca le	nie	było	dobre.	A	jednocześnie	jedynie	słuszne.	Nie

mogła	wyobra zić	sobie,	że	mogła by	czuć	coś	podobnego	dla	ko-
gokolwiek	innego.	Nigdy.	Przera ża ło	ją	to,	bo	to	już	był	koniec.
Teraz	będzie	się	musia ła	pozbierać	 i	żyć	da lej.	Będzie	musia ła
za pomnieć	o	Ja vierze	i	pewnego	dnia	zna leźć	dla	siebie	partne-
ra,	bo	nie	wyobra ża ła	sobie	życia	w	sa motności.
Za sta na wia ła	 się,	 ja kie	za sa dy	 rzą dziły	przygoda mi	na	 jedną

noc.	Nie	mogła	wstać	z	 łóżka,	ubrać	się	 i	pożegnać,	dziękując
za	miłą	noc,	bo	to	był	jej	dom.	Co	oznacza ło,	że	będzie	musia ła
poczekać,	aż	on	pierwszy	wykona	ruch.	Było	to	dla	niej	krępują -
ce,	bo	nie	chcia ła,	żeby	sobie	wyobra żał,	że	ona	czeka	na	wię-
cej.	Bała	się	tego	momentu	intymności,	w	którym	on	mógł	zgad-
nąć,	 jak	 głębokie	 żywiła	 do	 niego	 uczucia.	 Chcia ła	 za chować
swoją	godność.	Nie	chodziło	tylko	o	to,	by	chronić	wła sne	ser-
ce.	Pochodziła	do	spra wy	bardziej	realistycznie.	Ja vier	posia dał
teraz	udzia ły	w	jej	firmie.	Oczywiście	na	pewno	teraz,	gdy	osią -
gnął	już	to	speł nienie,	na	którym	mu	za leża ło,	pewnie	się	odsu-
nie	i	pozosta wi	za rzą dza nie	komuś	innemu,	ale	niewykluczone,
że	 w	 przyszłości	 jeszcze	 się	 z	 nim	 zetknie	 i	 ostatnie,	 czego
chcia ła,	to	żeby	wiedział	o	jej	uczuciach.	Gdyby	jeszcze	kiedyś
mia ła	 na	 niego	 wpaść	 przypadkiem,	 to	 wola ła,	 by	 myślał,	 że



była	 tak	 samo	 zdystansowa na	 do	 tego	 ca łego	 doświadczenia,
jak	 i	 on.	 Chcia ła	 móc	 normalnie	 z	 nim	 rozma wiać,	 z	 wysoko
uniesioną	głową,	i	najlepiej	z	mężczyzną	u	swego	ra mienia.
‒	A	więc…?	–	spytał	 Ja vier,	unosząc	się	na	 łokciach	 i	odgar-

nia jąc	kosmyk	włosów	z	jej	twa rzy.
‒	Więc?	Było	bardzo	miło	–	podsumowa ła	Sophie,	obda rza jąc

go	ja snym	uśmiechem.
Ja vier	wybuchnął	śmiechem.
–	No	proszę.	Po	raz	pierwszy	kobieta	mi	mówi,	że	seks	ze	mną

był	„bardzo	miły”.
Sophie	wola ła	nie	myśleć	o	innych	kobietach,	z	którymi	cho-

dził	do	łóżka.	Ani	ja kie	rozmowy	prowa dzili	po	fakcie.
‒	Nie	musisz	mi	opowia dać.	–	Sta ra ła	się	za chować	ten	lekki

ton,	by	przygotować	się	na	moment,	gdy	wsta nie	z	 łóżka	 i	 za -
cznie	się	ubierać.	Nie	są dziła,	żeby	chciał	zostać	na	noc.	–	Wy-
obra żam	 sobie	 te	 wszystkie	 za chwycone	 kobiety,	 mówią ce	 ci,
jak	bardzo	byłeś	wspa nia ły…
‒	A	czy	ty	myślisz,	że	byłem	wspa nia ły?
Sophie	nie	odpowiedzia ła.
‒	Czy	to	zna czy	tak?	–	spytał,	wsuwa jąc	dłoń	między	jej	uda.
‒	Co	będzie	z	sesją	zdjęciową?
‒	Nie	 chcę	 rozma wiać	 o	 sesji.	Chcę	usłyszeć,	 jak	wspa nia ły

jestem	w	łóżku.
Sophie	nie	chcia ła	się	roześmiać,	ale	ką ciki	 jej	ust	podniosły

się	bezwiednie,	bo	było	coś	tak	niezwykle	ujmują co	chłopięcego
w	jego	arogancji.
‒	Cieszę	się,	że	się	kocha liśmy	–	przyzna ła	szczerze.	–	I…
‒	Nic	więcej	nie	mów,	Soph.	–	Tego	wła śnie	nie	chciał.	Żad-

nych	 przeprosin	 czy	 tłuma czenia	 wyborów,	 których	 dokona ła
siedem	lat	temu.	Już	wystarcza ją co	wiedział.	Dosyć	już	mu	po-
wiedzia ła.	Nie	chciał	już	nic	więcej	słyszeć.
‒	Czego	mam	nie	mówić?
‒	Nie	będziemy	sobie	teraz	opowia dać	o	przeszłości.
Jego	dłoń	błą dziła	 po	 jej	 ciele,	 pieszczotliwym	ruchem,	 a	 jej

cia ło	 za reagowa ło	 na tychmiast.	 Podoba ło	mu	 się	 to.	 Podoba ło
mu	się	też,	jak	jego	cia ło	na	nią	reagowa ło.	Czuł,	że	mógł by	ko-
chać	się	z	nią	bez	przerwy.	Po	seksie,	nieza leżnie	od	tego,	 jak



uda nym,	za wsze	instynktownie	wyska kiwał	z	łóżka	i	brał	prysz-
nic,	myśla mi	wra ca jąc	 do	 swoich	 biznesowych	 projektów	 oraz
umów,	które	na leża ło	podpisać.
Nie	był	z	 tych,	którzy	zosta wa li	w	 łóżku,	ględząc	o	wspólnej

przyszłości,	która	się	mia ła	nigdy	nie	zda rzyć.	Choć	teraz	miał
ochotę	zostać	dłużej	w	łóżku.	Ale	nic	nie	mówić.
Wła śnie	uda ło	mu	się	odesłać	jej	eks	gdzieś	do	za mierzchłej,

za kurzonej	przeszłości	 i	nie	chciał,	by	wycią ga ła	go	znowu	na
świa tło	dzienne.	Musiał by	wtedy	skonfrontować	się	znów	z	bo-
lesną	prawdą,	że	dziewica	czy	nie,	wymieniła	go	na	kogoś	inne-
go	i	być	może	wciąż	kocha ła	tamtego	fa ceta,	na wet	jeśli	nie	sta -
nął	na	wysokości	za da nia.
‒	Nie	–	za przeczyła	szybko.	–	Chcia łam	tylko	powiedzieć,	że

najlepiej	będzie,	jeśli	wrócisz	już	do	siebie.	Oba wiam	się,	że	po-
kój	gościnny	nie	został	odpowiednio	przygotowa ny.	Nie	ma	bia -
łych	prześciera deł	ani	świeżych	ręczników	–	za żartowa ła,	wsta -
jąc	z	łóżka.
Nie	był	 jeszcze	gotów,	aby	odejść.	Nie	miał	wra żenia,	że	 już

się	 nią	wystarcza ją co	 na cieszył.	Na wet	 jeśli	 było	 to	 dla	 niego
za skoczeniem,	to	była	to	prawda.	Chciał	ją	ciepłą	i	chętną	obok
siebie.	Dokładnie	tak,	jak	przed	chwilą.
‒	Nie	jestem	pewien,	czy	mam	ochotę	na	powrót	do	Londynu

–	wymruczał,	wciska jąc	sugestywnie	udo	między	jej	nogi.
‒	Bez	problemu	znajdziesz	hotel	–	stwierdziła,	choć	nie	mogła

powstrzymać	ma łej	 iskierki	na dziei.	Nie	chcia ła,	by	wychodził.
Ale	 to	było	wyczerpują ce	uda wać,	że	nic	do	niego	nie	czuje.	–
Oczywiście	 to	 na	pewno	 inny	 standard	niż	 ten,	 do	 którego	 je-
steś	 przyzwycza jony,	 ale	wiejskie	 hoteliki	 też	mają	 swój	 urok.
Poza	tym	można	w	nich	otwierać	okna	i	nie	czuć	tego	miejskie-
go	za duchu.
Ja vier	wybuchnął	śmiechem.	Już	pra wie	za pomniał,	że	Sophie

za wsze	potra fiła	go	 rozba wić.	Przez	ostatnie	kilka	 tygodni	nie
wyglą da ła,	 jakby	mia ła	ochotę	na	żarty.	Zresztą,	tak	było	pew-
nie	przez	ostatnich	kilka	lat,	pomyślał	trzeźwo.
‒	 Nie	 chce	 mi	 się	 szukać	 hotelu.	 Musiał bym	 wstać,	 ubrać

się…	a	zresztą,	może	nie	ma	już	wolnych	pokoi?
‒	Słucham?



‒	Chyba	oszczędzę	sobie	kłopotu	i	tutaj	spędzę	noc.
‒	Tyle	że	pozosta łe	sypialnie…	może	przygotuję	dla	ciebie	po-

kój	Oliviera?	 To	wprost	 niewia rygodne,	 co	 się	 sta ło	 z	 domem.
I	to	w	ja kim	tempie	–	westchnęła	ciężko.	–	Zupeł nie	jakby	to	był
domek	 z	 kart.	 Dobrze	 chociaż,	 że	 mój	 ojciec	 tego	 nie	 widzi.
Szczęśliwie	 uda ło	 się	 też	 przekonać	 mamę,	 by	 za mieszka ła
w	 Cornwall.	 Nie	 widzi,	 co	 się	 tutaj	 dzieje.	 –	 Przerwa ła	 na gle
i	spojrza ła	na	niego.	–	Przepra szam,	za pomnia łam,	że	nie	 inte-
resują	cię	żadne	łóżkowe	konwersa cje.
‒	Nie	to	mia łem	na	myśli.	Często	odwiedzasz	matkę?	Myśla -

łem,	że	jednak	przyjeżdża	tu	od	cza su	do	cza su.
‒	Czy	na prawdę	cię	to	 interesuje?	Nie	czuj	się	w	obowiązku

za da wać	 grzecznościowych	 pytań	 tylko	 dla tego,	 że	 zosta niesz
tu	jeszcze	kilka	godzin.
‒	A	więc	mogę	zostać?
‒	Dla	mnie	to	bez	różnicy.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Dobrze,	bo	rano	chciał bym	się	rozejrzeć	po	domu,	żeby	się

zorientować,	na	ile	poważne	są	zniszczenia.
‒	Dla czego?	–	spyta ła,	opiera jąc	się	na	łokciu	i	spoglą da jąc	na

niego	cieka wie.
‒	Z	cieka wości.
‒	Chciał byś	może	coś	zjeść?	Albo	pić?
‒	Nie,	dzięki.
Ale	na wet	dla	niej	ta	niezobowią zują ca	rozmowa	w	łóżku	była

dziwnie	intymna	i	rozumia ła,	dla czego	ich	unikał.	Bardzo	ła two
mogła by	 rozniecić	 w	 sobie	 ciepłe,	 niewska za ne	 uczucia,	 wy-
obra żać	sobie	coś	więcej,	niż	było	w	rzeczywistości.
‒	Ale	ja	umieram	z	głodu	–	stwierdziła	z	żartobliwym	uśmie-

chem,	wsta jąc	z	łóżka	i	idąc	w	stronę	ła zienki,	by	wziąć	prysz-
nic.
Ja vier	 z	 niedowierza niem	 spoglą dał	 na	 nią,	 jak	 wychodziła

z	pokoju.	Od	kiedy	to	kobiety	odrzuca ły	jego	za proszenie,	by	zo-
stać	trochę	dłużej	w	łóżku	i	porozma wiać?	Pomija jąc	fakt,	że	ni-
gdy	wcześniej	ta kiego	za proszenia	nie	wystosował…
Wstał	i	poszedł	za	nią	do	ła zienki.
–	Nie	mogłem	 się	 powstrzymać	 –	wyszeptał,	 podchodząc	 do

niej	i	obejmując	ją	od	tyłu.	Dotknął	jej	piersi	 i	poca łował	kark.



Z	 pomrukiem	 za dowolenia	 Sophie	 za mknęła	 oczy	 i	 położyła
swoje	dłonie	na	jego	męskości.
‒	Co	robisz?	–	spyta ła	niewyraźnie.
‒	Czy	masz	ja kieś	wątpliwości?
‒	Chcia łam	 tylko	wziąć	prysznic,	a	potem	przygotować	nam

coś	do	jedzenia.
‒	 Mam	 tutaj	 wszystko,	 czego	 potrzebuję,	 by	 za spokoić	 mój

głód.
Sophie	jęknęła,	gdy	prowoka cyjny	obraz	poja wił	się	w	jej	my-

ślach.
Nie	 rozma wia li.	 Nie	 w	 tym	 sensie.	 Nie	 rozma wia li	 o	 tym,

o	 czym	powinni.	 To	 zna czy	 o	 tym,	 co	mia ło	wyda rzyć	 się	 póź-
niej.	Wiedzia ła,	 że	 nie	 powinna	w	 ten	 sposób	mięknąć	w	 jego
ra mionach.	 Powinna	 utrzymać	 dystans,	 ale	 nie	 była	 w	 sta nie
walczyć	z	osza la łymi	zmysła mi.	Mogła	za mknąć	drzwi	od	ła zien-
ki,	tyle	że	to	byłoby	dziecinne	i	śmieszne	po	tym,	jak	wła śnie	się
kocha li.	A	może,	pomyśla ła	sła bo,	to	ja kaś	część	jej	nie	chcia ła
powstrzymywać	go	przed	wejściem…
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	jego	dłoń	powędrowa ła	niżej,	a	dru-

gą	na dal	pieścił	jej	pierś.
‒	 Rozsuń	nogi	‒	 polecił	miękko,	 a	Sophie	 podporządkowa ła

się	posłusznie.	Wiedzia ła,	co	za mierzał	zrobić,	ale	i	tak	wstrzą -
snął	nią	dreszcz,	gdy	dotknął	jej	najwrażliwszego	punktu.	Jego
pieszczoty	były	coraz	śmielsze,	mocniejsze,	szybsze,	aż	jej	cia ło
eksplodowa ło	 w	 gwał townym	 orga zmie.	 Odwróciła	 się	 w	 jego
stronę	i	upa dła	na	kola na,	biorąc	jego	twardą	niczym	ska ła	mę-
skość	w	usta.	Sma kował	jak	ambrozja.	Ssa ła	go	i	pieściła,	a	on
za nurzył	palce	w	jej	gęstych	włosach.	Czuła,	jak	tra ci	nad	sobą
kontrolę	i	przyjmowa ła	go	coraz	mocniej	i	głębiej.
Ja vier	 nigdy	 wcześniej	 nie	 czuł	 tak	 dzikiego	 pożą da nia.	 So-

phie	podnieca ła	go	tak	mocno,	jak	nigdy	wcześniej	żadna	inna
kobieta.	Nie	 sta rał	 się	na wet	powstrzymać	 fal	 orga zmu,	 które
nim	 wstrzą snęły.	 Podniósł	 ją	 i	 mocno	 przycią gnął	 do	 siebie,
a	ich	cia ła	jakby	stopiły	się	w	jedno	po	sa tysfakcjonują cym	sek-
sualnym	speł nieniu.
‒	Możemy	się	wyką pać	ra zem	–	za proponował,	obsypując	jej

twarz	ma łymi	poca łunka mi.



Sophie	uśmiechnęła	się	za chwycona.	To	było	ta kie	na turalne.
Co	prawda	bała	się	ogromnie,	by	ten	kolejny	krok	nie	zbliżył	jej
zbyt	mocno	 do	 niego,	 by	 nie	 za tra ciła	 się	w	 rela cji,	 która	 nie
prowa dziła	 donikąd	 i	 nigdy	 nie	 doprowa dzi.	 Ale	 przecież	 nie
było	nic	złego	we	wspólnej	ką pieli.	–	Dobrze.
‒	 A	 potem	przygotujesz	 coś	do	 jedzenia.	 –	 Ja vier	 zdał	 sobie

spra wę,	 że	 nigdy	 wcześniej	 nie	 wypowiedział	 ta kich	 słów	 do
żadnej	kobiety.
‒	 Nie	 spodziewaj	 się	 niczego	 wykwintnego.	 Nie	 dosta niesz

cordon	bleu	–	ostrzegła,	a	Ja vier	się	roześmiał.
‒	Tosty	wystarczą.
‒	Doprawdy?	 –	 spyta ła	 z	 niedowierza niem.	 –	Za dowolisz	 się

czymś	tak	proza icznym?

Sophie	czyta ła	tytuły	w	ga zecie	leżą cej	przed	nią	na	kuchen-
nym	stole.	To	było	tak	ła twe,	przyzwycza ić	się	do	jego	obecno-
ści.	Zupeł nie	na turalne.	Gdy	pra cowa ła	w	Londynie,	praktycz-
nie	 cały	 czas	 przebywa li	 ra zem.	 Konsultował	 z	 nią	 umowy
i	wszelkie	 decyzje.	 Ra zem	 prowa dzili	 spotka nia	 i	 pili	 poranną
oraz	popołudniową	kawę.
A	potem	mieli	ten	wspa nia ły	czas	tylko	dla	siebie,	te	cudowne

momenty,	gdy	rozma wia li,	śmia li	się,	kocha li…
Firma	sta nęła	na	nogi	w	cią gu	kilku	miesięcy.	Ten	czas	minął

jej	niewia rygodnie	szybko.	Dzięki	umiejętnościom	Ja viera	i	jego
doskona łej	 reputa cji	 w	 biznesie	 szybko	 odzyskiwa li	 klientów
i	wra ca li	na	rynek.	Nowe	za sa dy	lojalnościowe	wzmacnia ły	ich
pozycję	wobec	konkurencji	i	Sophie	mia ła	świa domość,	że	nig-
dy	nie	pora dziła by	sobie	bez	pomysłów	i	doświadczenia	Ja viera.
Na wet	małe	 zmia ny	da wa ły	wielki	 efekt,	 niczym	ma giczne	 za -
klęcia.	Dzięki	 temu,	 że	 firma	wreszcie	 za częła	 na	 siebie	 za ra -
biać,	 a	 na wet	 da wać	 pierwsze	 zyski,	 mogła	 za cząć	 pra ce	 re-
montowe	w	domu.	Olivier	też	wreszcie	mógł	wrócić	do	Amery-
ki,	 gdzie	 został	 na uczycielem	 sportu	 w	 jednej	 z	 prestiżowych
prywatnych	szkół.	Pra ca	w	firmie	nigdy	nie	spra wia ła	mu	przy-
jemności,	a	teraz	kochał	to,	co	robił.	Wszystko	wyda wa ło	się	na
swoim	miejscu	i	Sophie	była	bardzo	za dowolona.
Kto	by	nie	był?



Tak	 na prawdę	 za częła	 na wet	 w	 sekrecie	 przewidywać	 ich
wspólną	przyszłość,	mimo	że	on	nigdy	nie	robił	pla nów	ani	nig-
dy,	 przenigdy	 nie	 wspomniał,	 że	 mogliby	 coś	 wspólnie	 robić
w	ja kiejś	nieokreślonej	przyszłości.
Tymcza sem	 przygoda	 na	 jedną	 noc	 przemieniła	 się	 w	 zwią -

zek,	który	trwał	już	cztery	miesią ce.	Nie	rozma wia li	o	świętach
Bożego	Na rodzenia,	ale	Sophie	nie	wyklucza ła,	że	mogliby	spę-
dzić	je	wspólnie.
Oka za ło	się,	że	na dzieja,	to	niebezpieczne	uczucie,	za częła	się

za korzeniać.	Ponieważ	go	kocha ła,	utra ciła	wszelką	możliwość
obiektywnego	spojrzenia	i	to	wysta wiło	ją	bezbronną	na	wszel-
kiego	 rodza ju	 sza lone	 myśli	 o	 nich,	 będą cych	 w	 prawdziwym
związku,	na	tyle	dobrym	dla	niego,	żeby	pomyślał,	że	chce	pod-
jąć	pewne	zobowią za nia.	To	była	tylko	jej	wina,	jeśli	nie	słucha -
ła	głosu	rozsądku.
Jak	tylko	powiedzia ła	sobie,	że	powinna	utrzymać	emocjonal-

ny	 dystans,	 na tychmiast	 za anga żowa ła	 się	 w	 zwią zek	 niebez-
pieczny	jak	pole	minowe.
I	wtedy	wła śnie	 to	zoba czyła.	 Jej	wzrok	przycią gnęło	zdjęcie

na	pierwszej	stronie	lokalnej	ga zety.	Zwykle	ta kich	nie	czyta ła,
ale	tę	wzięła	w	ja kimś	odruchu,	robiąc	za kupy.	Zdjęcie	zosta ło
zrobione	na	otwarciu	 jednej	 z	najlepszych	ga lerii	w	Londynie.
Nie	 wiedzia ła	 na wet,	 że	 Ja vier	 miał	 za proszenie.	 Przez	 ostat-
nich	kilka	tygodni	mieszka ła	głównie	w	Yorkshire,	by	nadzoro-
wać	 pra ce	 remontowe	 i	 dokonywać	 niezbędnych	 za kupów.
Praktycznie	więc	go	nie	widywa ła.
Za wsze	czeka ła	na	jego	przyjazd	z	gorączkową	na dzieją	i	en-

tuzja zmem.	Wybiera jąc	 stroje,	 wyobra ża ła	 sobie,	 jak	 je	 z	 niej
zdejmuje.	Nie	czuła	się	już	dłużej	w	obowiązku	ukrywać,	jak	sil-
nie	na	nią	dzia łał.	Pożą da nie	i	fizyczna	strona	ich	rela cji	pozba -
wione	 były	 wszelkiego	 skrępowa nia.	Wiedzia ła,	 jak	 bardzo	 jej
pra gnął,	i	ona	pra gnęła	go	równie	mocno.
Powinien	przyjechać	lada	chwila.	Przygotowa ła	kola cję	i	czuła

wciąż	 aroma tyczne	 za pa chy	 pieczonego	mięsa.	 Na reszcie	mo-
gła	gotować	to,	co	chcia ła,	dzięki	 temu,	że	kuchnia	zosta ła	na
nowo	wyposa żona	w	najbardziej	profesjonalne	sprzęty.
Złożyła	ga zetę	i	usłysza ła	na tarczywy	dzwonek	do	drzwi.	Za -



mknęła	 oczy	 i	 wzięła	 głęboki	 oddech,	 by	 uspokoić	 rozsza la łe
emocje.	 Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 za pa mięta ła	 na wet	 sposób,
w	jaki	dzwonił	do	drzwi,	zupeł nie	jakby	nie	mógł	się	doczekać,
kiedy	wejdzie	do	środka,	zrzuci	płaszcz	i	weźmie	ją	w	ra miona.
Wciąż	nie	mogła	się	przyzwycza ić	do	emocji,	ja kie	ją	ogarnia -

ły,	gdy	go	widzia ła.
Był	 w	 garniturze,	 jak	 za wsze,	 gdy	 przyjeżdżał,	 wychodząc

z	biura	trochę	wcześniej	niż	zwykle,	by	zdą żyć	przed	wieczorny-
mi	korka mi	na	autostra dzie.	Oprócz	ma rynarki,	którą,	 jak	wie-
dzia ła,	rzucał	na	tylne	siedzenie,	nieświa domy	że	to,	co	trakto-
wał	 z	 obojętnością,	 kosztowa ło	 więcej	 niż	 miesięczne	 za robki
większości	ludzi.
‒	Czy	 już	ci	mówiłem,	że	tęskniłem	za	tobą?	–	wyszeptał	 Ja -

vier,	pokonując	przestrzeń	między	nimi	w	ułamku	sekundy.
To	 była	 prawda.	 Tęsknił.	 Co	wieczór	 kładł	 się	 spać,	ma rząc

o	Sophie,	i	myśl	o	niej	była	pierwszą,	gdy	się	budził.	Poca łował
ją	na miętnie,	tak	bardzo,	że	Sophie	za pomnia ła,	że	to	nie	miał
być	wieczór,	na	który	obydwoje	czeka li:	pełen	żartów	i	rozmów,
wyśmienitego	jedzenia	i	jeszcze	lepszego	seksu.	Nie,	tym	ra zem
mia ło	być	zupeł nie	ina czej	z	powodu	tego	zdjęcia.
Chcia ła	 go	 delikatnie	 odsunąć,	 ale	 nie	 była	w	 sta nie	 oprzeć

się	poca łunkowi.	Ja vier	przygwoździł	ją	swoim	cia łem	do	ścia ny.
Przesta ła	nosić	w	domu	biustonosz.	Lubiła	to,	że	mógł	jej	doty-
kać	kiedykolwiek	chciał,	nie	kłopocząc	się	jego	zdejmowa niem.
Tego	wieczoru	 też	go	nie	za łożyła.	 Ja vier	 jednym	ruchem	pod-
cią gnął	w	górę	podkoszulkę.
W	drodze	myślał	tylko	o	tym,	by	dotknąć	i	zoba czyć	jej	prze-

piękne	 piersi.	 Czuć	 twardość	 jej	 sutków	pod	 palca mi,	 co	 pod-
nieca ło	go	niesa mowicie.
‒	Wezmę	cię	tutaj	–	wyszeptał.
‒	 Daj	 spokój,	 proszę	 –	 wyszepta ła,	 z	 trudem	 ła piąc	 oddech

pod	jego	pieszczota mi.
Chcia ła	z	nim	porozma wiać.	Wiedzia ła,	że	to	nie	będzie	ła twa

rozmowa,	 ale	 nie	 była	 na wet	 w	 sta nie	 przypomnieć	 sobie,
o	 czym,	 gdy	 rozpiął	 jej	 spodnie.	 Czuła	 chłodne	 powietrze	 na
piersiach,	spra gnionych	dotyku	i	poca łunków	Ja viera.	Pra gnęła
czuć	go	w	sobie,	jego	silne	ruchy,	które	wznosiły	ją	na	wyżyny



rozkoszy	i	spra wia ły,	że	zupeł nie	tra ciła	nad	sobą	kontrolę.	Nie
musieli	się	już	na wet	martwić	o	za bezpieczenie,	bo	za częła	brać
piguł ki	 antykoncepcyjne.	 Szybkim	 ruchem	 zdjęła	 swoje	 dżinsy
i	 sięgnęła	 do	 jego	 pa ska.	 Ja vier	 szybko	 rozpiął	 koszulę,	 a	 ona
westchnęła,	widząc	jego	wspa nia łe,	muskularne	cia ło.
Ledwie	zdą żyli	za mknąć	drzwi,	a	już	sta li	nadzy	w	koryta rzu,

nie	będąc	w	sta nie	trzymać	się	od	siebie	z	da leka.	Trzyma jąc	jej
ręce	za	pleca mi,	uklęknął	przed	nią	i	za czął	 ją	sma kować,	pie-
ścić	językiem,	spra wia jąc,	że	krzycza ła	z	rozkoszy.
‒	Chcę	cię	teraz	–	rozka za ła,	nie	będąc	w	sta nie	dłużej	utrzy-

mać	się	na	nogach.	Ja vier	roześmiał	się	cicho	i	podniósł	ją,	owi-
ja jąc	 jej	uda	wokół	swoich	bioder.	Sophie	objęła	go	mocno	ra -
miona mi,	podczas	gdy	wdzierał	się	w	nią	mocnymi	pchnięcia mi,
ściska jąc	jej	pośladki	w	dłoniach,	a	usta mi	pieszcząc	jej	piersi.
To	było	 szybkie,	 gwał towne	 i	 sza leńcze.	W	 jednej	 chwili	 So-

phie	 zna la zła	 się	 w	 innym	wymia rze,	 w	 którym	 żad ne	 trudne
czy	krępują ce	rozmowy	nie	mia ły	miejsca.
Ale	 gdy	 tylko	 posta wił	 ją	 z	 powrotem	 na	 ziemi,	 pośpiesznie

za częła	 na kła dać	 na	 siebie	 porzucone	 ubra nia,	 a	 jej	myśli	 po-
wróciły	do	tego,	co	martwiło	ją	jeszcze	przed	chwilą.	Była	prze-
ra żona,	jak	ła two	porzuca ła	wszelkie	swoje	zmartwienia	w	jed-
nej	chwili,	gdy	tylko	jej	dotknął.
I	na	tym	wła śnie	polegał	problem.	W	jego	ra mionach	sta wa ła

się	bezwolna.	Nie	była	w	sta nie	powiedzieć	mu	„nie”,	co	ozna -
cza ło,	 że	mógł	 z	 niej	 korzystać	do	momentu,	 aż	 za cznie	go	 to
nudzić.	Potem	odsta wi	ją	na	bok	i	pójdzie	da lej,	a	co	wtedy	sta -
nie	się	z	jej	cenną	godnością?
Bardzo	uwa ża ła,	by	nigdy	nie	odkryć	przed	nim	głębi	swoich

uczuć.	Bała	się,	 że	spojrzy	wtedy	w	przeszłość	 i	 zrozumie,	 jak
ważna	była	dla	niego	wtedy,	a	on	dla	niej	teraz.	Była	ska za na	na
to,	by	odgrywać	tę	za ba wę,	że	ma	wszystko	pod	kontrolą,	zupeł -
nie	tak	jak	on.	A	tym cza sem	będzie	zdruzgota na,	gdy	on	posta -
nowi,	że	to	koniec,	i	on	to	zrozumie	w	jednej	chwili.
Już	sam	fakt,	że	za mierza ła	powiedzieć	mu	o	zdjęciu,	wska zy-

wał	na	 to	wszystko	 i	 zdra dzał	 ją,	ale	nie	dba ła	o	 to,	ponieważ
musia ła	się	dowiedzieć.
‒	Muszę	ci	coś	poka zać	–	stwierdziła,	odsuwa jąc	się	od	niego



na	bezpieczną	odległość.	–	Chcę	cię	też	o	coś	za pytać.	Czy	mo-
glibyśmy	porozma wiać?	–	spyta ła,	biorąc	głęboki	oddech.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	O	czym	chcesz	porozma wiać?	–	Ubierał	się	powoli,	pod czas
gdy	 Sophie	 przyglą da ła	 mu	 się	 z	 nieprzeniknionym	 wyra zem
twa rzy.	–	Nic	tak	nie	za bija	dobrego	na stroju	jak	rozmowa.
‒	Mówisz	z	wła snego	doświadczenia?	–	spyta ła	zimno,	podno-

sząc	dłoń	w	geście	protestu,	na wet	jeśli	Ja vier	nic	nie	odpowie-
dział.	–	Oczywiście,	że	tak.	Podejrzewam,	że	niektóre	z	kobiet,
z	którymi	się	spotyka łeś,	mogły	chcieć	od	ciebie	czegoś	wię cej
niż	tylko	przygodnego	seksu.
‒	Czy	o	tym	wła śnie	mamy	rozma wiać?	–	spytał	równie	zim-

no,	a	wyraz	jego	twa rzy	stał	się	na gle	nieufny	i	pełen	rezerwy.
Sophie	 odwróciła	 się	 i	 za częła	 iść	 w	 kierunku	 kuchni,	 nie

chcąc,	by	zoba czył,	jak	mocny	rumieniec	wykwita	jej	na	policz-
kach,	ponieważ,	w	pewnym	sensie,	miał	ra cję.	Chodziło	wła śnie
o	coś	więcej	niż	przygodny	seks.
‒	 A	 więc?	 –	 powtórzył,	 chwyta jąc	 ją	 za	 ra mię,	 odwra ca jąc

w	swoją	stronę	i	zmusza jąc,	by	na	niego	spojrza ła.	–	O	tym	bę-
dzie	na sza	rozmowa?	Że	chcesz	więcej?	–	Nie	miał	peł nej	świa -
domości,	 jak	 długo	 to	 trwa ło,	 ale	 uderzyło	 go,	 że	 spotykał	 się
z	Sophie	już	od	kilku	miesięcy,	praktycznie	codziennie,	 i	na dal
nie	był	nią	znudzony.
‒	Nie	jestem	głupia	–	skła ma ła	boha tersko.	–	Bo	musia ła bym

być	skończoną	idiotką,	by	oczekiwać	czegoś	więcej	od	mężczy-
zny	ta kiego	jak	ty!	–	Uwolniła	ra mię	i	spojrza ła	na	niego.	Chcia -
ła	cofnąć	to,	co	powiedzia ła.	Chcia ła	uda wać,	że	nie	zoba czyła
zdjęcia	z	otwarcia	ga lerii,	na	którym	 ja kaś	wspa nia ła	modelka
kleiła	 się	 do	 niego,	 a	 jej	 sugestywne	gesty	mówiły	więcej,	 niż
Sophie	chcia ła	zoba czyć.	–	Nie	jesteś	w	sta nie	dać	komukolwiek
nic	więcej	poza	seksem	–	rzuciła,	idąc	w	kierunku	kuchni	i	ma -
jąc	ochotę	rzucić	mu	w	twarz	ga zetę	ze	zdjęciem	na	pierwszej
stronie.
‒	Nie	skarżyłaś	się	jeszcze	kilka	minut	temu	–	za uwa żył	gład-



ko.
Cios	poniżej	pasa,	pomyśla ła,	ale	musia ła	przyznać,	że	za po-

mnia ła	o	ca łej	rozmowie	w	chwili,	gdy	tylko	jej	dotknął.	Miał	ra -
cję.	Nie	skarżyła	się.	Pa mięta ła	na wet,	że	prosiła	o	więcej.
‒	Nie	chcę	od	ciebie	nic	więcej,	 Ja vier	 –	 stwierdziła,	drżą cą

ręką	poka zując	mu	zdjęcie	w	ga zecie.	 –	Ale	chcę	wiedzieć,	 co
robisz	za	moimi	pleca mi.
Ja vier	 spojrzał	 na	 zdjęcie.	 Przypomniał	 sobie	 to	wyda rzenie.

Kolejne	 nudne	 otwarcie	 ga lerii,	 peł ne	 pretensjonalnych,	 pi ją -
cych	 szampa na	 i	 obżera ją cych	 się	 ka wiorem	 pustych	 bo ga czy
i	polują cych	na	nie	 jeszcze	bardziej	pustych	piękności.	Sta wał
się	zwierzyną	 łowną,	od	kiedy	przekra czał	próg.	Sta rał	się	 ich
pozbyć	 jak	 na trętnych	 much,	 ale	 najwyraźniej	 wieczorem	 był
już	zmęczony	i	ten	wła śnie	moment	wykorzystał	fotograf,	robiąc
to	kompromitują ce	zdjęcie.
W	jednej	chwili	zrozumiał,	dla czego	Sophie	się	zdenerwowa -

ła.	Nie	mógł	sobie	na wet	przypomnieć	imienia	tej	modelki,	ale
faktycznie	sposób,	w	jaki	na	niego	pa trzyła	i	 jak	trzyma ła	jego
ra mię…	Nie	wyglą da ła,	jakby	za	chwilę	mia ła	zostać	odsunięta
na	bok	przez	obojętnego	niezna jomego.	Co	zresztą	mia ło	miej-
sce.	 Zdjęcie	 zosta ło	 jednak	 zrobione	w	momencie,	 gdy	 uwa gę
Ja viera	 przycią gnął	 jeden	 z	 partnerów	 biznesowych,	 którego
oczywiście	 nie	 uwzględniono	 na	 zdjęciu.	 Ani	 przez	 chwilę	 nie
za mierzał	 się	uspra wiedliwiać.	Dla czego	niby	miał by	 to	 robić?
Widział	 jej	wściekłość	 i	 jednocześnie	zra nienie,	ale	zignorował
wewnętrzny	ostrzegawczy	głos.
‒	Pytasz	mnie,	co	robię,	gdy	nie	jesteśmy	ra zem?
‒	Czy	uwa żasz,	że	nie	mam	do	tego	pra wa?
‒	Nigdy	nie	potrzebowa łem	się	tłuma czyć	z	mojego	za chowa -

nia.	Przed	nikim.
‒	Może	powinieneś	za cząć.	Bo	kiedy	się	z	kimś	sypia,	 to	ro-

dzą	się	pewne	zobowią za nia,	czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie.
‒	To	zna czy?
‒	 To	 zna czy,	 że	 nie	 chodzi	 tylko	 o	 ciebie	 i	 o	 to,	 czego	 ty

chcesz.
‒	Być	może	tak	będzie,	pewnego	dnia,	gdy	zdecyduję,	że	chcę

czegoś	więcej	niż	przygodnej…	zna jomości	z	kobietą.



Sophie	 na gle	 za bra kło	 powietrza,	 jakby	 otrzyma ła	 mocny
cios.	 Cała	 złość	 wypa rowa ła,	 pozosta wia jąc	 pustkę	 i	 głębokie
poczucie	nieszczęścia.
Oczywiście,	pewnego	dnia,	gdy	spotka	odpowiednią	kobietę,

będzie	 się	 tłuma czył	 ze	 swojego	za chowa nia.	Tymcza sem	miał
ochotę	 się	 ba wić	 i	 tylko	 to	 się	dla	niego	 liczyło.	Nie	był	 z	 nią
zwią za ny	bardziej	niż	z	ja ką kolwiek	inną	kobietą	z	przeszłości,
więc	jeśli	tylko	poja wił	się	ktoś	nowy	i	interesują cy,	miał	pra wo
z	tego	skorzystać.	Dla czego	nie.	Nogi	się	pod	nią	ugięły,	ale	mu-
sia ła	się	zmierzyć	z	tą	prawdą.	Tak	samo	jak	musia ła	zmierzyć
się	 z	 faktem,	 że	wciąż	 go	 kocha ła.	 Dla czego	mia ła	 przed	 tym
uciekać?	Nic	to	nie	zmieni.
‒	Przespa łeś	się	z	tą	kobietą?
‒	Nie	odpowiem	na	to	pyta nie,	Sophie.	–	Ja vier	był	wściekły,

że	bez	względu	na	to,	co	było	widać	na	zdjęciu,	mogła	go	podej-
rzewać	 o	 coś	 podobnego.	 Czy	 na prawdę	 uwa ża ła,	 że	 nie	 był
w	sta nie	kontrolować	swojego	popędu	seksualnego	i	rzucał	się,
na	kogo	popa dło?
Był	też	rozdrażniony,	że	doprowa dził	do	sytuacji,	w	której	ona

czuła,	 że	ma	pra wo	rozliczać	go	z	 jego	postępowa nia.	Nie	 tak
mia ło	 być.	 To	mia ła	 być	 tylko	 niezobowią zują ca	 przygoda,	 za -
mknięcie	rozdzia łu	z	przeszłości.
‒	Może	to	jest	ten	moment	–	za czął	ostrożnie	‒	żebyśmy	pod-

sumowa li	całą	sytuację.
Sophie	przytaknęła.	Cały	świat	wła śnie	się	jej	za wa lił,	ale	nie

za mierza ła	pła kać	ani	bła gać	go	o	cokolwiek.
‒	 Firma	sta nęła	na	nogi.	 Twój	brat	 zna lazł	 swoje	 powoła nie

za	oceanem	 i	nie	 jest	 już	 tutaj	potrzebny.	Ty	 także	nie	musisz
już	kierować	oddzia łem	w	Londynie.	Personel	jest	odpowiednio
wyszkolony	i	pora dzą	sobie	pod	regularnym	nadzorem.	Możesz
więc	robić,	co	chcesz.	Wrócić	na	uniwersytet,	zna leźć	inną	pra -
cę	albo	dołą czyć	do	bra ta.
Sophie	ścisnęło	się	serce,	bo	to,	co	usłysza ła,	mówiło	jej	wię-

cej	o	jego	uczuciach	do	niej,	niż	mogła	podejrzewać.	Wyrzuca ła
sobie,	 że	 kiedykolwiek	 da wa ła	 sobie	 na dzieję,	 że	 jest	 między
nimi	coś	więcej,	niż	na prawdę	było.
‒	Albo	Francja.



‒	Słucham?
‒	Za sta na wia łam	się	nad	tym	od	ja kiegoś	cza su.
Ja vier	nie	miał	pojęcia,	o	czym	mówiła.
–	Nad	czym?
‒	Mogła bym	przejąć	oddział	we	Francji,	którym	przez	pewien

czas	kierował	Ollie.	Myślę,	że	będę	w	sta nie	sobie	pora dzić.
‒	Chcesz	pojechać	do	Francji?
Sophie	wyprostowa ła	się.	Czy	on	myślał,	że	nie	była	wystar-

cza ją co	dobra?	A	może	wyda wa ło	mu	się,	że	za wsze	będzie	na
jego	za woła nie,	dopóki	się	nią	nie	znudzi	i	jej	nie	zosta wi?
‒	 Praktycznie	 już	 zdecydowa łam.	 Zna la złam	 kupca	 na	 dom,

więc	w	za sa dzie	nic	mnie	tu	już	nie	trzyma.	Z	wyjątkiem	mamy,
oczywiście,	 ale	myślę,	 że	 będzie	 za chwycona	perspektywą	od-
wiedza nia	mnie	we	Francji,	przynajmniej	raz	w	miesią cu.	Zresz-
tą	ja	też	będę	mogła	przyjeżdżać	do	Cornwall.
‒	Za pla nowa łaś	to	wszystko	za	moimi	pleca mi?
‒	Tu	nie	ma	żadnego	ukrytego	pla nu,	Ja vier.	–	Im	dłużej	o	tym

myśla ła,	tym	bardziej	była	do	tego	przekona na.	Najlepiej	się	od
niego	 uwolni,	 jeśli	 za pewni	 sobie	 odpowiedni	 dystans,	 także
geogra ficznie.	 Tutaj	 wszystko	 idzie	 dobrze,	 dla czego	więc	 nie
spróbować?	Zbyt	długo	już	jej	życiem	kierowa ły	decyzje	innych
ludzi.	 –	Nie	 byłam	 pewna	 tylko,	 kiedy	 będzie	 odpowiedni	mo-
ment,	ale	gdy	zoba czyłam	to	zdjęcie	w	ga zecie…
‒	Na	miłość	boską,	Sophie!	Co	ja kieś	durne	zdjęcie	w	ta nim

brukowcu	ma	z	tym	wspólnego?
‒	Uświa domiłam	sobie,	że	czas	wykonać	kolejny	krok.
‒	Kolejny	krok?	Jaki	krok?	–	Javier	przeczesał	nerwowo	włosy,

ma jąc	wra żenie,	 że	 tra ci	 nad	wszystkim	 kontrolę	 i	 to	 uczucie
bardzo	mu	 się	 nie	 spodoba ło.	 –	Oczywiście,	 że	 nie	możesz	 je-
chać	do	Francji.	Co	za	niedorzeczny	pomysł!
‒	Możesz	 robić	wszystko,	na	co	masz	ochotę,	 Ja vier,	ale	dla

mnie	także	to	już	czas	pomyśleć	o	tym,	by	ułożyć	sobie	z	kimś
życie.	 –	 Spróbowa ła	 na wet	 wyobra zić	 sobie	 tego	 kogoś,	 ale
zdra dliwie	tylko	jedna	twarz	poja wia ła	się	w	jej	myślach.	–	Ode-
bra no	mi	na	to	szansę	w	młodości	i	chcę	ją	odzyskać.
‒	We	Francji?	–	roześmiał	się	pogardliwie.
‒	Zga dza	się.



‒	A	co,	jeśli	ci	się	to	nie	uda?	–	Za trzymał	się	w	porę,	by	jej
nie	wyznać,	 że	nigdy	nie	 spotkał	 kobiety	 dla	 siebie,	 ani	 nigdy
nie	spotka,	bo	 jest	 już	za jęty.	Na leży	do	Sophie.	Co	za	sza lona
myśl!
‒	To	tylko	kwestia	cza su	–	stwierdziła	przewidują co.
‒	Chwilę	po	tym,	jak	się	kocha liśmy	jak	sza leńcy,	mówisz,	że

chcesz	 wyjechać…	 ‒	 roześmiał	 się	 niedowierza ją co	 i	 Sophie
mia ła	ochotę	go	uderzyć,	bo	wła śnie	ta kiej	aroganckiej	reakcji
mogła	od	niego	oczekiwać.
‒	Mówię,	 że	nadszedł	 czas	dla	mnie,	aby	 to	było	coś	więcej

niż	seks.	A	więc	za mierzam	zna leźć	pokrewną	duszę	–	dorzuciła
szybko.
‒	Chcesz	 zna leźć	pokrewną	duszę?	 –	 Ja vier	nie	 chciał	uwie-

rzyć,	że	to	się	dzieje	na prawdę.	Jak	tylko	za częła	te	swoje	pre-
tensje	ze	zdjęciem,	chciał	 jej	powiedzieć,	że	to	koniec.	Nie	po-
trzebował	żadnych	roszczeń,	nigdy	ani	od	nikogo.	Żadnej	kobie-
cie	się	to	nie	uda ło	i	nigdy	nie	uda.	Tyle	że…	Sophie	wca le	nie
mia ła	 żadnych	 roszczeń.	 Spyta ła	 go	 po	 prostu,	 czy	 wyda rzyło
się	coś	między	nim	a	kobietą	na	zdjęciu,	a	on	za miast	odpowie-
dzieć,	uparcie	milczał.	A	teraz	było	już	za	późno,	by	coś	z	tym
zrobić.
Zresztą,	jaka	różnica,	skoro	Sophie	i	tak	już	podjęła	decyzję,

nie	pyta jąc	go	o	zda nie.	Tak	będzie	najlepiej,	posta nowił.	Powi-
nien	był	to	skończyć	już	dawno	temu.
‒	W	porządku,	Soph.	–	Uniósł	ra miona	w	geście	podda nia	się

i	 roześmiał	 się	 wyrozumia le.	 –	 Powodzenia.	 Życie	 na uczyło
mnie,	że	to	niemożliwe.	Dziwię	się,	że	biorąc	pod	uwa gę	swoje
doświadczenia	z	przeszłości,	jeszcze	tego	nie	zrozumia łaś.
‒	Wręcz	 przeciwnie	 –	 stwierdziła,	 czując,	 jak	 za lewa	 ją	 fala

przera żenia,	 gdy	 za uwa żyła,	 że	 idzie	 w	 kierunku	 wyjścia.	 –
Szczęście	może	czekać	za	każdym	rogiem.
‒	Co	za	kicz	–	pożegnał	ją	i	opuścił	jej	dom.
Oraz	jej	życie.	Tym	ra zem	na	za wsze.

Z	Hiszpa nii	 do	 Francji.	 Podróż	 doskona le	 uspra wiedliwiona.
Od	trzech	miesięcy	nie	sprawdzał,	co	się	dzieje	z	firmą	Sophie.
Przeka zał	upoważnienia	doświadczonemu	dyrektorowi	i	wycofał



się.	Zrobił,	co	do	niego	na leża ło.	Podniósł	upa da ją cą	firmę	i	za -
pewnił	jej	sukces.	Mógł	się	więc	skupić	na	rozwija niu	sieci	upa -
da ją cych	hoteli	w	Azji.	Uwielbiał	nowe	wyzwa nia.
Wra cał	wła śnie	z	krótkich	wa ka cji,	które	spędził	z	rodzica mi.

Kupił	im	małą	posia dłość	na	południu	Francji,	gdzie	klimat	był
nieco	ła godniejszy.	Obiecał,	że	będzie	ich	odwiedzał,	kiedy	tylko
będzie	mógł.	I	za mierzał	dotrzymać	słowa.
Z	Hiszpa nii	miał	 bardzo	blisko	do	Francji.	 Śmiesznie	blisko.

Poza	tym	chciał	sprawdzić,	jak	funkcjonuje	za gra niczny	oddział
firmy,	której	 przecież	w	połowie	był	wła ścicielem.	A	 skoro	 już
będzie	w	Pa ryżu,	to	nie	za szkodzi	sprawdzić,	co	u	Sophie.
Wiedział,	że	ciężko	pra cowa ła	przez	ostatnie	tygodnie.	Musiał

przecież	mieć	 oko	na	wszystko.	Wiedział,	 ile	 za ra bia ła	 i	 gdzie
wyna jęła	mieszka nie.	Był	za skoczony,	że	nie	zdecydowa ła	się	po
prostu	 korzystać	 z	 zysków,	 powierza jąc	 kierowa nie	 oddzia łem
innym,	jak	zrobił	to	jej	brat.
Decyzję	 podjął	 bez	 na mysłu.	 Bilet	 do	 Pa ryża.	 Na	 najbliższy

lot.	Business	class.

Sophie	 weszła	 do	 mieszka nia	 i	 za trza snęła	 za	 sobą	 drzwi.
Była	 ciepło	ubra na,	 ale	mimo	 to	przewia ło	 ją	na	wylot.	Zdjęła
sza lik	 i	 ręka wiczki,	 sta ra jąc	 się	 rozgrzać	 zmarznięte	 ręce.	Na
szczęście	 w	 mieszka niu	 było	 przyjemnie	 ciepło.	 Mia ła	 wiele
szczęścia,	że	uda ło	jej	się	je	zna leźć.	Małe,	przytulne	i	we	wspa -
nia le	położonej	szóstej	dzielnicy,	za raz	nad	Sekwa ną.
Pa ryż,	 jak	 oczekiwa ła,	 był	 tak	 piękny,	 jak	 pa mięta ła	 z	 prze-

szłości,	gdy	przyjecha ła	tu	z	rodzica mi	przed	dziesięciu	laty	na
weekendową	wycieczkę.
Była	 bardzo	 za dowolona	 ze	 swojej	 decyzji.	 Nie	 ża łowa ła,	 że

zosta wiła	za	sobą	Yorkshire,	bo	teraz	mieszka ła	w	najpiękniej-
szym	mieście	na	świecie.	Jej	matka	już	ją	raz	odwiedziła	i	obie-
ca ła	znów	przyjechać,	jak	tylko	zrobi	się	cieplej.
Mnóstwo	młodych	 kobiet	 da łoby	 sobie	 rękę	 uciąć,	 żeby	 być

na	jej	miejscu!	A	jeśli	na wet	spędza ła	piątkowy	wieczór	z	książ-
ką,	we	fla nelowej	piża mie	i	w	ciepłych	skarpetkach,	to	przecież
nic	dziwnego,	skoro	było	tak	zimno	na	zewnątrz!
Jak	tylko	przyjdzie	wiosna,	wróci	do	życia	i	za cznie	się	spoty-



kać	z	mężczyzna mi,	jak	obieca ła	sobie	przed	wyjazdem	z	Anglii.
Jak	na	ra zie	była	doskona le	szczęśliwa,	otoczona	książka mi,	go-
rą cą	herba tą	i	ciepłym	kocem.
Na	pewno	też	nikt	nie	będzie	jej	przeszka dzał,	bo	na wet	jeśli

spotka li	 się	kilka	razy	po	pra cy	ze	współ pra cownika mi	z	pa ry-
skiego	 oddzia łu,	 to	 nie	 pozna ła	 nikogo	 na	 tyle	 blisko,	 by	 ktoś
mógł	wpaść	na	pomysł,	aby	odwiedzać	ją	w	piątkowy	wieczór.
Ale	i	na	to	przyjdzie	czas.	Pewnie	z	wiosną.
Więc	gdy	usłysza ła	dzwonek	do	drzwi,	na wet	nie	wsta ła.	Przy-

puszcza ła,	 że	 to	 znów	ktoś,	 kto	 roznosi	 ulotki	 rekla mowe.	Ale
niepożą da ny	gość	nie	odpuszczał	i	musia ła	wstać,	by	otworzyć,
posta na wia jąc,	że	tym	ra zem	nie	będzie	się	ba wić	w	dyploma cję
i	powie,	co	myśli.

Ja vier	wciąż	na ciskał	dzwonek.	Na	pewno	była	w	domu.	Wi-
dział	świa tła	przez	okna.	Nie	za sta na wiał	się	nad	swoją	decyzją,
od	kiedy	opuścił	Hiszpa nię,	ale	teraz,	stojąc	na	progu	jej	domu,
słysząc	 jej	kroki,	czuł	się	dziwnie	zdenerwowa ny.	Wyprostował
się,	gdy	otworzyła	drzwi,	 i	wyda rzyło	się	coś	nieprawdopodob-
nego:	przez	kilka	sekund	nie	potra fił	zebrać	myśli.
‒	 Jesteś…	 ‒	 stwierdził	 bezsensownie.	 Mia ła	 rozpuszczone

włosy,	a	pod	ciepłym	swetrem	nie	nosiła	biustonosza.	To	mógł
stwierdzić	w	jednej	chwili.	–	Za wsze	otwierasz	drzwi	niezna jo-
mym?	 –	 spytał	 szorstko,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	 na prawdę	 nie
mógł	powiedzieć	czegoś	lepszego.
‒	Ja vier!	–	Sophie	wpa trywa ła	się	w	niego	za skoczona.
Przekonywa ła	 się	 dzień	 po	 dniu,	 że	 Ja vier	 to	 już	 przeszłość.

Za mknięty	rozdział.	Mieszka ła	teraz	w	Pa ryżu,	lubiła	swoją	pra -
cę,	spotka ła	nowych	ludzi…	O	to	przecież	chodziło	z	tym	ca łym
wyjazdem,	prawda?
Ale	 gdy	 zoba czyła	 go	 w	 drzwiach,	 opartego	 o	 fra mugę,

z	 płaszczem	przewieszonym	przez	 ra mię,	 zrozumia ła,	 że	 emo-
cjonalnie	jest	dokładnie	w	tym	sa mym	momencie,	gdy	widzia ła
go	opuszcza ją cego	jej	dom	w	Yorkshire,	nieoglą da ją cego	się	za
siebie.
Jak	 śmiał	wrócić,	poja wić	 się	 tak	na gle	 i	 pozba wić	 ją	wszel-

kich	szans,	by	wreszcie	ułożyła	sobie	życie?



‒	Co	 tu	robisz?	 I	 jak	się,	u	 licha,	dowiedzia łeś,	gdzie	miesz-
kam?
‒	 Komputery	 wiedzą	 wszystko.	 Była byś	 za skoczona,	 gdybyś

się	zorientowa ła,	jaką	masą	informa cji	mogą	się	z	tobą	podzie-
lić.	 Szczególnie,	 jeśli	 na leżą	do	 firmy,	 której	 jestem	współ wła -
ścicielem.	 –	 Ja vier	 nie	 za mierzał	 się	 stąd	 ruszyć.	Nie	 za sta na -
wiał	się,	ja kie	powita nie	go	czeka ło,	ale,	delikatnie	mówiąc,	nie-
chętne	 ra czej	 nie	 przyszło	 mu	 do	 głowy.	 Od	 kiedy	 to	 kobiety
traktowa ły	go	niechętnie?
Z	drugiej	strony,	Sophie	nigdy	nie	była	dla	niego	jedną	z	wie-

lu	kobiet.	Była	tą	jedną	jedyną	i	ta	myśl	spra wiła,	że	zrobiło	mu
się	sła bo.	Poczuł	się	bezbronny	jak	nigdy	dotąd.
‒	Idź	stąd.	Nie	chcę	cię	widzieć.
Ja vier	przytrzymał	drzwi,	nie	pozwa la jąc,	by	mu	je	za mknęła

przed	nosem.
–	Przyjecha łem…
‒	No	wła śnie,	po	co	przyjecha łeś?	–	parsknęła	Sophie.
‒	Ja…
Sophie	otworzyła	usta,	ale	nie	była	w	sta nie	nic	powiedzieć,

bo	nie	wiedzia ła,	 co	 się	dzieje.	 Ja vier	wyglą dał,	 jakby	 się	 czuł
bardzo	niepewnie.	Zmiesza ny.	Od	kiedy	to	Ja vier	wyglą dał	nie-
pewnie?
‒	Czy	wszystko	w	porządku?	–	spyta ła	opryskliwie,	odsuwa jąc

się,	by	mógł	wejść	do	środka,	ale	za trzymując	się	w	koryta rzu,
z	za łożonymi	ręka mi.
‒	Nie	–	wyznał	obcesowo,	nie	pa trząc	na	nią.
‒	Co	się	sta ło?	–	spyta ła	na gle	przera żona.	–	Czy	ty…?	Jesteś

chory?	–	Za la ła	ją	na gła	fala	pa nicznego	lęku.
‒	Możemy	gdzieś	usiąść	i	porozma wiać?
‒	Powiedz	mi,	co	się	dzieje!	–	Sophie	w	sekundę	zna la zła	się

przy	nim	i	chwyciła	go	za	ra miona,	wzrokiem	bła ga jąc,	by	ją	za -
pewnił,	 że	 wszystko	 dobrze,	 bo	 kimkolwiek	 był,	 nie	 był	 sobą,
i	to	ją	przera ża ło.
Jeśli	na wet	to	zoba czył,	to	trudno.
‒	Tęskniłem	za	tobą.	–	Słowa	wypłynęły,	za nim	Ja vier	zdą żył

je	powstrzymać.	Za sta na wiał	 się,	dla czego	nie	przewidział	bu-
telki	whisky	na	tę	podróż.



‒	Tęskniłeś	za	mną?	–	wyją ka ła.
‒	Spyta łaś,	co	jest	nie	tak	–	rzucił	oskarżycielsko.
‒	Tęsknić	za	mną	to	coś	niewła ściwego?	–	Mia ła	ochotę	pła -

kać	i	śmiać	się	jednocześnie.	Musia ła	sobie	przypomnieć,	że	nie
wspomniał	o	miłości,	a	jeśli	za	nią	tęsknił,	to	na leża ło	przypusz-
czać,	że	tęsknił	za	jej	cia łem.	Co	było	czymś	zupeł nie	innym.
Na	miękkich	nogach	weszła	do	ma łego	sa loniku,	gdzie	przed

chwilą	jeszcze	spokojnie	czyta ła	książkę.	Złożyła	koc	i	wska za ła
mu	miejsce	na	ka na pie.
‒	Tęsknić	za	kimś…	‒	za czął	powoli	Ja vier.	‒	Nigdy	wcześniej

mi	się	to	nie	zda rzyło.
‒	Nie	ma	w	tym	nic	złego.
‒	Nie	mogłem	się	skupić	–	przyznał	z	tru dem.	Teraz,	gdy	już

wszedł	na	tę	drogę,	nie	miał	innej	możliwości,	jak	nią	podą żać,
a	Sophie	przynajmniej	nie	wyrzuciła	go	za	drzwi.	–	Nie	mogłem
spać.	Cią gle	myśla łem	o	 tobie	 i	nie	mogłem	sobie	z	 tym	pora -
dzić.
Sophie	nie	odezwa ła	się	ani	słowem,	ale	jej	serce	rozśpiewa ło

się	ra dośnie.
‒	 Pra gną łem	 cię…	 Myślę,	 że	 nigdy	 nie	 przesta łem,	 a	 kiedy

twój	brat	poja wił	się	w	moim	biurze,	pomyśla łem,	że	wreszcie
mam	oka zję	za spokoić	swoje	pra gnienie	raz	na	za wsze.	To	mia -
ła	być	taka	wymia na,	pienią dze	za	kilka	nocy	za ba wy	z	tobą,	ale
potem	 zrozumia łem,	 że	 chcę	 więcej.	 Nie	 chcę	 niechętnej	 ko-
chanki,	zmuszonej	do	seksu	z	niewła ściwych	powodów.
‒	Za łożyłeś,	że	zgodzę	się	pójść	z	tobą	do	łóżka,	bo	potrzebo-

wa łam	pieniędzy!	–	Ale	jej	śpiewa ją ce	z	ra dości	serce	nie	dopu-
ściło	gniewu	do	głosu.
‒	Jestem	arogancki,	jak	za wsze	mówiłaś	–	przyznał	z	rozbra -

ja ją cym	uśmiechem.	–	Myśla łem,	że	to	będzie	przygoda	na	jed-
ną	 noc,	 a	 potem	 oka za ło	 się,	 że	 jesteś	 dzie wicą,	 że	 twój	 były
mąż	oka zał	się	gejem…
‒	No	cóż,	jeśli	o	to	chodzi…
‒	A	na sza	pierwsza	noc	ra zem	była	niezwykła.
‒	Ech…
‒	I	to	nie	dla tego,	że	byłaś	dziewicą,	tylko	dla tego,	że	to	byłaś

ty.



‒	 Powinnam	ci	 coś	wyznać.	 –	 Sophie	wzięła	 głęboki	 oddech
i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.	I	co	z	tego,	że	nie	wspomniał	o	mi-
łości?	 Otworzył	 się	 przed	 nią	 i	 wiedzia ła,	 że	 robi	 to	 pierwszy
raz.	Teraz	na	nią	kolej.	‒	Roger	nie	był	gejem,	wręcz	odwrotnie.
Ja vier	pa trzył	na	nią	nierozumieją cym	wzrokiem.
–	Ale	powiedzia łaś…
‒	Nie,	 to	ty	tak	stwierdziłeś	–	westchnęła	ciężko.	–	To	długa

historia.
‒	Opowiedz	mi	od	początku.
‒	A	nie	będziesz	przerywał?
‒	Nie	mogę	obiecać.
Sophie	uśmiechnęła	się.	Dla czego	ten	dumny,	uparty	i	ujmują -

cy	mężczyzna	nie	może	speł nić	na wet	tak	prostej	prośby?
‒	 Spotyka łam	 się	 z	 Rogerem,	 za nim	 za częłam	 studia.	 Nie

wiem	 tak	 na prawdę	 dla czego,	 poza	 tym,	 że	 za wsze	 był	 blisko
i	to	się	wyda wa ło	na turalne.	Byliśmy	z	tego	sa mego	kręgu,	mie-
liśmy	tych	sa mych	przyja ciół.	Moi	rodzice…	Chyba	dla	nich	 to
też	było	na turalne,	że	w	końcu	się	pobierzemy.	A	potem	za czę-
łam	studia	 i	wszystko	się	 zmieniło.	Roger	nie	był	 za chwycony.
On	nie	 skończył	 studiów,	 tylko	od	 razu	 za czął	pra cować	w	 ro-
dzinnej	 firmie.	 Jego	 rodzice	 byli	 bardzo	 boga ci	 i	 wszyst ko	 po
nich	odziedziczył.	Nie	musiał	się	wysilać.	Chciał	się	tylko	ba wić
i	mieć	 odpowiednio	 reprezenta cyjną	 żonę.	 Ale	 jak	 tylko	wyje-
cha łam	na	uniwersytet,	 zrozumia łam,	że	go	nie	kocham.	Lubi-
łam	 go,	 to	wszystko.	 Powiedzia łam	mu,	 że	 nigdy	 za	 niego	 nie
wyjdę.	 A	 potem	 pozna łam	 ciebie	 i…	 wszystko	 inne	 po	 prostu
przesta ło	mieć	zna czenie.
‒	Ale	w	końcu	za	niego	wyszłaś.
‒	Prosiłam,	żebyś	nie	przerywał.	Mój	ojciec	wezwał	mnie	do

z	powrotem	do	domu.	Wiedzia łam,	że	coś	się	musia ło	stać,	i	my-
śla łam,	że	chodziło	o	mamę.	Byłam	przera żona,	bo	wiedzia łam,
że	jest	sła bego	zdrowia.	Nigdy	nie	podejrzewa łam,	że	po	przy-
jeździe	usłyszę,	że	na sza	rodzina	jest	na	skra ju	bankructwa.	Na -
gle	wszystko	się	za wa liło.	Nie	tylko	firma.	Dowiedzia łam	się	też
o	 śmiertelnej	 chorobie	 ojca.	 Rogera	 podsunęli	mi	 jako	 jedyne
rozwią za nie	na szych	problemów	w	tych	okolicznościach.
‒	Dla czego	nie	przyszłaś	z	tym	do	mnie?



‒	Chcia łam,	ale	moi	rodzice	nie	chcieli	cię	na wet	poznać.	Po-
wiedzieli,	że	Roger	za inwestuje	dużo	pieniędzy	w	firmę,	co	po-
sta wi	ją	na	nogi.	Powiedzieli,	że	to,	co	czuję	do	ciebie,	jest	tylko
chwilowym	 za uroczeniem.	 Chociaż	 są dzę,	 że	 gdyby	 nie	 te	 po-
ważne	 problemy	 finansowe,	 nie	 zmusza liby	 mnie	 do	 mał żeń-
stwa.
‒	Ale	cię	przekona li,	a	z	powodu	sta nu	zdrowia	twojego	ojca

nie	chcia łaś	zbytnio	oponować…
‒	 Owszem.	 Byłam	 tak	 w	 tobie	 za kocha na,	 że	 powiedzia łam

wprost	Rogerowi,	że	to	niemożliwe,	żebyśmy	mogli	wziąć	ślub.
Prosiłam,	by	pomógł	mi	przekonać	rodziców.	Ale	oczywiście	się
nie	zgodził.	Był	wściekły	i	za zdrosny.	Odjechał	wtedy	z	piskiem
opon	swoim	sportowym	sa mochodem…
‒	To	wtedy	miał	ten	wypa dek?
Sophie	przytaknęła.
–	A	ty	poczułaś	się	winna	–	podsumował.
‒	Tak.	Roger	spędził	dwa	miesią ce	w	szpita lu,	a	ja	przez	ten

czas	pogodziłam	się	z	tym,	co	mnie	czeka ło.
Ja vier	zrozumiał,	 jak	kilka	strasznych	tygodni	zupeł nie	zmie-

niło	 jej	życie,	pozba wia jąc	 ją	wła dzy	nad	przyszłością.	Nie	wy-
korzysta ła	go.	Po	prostu	okoliczności	ją	przerosły.	Szła	ścieżką,
którą	wyzna czyli	dla	niej	inni.	Zbyt	młoda	i	zbyt	przywią za na	do
rodziców,	by	się	im	przeciwsta wić.
‒	Ale	nie	wszystko	poszło	po	twojej	myśli?
‒	 To	 była	 ka ta strofa	 od	 sa mego	 początku.	Wypa dek	 bardzo

zmienił	Rogera.	Uza leżnił	się	od	środków	przeciwbólowych.	Nie
mógł	 już	grać	w	pił kę,	co	było	 jego	pa sją.	Mnie	obarczał	winą
za	 to	 wszystko.	 Miał	 mnóstwo	 kocha nek,	 którymi	 się	 przede
mną	chwa lił.	A	potem	za czął	grać	i	wycią gać	pienią dze	z	firmy
na	swoje	długi.
‒	Dla czego	pozwoliłaś,	żebym	myślał,	że	był	gejem?
‒	Bo	zda łam	sobie	spra wę,	że	gdybym	opowiedzia ła	ci	całą	hi-

storię,	zrozumiał byś,	 jak	wiele	dla	mnie	zna czyłeś	 i	na dal	zna -
czysz.
‒	Na dal	zna czę?
‒	Wiem,	jak	to	wyglą da ło	z	twojej	perspektywy.	Uciekłam	od

ciebie,	a	gdy	tra fiła	się	oka zja,	zdecydowa łeś	się	wziąć,	co	ci	się



na leża ło	 przed	 laty.	 Przez	 chwilę	 łudziłam	 się,	 że	 i	mnie	 tylko
o	to	chodzi.	Ma rzyłam	o	tobie	przez	siedem	lat	i	wreszcie	nada -
rzyła	się	oka zja,	by	sny	się	speł niły.	Ale	chodziło	o	więcej.	Pew-
nie	nie	chcesz	tego	słuchać,	ale	i	tak	ci	powiem.	Nigdy	nie	prze-
sta łam	cię	kochać.	Jesteś	mężczyzną	mojego	życia.
‒	Sophie…	‒	W	jednej	chwili	przysunął	się	do	niej	 i	wziął	 ją

za	 rękę.	 –	 Tak	 bardzo	 za	 tobą	 tęskniłem.	Myśla łem,	 że	 mogę
odejść	 od	 ciebie,	 tak	 samo,	 jak	myśla łem,	 że	gdy	prześpię	 się
z	tobą,	pozbędę	się	ciebie	ze	swoich	myśli.	Za wsze	w	nich	by-
łaś.	 Zosta wiłaś	mnie	 i	 poślubiłaś	 kogoś	 innego.	 Nieważne,	 ile
razy	sobie	powta rza łem,	że	za ba wiłaś	się	mną,	a	potem	zna la -
złaś	sobie	kogoś	lepszego.	I	tak	nie	mogłem	o	tobie	za pomnieć.
A	potem	spotka liśmy	się	znowu	i	zrozumia łem,	że	chcę	 już	za -
wsze	być	z	tobą.	I	to	wła śnie	mnie	prze ra ziło,	do	tego	stopnia,
że	uciekłem.
‒	Ale	wróciłeś.	Tyle	 że	 ja	nie	mogę	 żyć	 z	 tobą	 tak	 jak	kilka

miesięcy	 temu,	 z	 dnia	 na	 dzień,	 za sta na wia jąc	 się,	 kie dy	 się
mną	znudzisz.
‒	 Jak	 mógł bym	 się	 kiedykolwiek	 tobą	 znudzić,	 Sophie?	 Nie

słyszysz,	 co	mówię?	Nie	 tylko	 cię	 pra gnę,	 ale	 potrzebuję.	Nie
mogę	bez	ciebie	żyć.	Za kocha łem	się	w	tobie	przed	siedmiu	laty
i	 od	 tamtego	momentu	byłaś	najważniejszą	osobą	w	moim	ży-
ciu.	Wyjdziesz	za	mnie?
‒	Na prawdę	tego	chcesz?
‒	 Z	 ca łego	 serca.	 Zoba czysz,	 ja kim	 będziemy	 szczęśliwym

mał żeństwem.	–	Za śmiał	się	na gle.	–	Nie	są dziłem,	że	kiedykol-
wiek	to	powiem.
‒	 Ja	 też	nie.	–	Poca łowa ła	go.	–	Ale	skoro	 już	pytasz,	 to	 tak,

kocha nie.	Wyjdę	za	ciebie…
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